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żywiona dyskusja o spra- 
wach agrarnych wygasła

Hj 0 W przeszło rok temu. Nie 
® f ® w n'c dziw­
ili i H nego. Zasadnicza rro- 
M | H bierny zostały omówio- 
M S H ne. Dalsze pogłębia- 
§ f H| nie dyskusji wymagało 

gruntownych studiów a 
h1sS®MH przede wszystkim — 

zbadania pierwszych 
efektów naszej polityki rolnej.

Tendencje rozwoju struktury 
agrarnej są niezmiernie ważnym ele­
mentem w sprawie wytyczania dróg 
przebudowy wsi polskiej. Zagadnie­
nie to należy przedstawić w zary­
cie historycznym. Pozwoli to peł- 
n:ej rozpatrzyć obecne przemiany 
struktury agrarnej i odpowiedzieć 
na wiele pytań.

Przed wojną nie przeprowadzano 
spisów rolnych, dlatego literatura 
ekonomiczna nie dysponuje w pełni 
wiarygodnymi materiałami o ewolu­
cji struktury agrarnej. Ekonomiści 
różnie oceniali jej tendencje. Jedni 
mówili o absolutnej dekoncentracji, 
o zaniku gospodarstw kapitalistycz­
nych. Był to pogląd panujący, inni 
wskazywali na zjawiska wprost 
przeciwne, W wydawnictwach powo­
jennych panującą była teza O szyb­
kim rozwoju gospodarstw kułackich 
i wypłukiwaniu gospodarstw „śred- 
niackich". Zmniejszanie się liczby 
tych gospodarstw, pozbawianie zie­
mi chłopów średniorolnych miało 
rzekomo przybierać poważne roz­
miary. Dowodów w tej sprawie nie 
przytaczano. Sens tych twierdzeń 
by,ł jednak bardzo określony: „gro­
zi nam szybki rozwój kułaka i rui­
na średniaka — jedyne wyjście to 
masowa kolektywizacja". W rzeczy­
wistości fakty przedstawiały się nie­
co inaczej. Przeprowadzone badania 
dostarczyły następujących wyników:

Stan i zmiany struktury agrarnej 
’ w całej przedwojennej Polsce.

_ Liczba gospodarstw „ ,Grupy gosp. w “y3 “ Zmiany
<ha> 1921 r. 1939 r. w
0 — 3 1 013,4 1 382,4 138.4
2 — 5 1 138,5 1 526,0 134.0
5 — 10 801,1 1 079.9 125,4

10—20 560,0 428.1 118.9
10 — 50 87,6 95,1 108.6

Bazem: 1460,6 4 511,6 130,4

■ W ciągu siedemnastu lat (od koń­
ca 1921 r. do początku 1939 r.) ogól­
na ilość gospodarstw wzrosła o oko­
ło 30%. Zwiększył się stan liczebny 
wszystkich grup gospodarstw, we 
wzroście tym widzimy wyraźną pra­
widłowość: im gospodarstwa mniej­
szych rozmiarów, tym szybsze tem­
po ich przyrostu. Liczba gospo­
darstw półproletariackich i małorol­
nych wzrosła o około 35°/o; gospo­
darstw średniorolnych — o około 
25%. Gospodarstwa drobnokmiece 
(10 — 20 ha) zwiększyły stan li­
czebny o około 20%, a wielkokmleca 
(20 — 50 ha) o ca 9%.

Tempo przyrostu gospodarstw wy­
nosiło 1,58% rocznie (przyrost geo­
metryczny) i nie było przez cały 
czas jednakowe; w okresie lat 1921— 
31 odsetek przyrostu gospodarstw 
wynosił 1,86% a w latach 1932 —39 
— 1,39%.

Spójrzmy na liczby przedstawia­
jące zmiany w stanie posiadania zie­
mi,

Ogólna powierzchnia „ , _Grupy gosp. “ w ,ę. ha Zmiany 
(ha) 1921 r ‘ lfl3B - w •/•
0 — 5 1 060,7
3 — 5 4 248,3
5—10 6 562.6

10 — 20 6 201,7
20 — 50 2 611.1

Razem: 19 684,4

1 325,8 125.0
5 201,0 122.4
7 593.8 115.7
6 767.4 110.9
2 650.4 101 5

22 538,4 114,5
Obszar gruntów mniejszej własności 

zwiększy! się w latach międzywojennych 
o blisko 15,0 proc. tj. o połowę mniej niż 
wzrosła liczba gospodarstw. Wszystkie 
grupy gospodarstw wykazały wzrost po­
wierzchni, przy czym — podobnie Jak we 
wzroście Ilości gospodarstw — widzimy 
prawidłowość stosunkowo wolniejszego 
przyrostu gruntów w grupach wyższych. 
Zauważymy, że różnice w przyroście zie­
mi w krańcowych grupach byty zna V- 
nle wyższe aniżeli na wzroście Ilości go­
spodarstw.

Mniejsze własność zw'ększyla ogó­
łem indyw dualny stan posiadania 
z'emi w okresie siedemnastu lat o 
c.koło 2.850 tys. ha. Z tego na po­
szczególne grupy przypadało:

0 - 3 265.1 tys. ha ■ 0 3'/«
2 — 5 052.7 „ „ 33 4'ń
5-10 1031.2 „ „ 36 1"'.

10 - 20 505,7 „ „ 10 0" »
20 — 50 39.3 „ „ 1 4“ a

Ogółem 2 854,0 „ „ ' 100,0'/i

W zwiększeniu areału ziem: w naj­
większym stopniu partycypowały 
grupy 5 — 10 i 2 — 5 ha. (około 
70%). Udział grup kmiecych wynosił 
n eco ponad 20% (udz ał grupy wiel- 
kckmiecej był zupełnie min malny). 
Pozostała część — niecałe 10% —, 
przypadała na grupę 0 — 2 ha.

Podstawowym żyódłem zwiększenia 
.Stanu posiadania mniejszej własności 
była parcelacja tŁ212 tys. bal Około 

590 tys. ha chłopi otrzymali za znie­
sione służebności. Pozostała część 
(52 tys. ha) pochodziła z podziału 
wspólnot gruntowych. Oczywiście, 
przyrost gruntów ze zniesienia ser­
witutów i wspólnot gruntowych tyl­
ko nominalnie powiększał stan po­
siadania mniejszej własności.

Przytoczone materiały wykazują, że 
na wsi polskiej w okresie między­
wojennym dokonywał się rozwój 
kapitalizmu. Systematycznie wzra­
stała liczba gospodarstw kmiecych i 
powierzchnia gruntów w ich posia­
daniu. Szerzyły się przede wszyst­
kim drobne gospodarstwa kapitali­
styczne (grupa 10 — 20 ha). Gospo­
darstwa wielkokmlece nie wykazy­
wały poważniejszych tendencji roz­
woju. Procesy koncentracji nie były 
jednak zbyt silne, przeważały ten­
dencje przeciwne. Możemy o tym 
przekonać się podając liczby względ­
ne powyższych zestawień.

Grupy 
gosp. (ha)

Liczba gosp. w 'ń 
1921 r. 1939 r. +—

6— 3 29.3
fi — 5 32,9
5 — 10 24,9

10 — 20 10,4
20 — 50 2,5

80,7 +1,4
33.8 +0.9
23.0 —1.0
0,5 —0.9
3.1 —0.4

100,0 X100,0
Grupy Powierzchnia gosp. w V, 
gosp. (ha). 1921 r. 1939 r. + —

0—2 
0—5
5 - 10

10 — 20
20 - 50

3,4 
31,8 
13.3 
26.4 
13.3 

100,0

5,9 
23,1 
13,7 
35,8 
11.8 

100,0

Zmniejszył się' udział grup kapita­
listycznych zarówno w ogólnej ilości 
gospodarstw (o 1,3 pkt) jak i w po­
wierzchni gruntów (o 2,3 pkt.). Go­
spodarstwa kmiece ulegały więc 
względnemu wypieraniu.

Udział grupy średniorolnej, w ogólnej 
Ilości gospodarstw zmniejszy! się o 1 pkt., 
co wynikało ■ źe stosunkowo -szybszego 
przyrostu ilości gospodarstw małorol­
nych. Patrząc na zmiany struktury po­
wierzchni gruntów widzimy, że ufUlat tej 
grupy zwiększy! się o 0,4 pkt. Wzrasta! 
więc ciężar gatunkowy gospodarstw 
średniorolnych w strukturze agrarnej. 
Procesy dekoncentracji brały górę nad 
procesami koncentracji.

W okresie międzywojennym proces 
proletaryzacjl dominował w przeobraże­
niach struktury agrarnej, co wyrażało 
się w stosunkowo najwyższym przyroś­
cie gospodarstw karłowatych, nleeamo-
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emontowcy to stosun- 
kowo mała grupa ludzi 

. w każdej fabryce (w 
całym przemyśle meta­
lowym grupa ta nie 
przekracza 25.000 robot­
ników). Jest to jednak 
grupa wywierająca bar­
dzo istotny wpływ na 
pracę przedsiębiorstwa.

Remontowcy mają pod 
swoją opieką cały park

maszynowy — dokonują remontów 
kapitalnych, średnich, zapobiegaw­
czych oraz usuwają awarie. Wpły­
wają więc w istotny sposób na 
sprawność działania maszyn oraz na 
okres ich żywotności. Od pracy 

Lekarze 
produkcji

ZYGMUNT OLENIAK — STANISŁAW WEREWKA

brygad remontowych zależy stan 
parku maszynowego, co z kolei wa­
runkuje terminowe wykonanie pla­
nów produkcyjnych, znajduje swoje 
odbicie w poziomie kosztów włas­
nych i innych wskaźnikach charak­
teryzujących działalność przedsię­
biorstwa.

Zainteresowanie robotników par­
kiem maszynowym, dopływ do bry­
gad remontowych wysoko kwalifi­
kowanych fachowców, wreszcie za- 
inteicsOWanie robotników w podno­
szeniu swoich kwalifikacji — to 
główne kryteria oceny systemu 
płac.

CZY OBECNY SYSTEM PŁAC 
SPEŁNIA TE WARUNKI

Aby odpowiedzieć na to pytanie 
należy przedstawić obowiązujące 
zasady opłat remontowców. uczyni­
my na przykładne przemysłu

metalowego. W praktyce stosowane 
są dwa systemy plac: dniówka z 
premią i akord.

W pierwszym przypadku oprócz 
stawki wynikającej z grupy osobis­
tego zaszeregowania robotnik otrzy­
muje premię w wysokości 45 lub 50 
proc, podstawowego wynagrodzenia 
za wykonanie planu produkcji na 
poziomie 100 proc, oraz 1 proc pre­
mii za każdy procent przekroczenia 
planu.

Akord w procesach remontowych 
jest specyficzny. W większości wy­
padków bywa tak, że robotnik wy­
konuje dany remont, a norma zo- 
staje ustalona po zakończeniu pra­
cy. Norma jest ustalona na takim 

poziomie, aby robotnik mógł otrzy­
mać średni zarobek robotników a- 
kordowych o zbliżonych kwalifi­
kacjach.

Pozornie wygląda, że oba syste­
my plac są dobre.

Przy opłacie dniówkowej premia 
za wykonanie i przekroczenie planu 
produkcji winna pobudzać do do­
brych I terminowych remontów ma­
szyn. Powiązanie jednak między ja­
kością pracy remontowców a wyso­
kością plac jest tylko pośrednie 
bardzo luźne. Brygada remontowa 
może pracować dobrze, a zakład z 
tbźńych przyczyn nie wykonuje pla­
nu — wówczas place remontowców 
kształtują się niewspółmiernie ni- 
sljo do ich wysiłku. Może zajść i od­
wrotne zjawisko — zakład plan 
przekroczy) pomimo słabej pracy 
remontowców — wówczas jednak 
wysoka premia remęntowców jest 
nieuzasadniona.

Akord powinien mobilizować do 
skrócenia czasu remontu — byłoby 
to wykonalne, gdyby można z góry 
ustalić prawidłową normę czasu na 
remont danej maszyny. Jest to pro­
blem bardzo trudny i właściwie 
praktycznie niewykonalny. Każdy 
remont awaryjny jest inny, niż po­
zostałe. Główna wada opłaty akor­
dowej — zwracanie uwagi na stro­
nę ilościową wykonanych remon­
tów — odbija się fatalnie na jakoś­
ci. Komisje odbioru maszyn nie są 
w stanie temu zapobiec. Dzisiejszy 
akord remontowców jest praktycz­
nie fikcją. Czują to zresztą sami ro­
botnicy, czują dyrekcje fabryk, mó­
wi się o tym również głośno w jed­

nostkach nadrzędnych, ale fikcyjny 
akord jest nadal utrzymywany.

Tak więc, ani dniówka z premią 
za wykonanie planu produkcji, ani 
też obecny akord nie spełniają swo­
jej roli. Systemy te w obecnym wy­
daniu nie stanowią bodźców mobili­
zujących robotników remontowych 
do dbałości i troskliwości o maszy­
ny, do jakościowych i terminowych 
remontów. Nie ma bezpośredniej 
zależności między jakością pracy re­
montowców a wysokością plac.

Maszyny wymagają niezwykłej 
troskliwości. Nie wystarczy doko­
nać remontu, gdy maszyna „wy- 
siŁdla". Dobra praca brygady po­
winna polegać na tym, aby przewi­
dzieć kiedy maszyna może się po­
psuć, co jej dolega, jr.k zapobiec 
dłuższemu postojowi. I w tym s'ę 
wyraża owa niezwykła troskliwość. 
Do tego potrzebny jest jednak od­
powiedni system płac właściwa 

konstrukcja bodźców ekonomicz­
nych, czego brak w stosowanym 
akordzie 1 dniówce. Brygady re­
montowców winny się składać z lu­
dzi wysoko kwalifikowanych. Tu nie 
wystarczy robotnik przyuczony, a 
nawet przeciętny fachowiec. Nie do 
rzadkości należy, że remontowana 
maszyna posiada kilka tysięcy częś­
ci. Remontow'ec musi ją rozeb.ać, 
wymienić zepsute części, złożyć. Sy­
stem płac winien sprzyjać napły­
wowi robotników kwalifikowanych 
na te stanowiska. Tymczasem obec­
ny system płac działa wręcz w 
przeciwnym kierunku. Zwykły ro­
botnik przyuczony w akordzie za­
rabia więcej, niż wysokiej klasy re- 
montowiec. Powoduje to zjawisko 
ucieczki robotników z brygad re­
montowych do prac lepiej płatnych.

„AVIA" WPROWADZA 
NOWY SYSTEM OPŁATY 

REMONTOWCOW

Wady systemu plac remontow­
ców z różnym nasileniem występu­
ją w poszczególnych fabrykach. 
Wpływają na to różne czynniki, nie 
bez znaczenia jest tu sposób organi­
zacji pracy brygad remontowych. 
W zakładach „Avia" w Warszawie 
ujemne strony sposobu opłaty re­
montowców wystąpiły ze szczegól­
ną siłą. Jedną z przyczyn była wa­
dliwa organizacja praey. Nie było 
brygad remontowych, nie było rów­
nież przywiązania organizacyjnego 
poszczególnych robotników do po­
szczególnych maszyn. Jedną maszy­
nę remontowało kilku ślusarzy. Je­
den z nich wykonywał remont ka­
pitalny, drugi średni, a jeszcze inny 
usuwał awarie. Nie było żadnej od­
powiedzialności za całość remontów 
danej maszyny. Stosowano opłatę 
akordową, a normy ustalano po wy­
konanej pracy. Przy braku części 
zamiennych i obojętności remon­
towców, remonty ciągnęły się w 
nieskończoność. Nie do rzadkości 
należały dni. gdy w dziale produk­
cyjnym stało IG nieczynnych ma­
szyn na skutek remontów i awarii. 
Awarie były częstym zjawiskiem, 
przyczyny zaś tego były dwojakie. 
Z jednej strony niskie kwalif.kacje 
robotników obsługujących maszyny,

DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Współpraca 
gospodarcza

CZECHO­
SŁOWACJĄ

DANUTA STRU2YNSKA

O przesłankach wspó'pracy z 
Czechosłowacją trudno jest mówić 
nfe powtarzając ogóln e już zna­
nych .społeczeństwu prawd. Warto 
sobe jednak przy okazji niektóra 
z nich przypomnieć. A w.ęc przede 
wszystkim położenie geograf cins 
obu krajów, ich bezpośrednie są­
siedztwo, przebegające przez t ba 
kraje drogi komunikacyjne wschód. 
— zachód i północ (porty polsk c) — 
południe (Dunaj) dające doskonałe 
możliwości przewozu masy towaro­
wej z różnych kierunków geogra­
ficznych nie tylko dla obydwu kra­
jów ale i dla krajów sąsiadujących 
z nimi. Wzajemnie uzupełniające 
się zasoby niektórych surowców, 
jak np. w Polsce zasoby węgla, 
rudy cynku i miedzi, siarki, soli, 
gipsu 1 innych, w Czechosłowacji 
zaś zasoby magnezytu, kaolinu. Na­
stępnie, zbliżona struktura gospo­
darcza. Rozwinięte hutnictwo w o- 
bu krajach, dające doskonale mo­
żliwości specjalizacji i wzajem­
nej wymiany wyrobów hutniczycn, 
oraz specjalizacji i kooperacji w 
przemyśle tnaszynowym i chemicz­
nym. Wreszcie, szeroka baza współ­
pracy technicznej w górnictw.e. 
Wszystko to są czynn:ki stanów ąee 
konkretny fundament obustrot#iie 
korzystnego współdziałania Polski i 
Czechosłowacji. Jeżeli dodamy do 
tych w'arunków jeszcze aspekt po­
lityczny, a więc wspólne cele bu­
downictwa socjalistycznego przy­
świecające obu krajom, stanie się 
jasne jak cenny jest rozwój takiej 
współpracy.

W pierwszych latach po wojede 
współpraca gospodarcza polegała 
wyłącznie prawie na wymianie han­
dlowej, która odbywała się na pod­
stawie doraźnych porozumień kom­
pensacyjnych i tymczasowych pro­
tokołów. Szerokie ramy dla współ­
pracy gospodarczej stworzyła za­
warta w lipcu 1947 r. „Konwencji 
o zapewnieniu współpracy gospo­
darczej".

Nie jest celem niniejszego arty­
kułu wyczerpujące omówienie ani 
tym bardziej analiza 'stosunków 
handlowych. Jest to dział sam dla 
e.ebie. Nie sposób jednak mówić 
o sprawach współpracy gospodar­
czej pomijając ten istotny jej ele­
ment. W okresie 10 lat. tj. od r. 
1947 do r. 1956 obroty wzrosły o- 
śmiokrotnie, a po pewnym spadk.t 
w r. 1957 spowodowanym głównie 
zmniejszeniem eksportu węgla do 
CSR oraz koniecznością wyrówna­
nia powstałego peprzedrro zadlu- 
źcnia, wykazują znowu tendencje 
wzrostu.

W obrotach handlowych Polski z 
zagranicą Czechosłowacja zajmuie 
poczesne. 3 miejsce. Główną pozy­
cją w imporcie z CSR są maszyny 
i urządzenia (ponad 50%), następ­
nie surowce i materiały do pro­
dukcji, a w tym przede wszystkim 
wyrobv walcowane, ogumienie, che­
mikalia. kaolin, magnezyt, końce i- 
traty cynku, włókna sztuczne i in. 
Irzt myśloweartjkuły konsumnevine



Projekty planów i p raca W. Krencika’) ma 
na celu, zgodnie z ty­
tułem, określenie — w 
jakich formach placa
robocza może najlepiej 

w spełniać rolę bodźca
• wzrostu wydajności pracy w warun- 
• kach naszego przemysłu. Podstawę 
0 tez i wniosków autora stanowi ana- 
• llza kształtowania się płac w prze-

--5”^ «Pucowanie 2 Wśle węglowym Polski poczymajaa 
twierdzono preez kolegia ^ministerialne11'! • olcresu międzywojennego do 1955 
złożona dla opracowania zbiorczego w • "• włącznie. Długi okres historyczny 
Komisji Planowania przy Radzie Mim- z umożliwił porównanie systemu olać 
itrów. A oto niektóre z nich: • w górnictwie Polski Ludowej z sy-

• stemem przedwojennym. Analiza 
; nieustannych zmian w systemie 
• płac w okresie powojennym sprzy- 

Cochą charakterystyczną projektu pla- ! lała wyselekcjonowaniu najwlaś- 
nu inwestycyjnego resortu przemysłu Z ciwszych tendencji i metod i sfor- 
c.ężkicgo Jest przede w 1 ystkim fakt, że Z mntnwonn wł^nii « rzaledwie 6 proc, nakładów przeznacza 2 mułów en u wł «met kwceDCjl retor­
sję na budowę nowych obiektów. Podsta- X Istniejących rozwiązań.
wowe środki inwestycyjno przeznacza się ■ v „„„„   , ..w 1959 r. na zakończenie rozpoczętych 0 Koncepcja, którą W. Krencik
obiektów, rozbudowę istniejących zakła- • proponuje jako wyjście z obecnych 
dów, modernizację urządzeń oraz jroz- • trudności oparta jest O SVStem Dłac 11 erzenie parku maszynowego. Najbar- • ___ 7.. ? . . aza«-m Plac
dziej rozbudowane będą zakłady produ- 0 
kujące na eksport. Poważne środki in- *

na 1959 rok

PRZEMYSŁ CIĘŻKI
cjach 
że w 
warte

Ciekawa koncepcja polityki plac
rzemieślniczych. Wydaje się, 
przedstawionej koncepcji—za- 
jest wyjście. Jest nim usta-

BOHDAN GLIŃSKI

s osowanv w gumlctw e węglo­
wym w okresie międzywojennym. 
Główna jego zaleta polegała na 
tym, iż wBhstalanlu wysokości pła- 

• cy pozwaiw uwzględniać w co naj- 
• mniej równej mierze kwalifikacje 
e i osiąganą wydajność pracy. Było 
• to możliwe dlatego, że płaca robot- 
• nika była określana przez zajmo- 
e wane stanowisko. Im dane stano- 

... ----- -------  --- ------ -  • wisko wymagało wyższych kwalifi-
fc.eżącym i wynoszą 240 min zł. Prace • kacjl tym Wyższa płaca i odwrot- 
inwcstycyjne w tym przemyśle skoncen- • nie Wydainnśó nrnnv
trowane będą głównie w Zakładach H. 2 w”a®Jn®se pracy decydowała 
Cegielskiego, w Fabioku 1 zakładach w ! tyiKo o różnicowaniu płac robotni- 
Eibiągu. w zakładach tych rozbudowane J ków na tym samym stanowisku 
zostaną hale przemysłowe, zmodernizo- e różniących się Osiąganymi efektami 
wane urzą ernia oraz zainstalowane no- « nrncv IV 1 U f ,— ----------  ----------- . . 2 P,aęy- W stosunku do robotników

J dniówkowych decydował o tym bez- 
• pośredni kierownik korzystając z 
• widełek płacowych; w stosunku do 
M akordowych — nadwyżka akordowa

westycyjne przeznacza się na dziedziny 
d itychczas zaniedbane, a mianowicie: 
odlewnictwo, przemysł łożysk oraz pite- 
myst elektrotechniczny.

W hutnictwie 75 proc, nakładów prze­
znacza się na rozbudowę huty im.- Leni­
na 1 huty „Warszawa". Poważne aumy 
na Inwestycje ot cyma w roku przy- 
s lym przemysł taboru kolejowego. War­
to zaznaczyć, że będą one w roku przy- 
s. lym o 100 proc, wyższe, niż w roku

we maszyny. Przemysł okrętowy otrzy- • 
ma w roku przyszłym drugą pochylnię 
w stoczni „Wulkan" w Szczecinie, co po­
zwoli na uruchomienie tam produkcji 
statków o nośności 10 tys. DWT. Rozbu­
dowany zostanie suchy dok w stoczni 
Im. Komuny Paryskiej w Gdyni, a w 
S.oczni Gdańskiej ulegnie poważnemu 
zwiększeniu potencjał produkcyjny.

W ciągu ostatnich dwóch ‘ lat resort 
przemysłu c^żkiego dużą wagę pmy- 
w ązuje do i x woju przemysłu elektro­
technicznego. W roku przyszłym konty­
nuowane będą prace przy odbudowie i 
adaptacji fabryk na Ziemiach Zachod­
nich: w Załomie 1 Legnicy (kable elek­
tryczne), w Clcchowle (porcelana tech­
niczna), Pile (fabryka żarówek). W Łodzi 
pnwstaje fabryka transformatorów du­
żych mocy i aparatury trakcyjno-dżwl- 
gowej dla taboru elektrycznego.

PRZEMYSŁ CHEMICZNY

Zatwlerdzony przez kolegium Minister­
stwa Przemyślu • Chemicznego projekt 
planu na rok 1959 przewiduje wzrost 
wartości produkcji globalnej o 13 proc, 
w porównaniu z przewidywanym wyko­
naniem planu bieżącego roku. Wartość 
produktów, które chemia dostarczy na 
zaopatrzenie ludności osiągnie 7,6 mld 
z . czyli będzie o 1 mćd wyższa, niż w 
br.

Poważny wzrost nastąpi w dziedzinie 
produkcji sody kalcynowanej, chloru, fe­
nolu. Produkcja nawozów azotowych o- 
siągnie 950 tys. ton (w 1958 r. — 820 tys. 
ton), a nawozów fosforowych 900 tys. 
ton (w 1958 r. — 750 tys. ton).

Produkcja polichlorku winylu zostanie 
zwiększona w porównaniu z br. o około 
50 proc., a produkcja stylonu o 60 proc.

Przemysł kosmetyczny 1 środków pio- 
racych przygotowuje wprowadzenie do

• z tytułu przekroczenia normy. Ta 
• ostabma w odróżnieniu od okresu 
• powojennego nie mogła jednak być 
• zbyt duża. Powodowały to nie tyl- 
• ko zbliżone kwalifikacje i stopień 
• opanowania pracy u robotników 
• danej grupy kwalifikacyjnej, ale 
a również bardzo napięte normy. W 
• dodatku normy pracy ustalane były 
• osobno dla każdego zespołu produk- 
• cyjnego i nawet każdego zadania 
• produkcyjnego, co umożliwiało ich 
• systematyczną rewizję—z nastawie- 
• niem z góry na to, żeby zwiększo- 
• na wydajność pracy zespołu w sto- 
• sunku do innych zespołów nie mo- 
• gła pociągać za sobą równorzędne- 
• go wzrostu płac. Zainteresowanie 
; wzrostem wydajności pracy było 
• jednak utrzymywane dzięki przyję- 
• tej praktyce, w myśl której wysoka 
• wydajność pracy była warunkiem 
• awansu do wyższej grupy kwalifi- 
• kacyjmej. Odwrotnie — niezadowa- 
• lająca wydajność pracy powodowa- 
• ła przeniesienie robotnika do niż- 
• szej grupy kwalifikacyjnej i tym 
• samym płacowej.

lenie pewnych pułapów płacowych, 
których robotnik nie mógłby prze­
kroczyć nie podnosząc kwalifikacji. 
Może być wątpliwość — czy taki 
pułap jest najbardziej potrzebny w 
górnictwie ale to wymagałoby o- 
sobnego rozpatrzenia. Jeżeli uzna­
my za słuszny ogólny kierunek kon­
cepcji, to jednak w szczegółach na­
suwa ona wiele zastrzeżeń.

Przede, wszystkim system plac 
stosowany przed wojną jest ideali­
zowany. Weźmy chociażby stoso­
waną wówczas formę akordu. Jak 
już nadmieniłem jest to akord o- 
party o normy subiektywne stale 
podnoszone w miarę wzrostu wy­
dajności pracy, żeby zapewnić z 
góry założone zarobki. Jeżeli ro­
botnicy nie wywiązują się z posta­
wionych zadań to można ich‘zamie­
nić innymi. Taki system był nie­
wątpliwie wygodny dla kapitali­
stów, szczególnie w warunkach ma­
sowego bezrobocia. Takiego syste­
mu akordu nie można było utrzy­
mać w Polsce Ludowej. Normy su­
biektywne podnoszone w miarę 
wzrostu wydajności pracy musiały 
zniknąć. Ich miejsce zajęły normy 
obiektywne jednakowe dla wszyst­
kich robotników przy tych samych 
technicznych i^arunkach produkcji. 
(W. Krencik nie wypowiada się 
wyraźnie w tej sprawie. Krytyku­
je aktualny system ustalania norm 
ale nie wiadomo co z przedwojen­
nego systęmu ustalania norm prag­
nąłby zatrzymać. Potępia jedynie 
podnoszenie norm wraz ze wzro­
stem wydajności pracy). Skoro jed­
nak zniknęły normy subiektywne, 
to akord musiał prowadzić do 
zwiększenia różnic w zarobkach 
akordowych z tytułu różnic w wy­
dajności pracy. Widzimy więc, że 
zmiana tylko jednego warunku — 
trybu ustalania norm — z punktu 
przekreśla najbardziej pożądaną 
ideę systemu przedwojennego.

Gdyby nawet przedwojenny sy­
stem .płac był tak doskonały jak 
to wynika z pracy, to jednak po-

sunku do plac wykwalifikowanych 
robotników w przemyśle maszyno­
wym.

Niestety w pracy W, Krencika 
nie ma analizy możliwości zastoso­
wania przedwojennego systemu plac 
do warunków obecnych w górni­
ctwie węglowym. Nie ma również 
żadnej próby nawiązania do rozwią­
zań piacowych stosowanych dzisiaj 
w przodujących krajach kapitali­
stycznych w warunkach zmniejsze­
nia się bezrobocia i ucieczki od 
ciężkich i brudnych prac tego typu. 
Kontakt z literaturą zagraniczną na

mlczne -»■ system ten rodzi zbyt 
wiele konfliktów W związku z re­
wizją norm lub też powoduje po­
ważne różnice w poziomie plac róż­
nych robotników.

Związek robotników przemysłu 
samochodowego i lotniczego jeden z 
największych związków zawodo-

dęncjom niedoceniania akordu )( 
Wracając na teren Polski — zga­
dzam się całkowicie z W. Krenci- 
kiem, kiedy krytykuje nadmierne 
rozszerzanie akordowego systemu 
płac w ubiegłych latach w naszym

wstaje pytanie czy można so

temat polityki 
omawianych w 
istnieje.

Drugi temat,

plac w 
pracy w

któremu

sprawach 
ogóle nie

W. Kren-

„ Tak przedstawiony system płac 
W. Krencik przeciwstawia rozwią­
zaniom powojennym, kiedy kwali­
fikacje robotników przestały odgry- 

. . „ ________ „„ wa<5 istotną rolę w osiąganych za-
produkcji 30 rodzajów nowych .artyku- • robkach na skutek różnic w stoso- 
o okoa:oJ7nro°balna produkcJa * wanym systemie akordowym i z

• drugiej strony na skutek obciążenia 
• systemu płacowego licznymi różno- 
• rodnymi premiami, co łącznie umoź- 
• liwiało nawet kilkakrotny wzrost 

z ogólnej sumy ponad 1,7 mid zł prze- • zarobku poszczególnego robotnika 
znaczonej na inwestycje, około 70 proc. na tym Samym mleiscu nracv hv-przypada na zakup taboru pływającego • . “““a™ miejscu pracy, Dy
i urządzeń portowych. Stan naszej floty * tylko wysoko przekroczyć nor- 
w 1959 r. wzrośnie o io jednostek o łącz- ? mę, bądź też korzystnie ułożyły się 
nrj nośności 49.270 dwt. e warunki uzyskania poszczególnych

W porcie gdańskim zostanie zagospo- • premii.
darowane nabrzeże Marchlewskiego, w • TT .
gdyńskim — nabrzeże rumuńskie, a w « Uważam koncepcję W. Krencika

ŻEGLUGA

szczecińskim — nabrzeże Ewa. Prowa- • za ciekawą, ponieważ widzę w niej 
dzone będą również prace przy odbudo- * Doszukiwanie rozwiażań zwinlrcza- wle i przebudowie nabrzeża Westerplatte a zwiększa-
i Zakrętu Pięciu Gwizdków w Gdańsku, • zainteresowanie podnoszę-
nabrzeża Władysława IV w Świnoujściu 0 niem kwalifikacji i poszukiwanie 
i falochronu w Dziwnowie. • form przeciwdziałających dyspro­

porcjom płacowym — kiedy przyu­
czony robotnik bez kwalifikacji mo­
że zarobić więcej od majstra — 
pracownika o wykształceniu tech­
nicznym lub wysokich kwalifika- '

Flota rybacka powiększy się o 34 jed- • 
n ostki (12 trawlerów i 22 kutry). •

Jeśli chodzi o żeglugę śródlądową, • 
p -zewiduje się znaczne powiększenie ta- a 
boru pływającego na odrze (głównie ba- • 
rek motorowych), (z) •

przenieść z warunków bezrobocia i 
stagnacji w produkcji do warunków 
szybkiej rozbudowy przemysłu węg­
lowego. Przed wojną liczba zatrud­
nionych w górnictwie węglowym 
nie przekraczała 90 tys.; w 1956 r. 
w górnictwie węglowym pracowało 
już ponad 320 tys. zatrudnionych. 
Przed wojną do górnictwa przycho­
dzili z zewnątrz z reguły niewykwa­
lifikowani robotnicy. Obecnie zawo­
dowe szkoły co roku wypuszczają 
około 5 tys. młodych łudzi po trzy­
letniej szkole górniczej. Czy moż­
na ich poddać zasadzie przechodze­
nia kolejno przez wszystkie szczeb­
le w hierarchii zawodu górniczego 
— kiedy większość z nich kończy 
szkołę z dyplomem młodszego gór­
nika. W ciągu dziesiątków łat dzie­
lących nas od okresu międzywojen­
nego zmieniło się też. wie'e poglą­
dów na zasady wynagradzania po­
szczególnych rodzajów prac. We 
wszystkich krajach o wysokim po­
ziomie rozwoju sił wytwórczych do 
historii należy okres, kiedy ciezk’O 
prace niewykwalifikowane w górni­
ctwie. rolnictwie, wrrebie lasów itn. 
pozostawały znacznie w ty le w sto-

cik poświęcił wiele uwagi to ocena 
akordowego systemu płac. Według 

•autora akord był u nas przecenia­
ny zarówno w praktyce życia gos­
podarczego jak i w literaturze eko­
nomicznej. Z krytyką akordu wią- 
że się najbardziej generalna wielo­
krotnie akcentowana teza pracy — 
że płace powinny spełniać rolę 
bodźca wzrostu wydajności pracy 
nie dzięki sposobowi w jaki są 
obliczane, — tzn. w formie akordu, 
bądź dniówki — lecz dzięki osta­
tecznemu poziomowi płacy otrzy­
mywanej przez robotnika.

Patrząc z punktu widzenia omó­
wionego uprzednio systemu płac 
stosowanego w przedwojennym gór­
nictwie tezę W. Krencika można 
zrozumieć. Istotnie w tym syste­
mie i akord i dniówka były tak 
stosowane, żeby zapewnić robotni­
kowi z góry określony poziom płac 
— dostosowany do jego kwalifika­
cji i wydajności z możliwością nie­
znacznych odchyleń.

Jeżeli jednak patrzymy z szersze­
go punktu widzenia, to ujawnia się 
nierealność tezy autora. W ogrom­
nej większości wypadków system 
akordowy musi być oparty o nor­
my obiektywne niezmienne w pew­
nych przynajmniej kilkumiesięcz­
nych okresach. W takich wypad­
kach robotnicy o większej wydaj­
ności pracy mogą osiągać wyższe 
zarobki niż ich mniej wydajni ko­
ledzy i niż robotnicy dniówkowi o 
tych samych kwalifikacjach.

Uważam także, iż autor jest odo­
sobniony w swojej tezie, że każdy 
system w jednakowym stopniu 
sprzyja wydajności pracy byle tyl­
ko zapewniał odpowiedni poziom 
płacy ostatecznej. W całej litera­
turze światowej dominują sądy o 
wyższości akordu jako systemu 
płac, który w większym stopniu 
sprzyja wzrostowi wydajności pra­
cy niż system dniówkowy.

Autor mógłby podać na obronę 
swojej tezy, że w najbardziej roz­
winiętych gospodarczo krajach 
stwierdzamy zjawiska odchodzenia 
od akordu do systemów dniówko­
wych w różnych odmianach.

Charakterystyczne jest jednak, że 
przvczvną odchodzenia od akordu 
nie jest jego niezadowalający wpływ 
na wzrost wydajności pracy — jak 
już stwierdziłem, opinia ekonomi­
stów zajmujących się tą problema­
tyka jest w tej dziedzinie jedno­
myślna. Powodem odchodzenia są 
bądź przyczyny techniczne — auto­
matyzacja — wtedy tempo przebiegu 
procesu produkcyjnego nie zależy 
od robotnika, bądź socjalno-ekono-

wych USA wypowiadając się prze­
ciwko akordowi podał następujące 
argumenty2): 1) prowadzi do dys­
proporcji w całej gospodarce, do 
pogarszania bilansów materiało­
wych; 2) do przerw w pracy i do 
bezrobocia w poszczególnych dzie­
dzinach; 3) dg pogłębienia różnic 
w poziomie płac. — To ostatnie zja­
wisko nie jest więc wyłącznym do­
robkiem przemysłu Polski Ludowej. 
Odchodzenie od akordu w krajach 
o wysokim poziomie rozwoju gospo­
darczego nie powoduje zbyt dużych 
strat w wydajności pracy, ponieważ, 
jest kompensowane bądź przez 
automatyzację bądź przez doskona­
łą organizację pracy: produkcja 
taśmowa, doskonała koordynacja 
pracy poszczególnych wydziałów. 
Przy tym odchodzą do systemów 
dniówkowych z wyraźnymi zadania­
mi dziennymi z reguły bardzo na­
piętymi opartymi o ścisłe technicz­
ne normy pracy. Nie jest to nie­
stety dniówka stosowana w prze­
myśle polskim.

Odchodzenie od akordu nie jest 
ani powszechne ani jednokierunko­
we. Jedne gałęzie odchodzą, inne 
wracają do akordu. W literaturze 
nawet najbardziej rozwiniętych 
krajów obok przeciwników akordu 
notujemy bardzo gorących zwolen­
ników tego systemu. Nawet w tym 
roku ukazała się w Anglii obszerna 
praca na temat wydajności pracy 
i bodźców, której autorzy bardzo 
wyraźnie przeciwstawiają się ten-

przemyśle.
Zgadzam się, kiedy postuluje peł­

ne obywatelstwo dniówki .obok 
akordu. Nie zgadzam się natomiast 
ani z tezą o równorzędności tych 
form szczególnie w odniesieniu do 
naszych warunków, ani też z drugą 
podstawową tezą autora „że syste­
my płac same dla siebie nigdy nie 
stanowiły i nie mogą stanowić eko­
nomicznego bodźca wzrostu wydaj­
ności pracy." Szczególnie nie zga­
dzam się z tymi tezami w odnie­
sieniu do warunków polskich. Nie 
mamy bowiem ani wyraźnego po­
stępu w dziedzinie automatyzacji 
produkcji, ani ścisłych norm tech­
nicznych, ani doskonałej organiza­
cji produkcji tzn. warunków w ja­
kich przy „dniówce” można by 
utrzymać wydajność pracy osiąga­
ną przy systemie akordowym. Dla­
tego też w naszych warunkach wy­
daje się najbardziej słuszny kieru­
nek na ulepszenie akordu a nie na 
jego deprecjację 1 potępienie.

Przedstawione problemy stanowią 
tylko część zagadnień rozpatrywa­
nych w pracy W. Krencika. Skupi­
łem na nich uwagę, ponieważ sa, 
moim zdaniem, najbardziej lstotne(

i) Wies’aw Krencik. Płaca Jako 
dzlec wzroa.u wydajności pracy. PWN 
1968 r.

*) J. S. Youstler Labour‘s wagę poli- 
cles in the XX cen‘ury.

•) J. P. Davldson. P. Sargant Florerce 
1 Inni. Producti city and Economlc Tn- 
centfves. Recenzja p. The Economist 
9.8.1958,

w przemyśle syntezy chemicznej
Spośród wszystkich działów polskiej 

chemii przemysł syntezy chemicznej zaj­
muje najważniejszą pozycję. Wyraża się 
to nie tylko w wartości produkcji, ale 
również w wielkości nakładów inwesty­
cyjnych. W okresie planu sześcioletniego 
nakłady Inwestycyjne w przemyśle syn­
tezy chcmicznęj (Uczone w cenach obo­
wiązujących w .poszczególnych latach) 
wyniosły łącznie 3,6 mld zł, co stanowiło 
39,6 proc, całości nakładów inwestycyj­
nych Ministerstwa Przemysłu Chemicz­
nego. W 1956 r. wydatkowano 1.296 min 
zł, a w 1957 r. — 1.243 min zł, co stano­
wiło Już 41,5 proc, wydatków inwesty­
cyjnych resortu. Nakłady te koncentro­
wano głównie w trzech obiektach, a mia­
nowicie: Zakładach Przemysłu Azotowe­
go w Kędzierzynie, Zakładach Chemicz­
nych Oświęcim oraz w Zakładach Pife- 
myslu Azotowego w Tarnowie. W okre­
sie planu sześcioletniego Kędzierzyn po­
chłonął 1.4 mld zł, Oświęcim — 1,1 mld 
zł, a Taruvw 7uo min zł. Obecnie kredy­
ty inwestycyjne dla każdego z tvch za­
kładów wynoszą po kilkaset milionów 
złotych rocznie.

Inwestycje te z ka’ "rm rokiem po­
zwalają zwiększać produkcie. Na przy­
kład produkcja azotu w Pnlsce w 1949 r. 
wynosiła 83 tys. ton, w 1955 r. — 176 tys. 
ton, w 19j7 r. — 223 tys. ton, caś w roku 
1560 osiągnie wysokn ć MO tys. ton. Za­
kłady Przemysłu Azotowego" w Kędzie-

rzynle dawały w 1954 r. 17 proc. opóln»J 
produkcji azotu, a obecnie Już ponad proc.

W ostatnim okresie w zakładach pod- 
ległych Centralnemu Zarządowi Syntezy 
Chemicznej uruchomiono nowe, ważne 
rodzaje produkcji. Jak wiadomo, z po­
czątkiem bieżącego roku Oświęcim roz­
począł w skali przemysłowej produkrię 
polichlorku winylu oraz podjął produk­
cję styrenu (Jednego z półproduktów do 
przyszłej produkcji kau 1 uku svntetycz- nzgal.

W Kędzierzynie uruchomiono produk­
cję mocznika. Pełna zdolność produk­
cyjna budowanej instalacji wynosi 20 
tys. ton rocznie. Pian tegoroczny prze­
widuje wyprodukowanie 1000 toń. Czv
zostanie on wykonany, trudno Jeszcze 
dziś powiedzieć, ponieważ załoga ma m- 
ważne trudności. —“------
V Cystkim z obsługą 
aparatury.

W Tarnowie trwa

związane przede 
wysokociśnieniowej

------  rozruch Instalai^ 
tiomocznika. Jest to produkcja wpraw­
dzie niewielka ilościowo (kilkadziesiąt
ton rocznie), ale o dużym znaczeniu, 
zwłaszcza dla przemysłu farmaceutycz­
nego. Trwa tu również rozruch trzcctc-o 
ciągu kaprolaktamu. Pełna zdolność In­
stalacji wynosi 4 tys. ton rocznie. W Idc- 
żącym roku przewiduje się wyproduko­
wanie 1.095 ton kanrolaktamu, a w roku 
przyszłym 2,5 tys. ton. (wyc,)

< drug’ej strony niska jakość re« 
montów.

O meszyny nie dbano. Robotnik 
dbd jsdynie o to, aby jak najw:ę- 
crj wycisnąć z maszyny i w ten 
sposób wysoko przekroczyć normę. 
Remontowiec zaś troszczył się o jak 
najszybsze wykonanie remontu — 
jakoścowa strona pracy zasadniczo 
go nie interesowała. Zakład ponosił 
z tego tytułu poważne straty, do­
chodzące do wysokości 200 tys. zł 
kwartalnie. Kierownictwo fabryki 
było bezsilne. Przy denym systemie 
opłaty i organizacji pracy rcmon- 
towców dalej nie można było pra­
cować. Na początku 1957 r. wpre- 
v«adzono więc nowy system płac dla 
pracowników remontowych, doko­
nując równocześnie zmian w orga- 
n zacji prscy.

System opłaty rcmontowców za­
stosowany w ,.Avii“ nie jest czymś 
zupehre newym. według tych zasad 
oplacoT» w niektórych zakładach 
przemysłowych w Polscs przed woj­
ną. Ta forma cpłaty pracowników 
brygad remontowych jert często 
spotykana w krajach kap tal stycz- 
nych. Dyrekcja ,,Avii“ wydobyła ten 
zapomniany system plac i dostoso­
wała go do swoich warunków.

NOWE ZASADY OPŁATY 
I ORGANIZACJI PRACY

Powołano brygady remontowe, 
przytwierdzając je do określonych 
gniazd cbróbczych. Dana b-ygada 
dokonuje wszyrtk ch remontów ma­
szyn w swoim gnieżdzie — począw-

Lekarze produkcji
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szy od kapitalnych a Skończywszy 
na konserwacji. Brygada ponosi od­
powiedzialność za całość pracy ma­
szyn i urządzeń w swoim gnieżdzie.

Zlikwidowano akordową formę 
płac remontowców, wprowadzając 
na jej miejsce dniówkę z premią. 
Premia jednak zasadniczo się różni 
od powszechnie stosowanej. W za­
leżności od grupy osobistego zasze­
regowania robotnik otrzymuje staw­
kę godzinową według obowiązują­
cego układu zbiorowego. Równo­
cześnie zostaje ustalony plan posto­
jów remontowanych maszyn. Za 
wykonanie planu remontów w prze­
widzianym czasie robotnik otrzy­
muje premię w wysokości 70 proc, 
stawki podstawowej.

Ustalono dodatkową premię w 
wysokośti 10 zł za każdą zaoszczę­
dzoną godzinę poniżej planowanego 
czasu przewidzianego na remont. 
Suma powstała z tych oszczędności 
jest dzielona wśród robotników 
brygady wg odpowiedniego współ­
czynnika opartego o własną grupę 
kwalifikacyjną.

Za każdą godzinę postoju maszy­
ny, nie przewidzieną placem re­
montów, brygada płaci karę w wy­
sokości 10 zł.

Tak, w wielkim skrócie, przedsta­
wiają się nowe zasady opłaty 1 
organizacji pracy zastosowanej w 
„Avii“.

Powstaje pytanie w jaki sposób 
ustalono plan godzin postojów ma­
szyn w związku z remontami. Czas 
remontów kapitalnych, średnich 1 
b eżących Jest ustalony na podsta­
wce normatywów zawartych w „In­
strukcji o systemie remontów pia­
ni wozapobegawczych" Minister­
stwa Przemysłu Maszynowego' z

1958 r. Oczywiście dokonuje się tu 
odpowiednich korekt, dostosowując 
ogólne wytyczne do specyficznych 
warunków zakładu. Jeśli idzie o re­
monty nie planowane, których z gó­
ry nie można przewidzieć, przyjęto 
tu czas średnich postojów maszyn 
z 1956 r. (poza remontami planowa­
nymi). Postoje te wyrażały się stra­
tą niecałych 4 proc, czasu pracy 
maszyn — wynosi to więc 15 minut 
na 8 godzin pracy maszyny. Pozo- 
stają także do wyjaśnien'a dwie in­
ne sprawy: dlaczego premię za u- 
trzymanle się w planowanym cza­
sie remontów ustalono na poziomie 
70 proc, stawki podstawowej i dla­
czego premia za każdą zaoszczędzo­
ną godzinę wynosi 10 z.l dla calcj 
brygady.

Ustalając nowe zasady opłaty dla 
remontowców nie można było ab­
strahować od wysokości płac osią­
galnych w akordzie. Nowy system 
przyjmował się z wielkim oporem. 
Początkowo pracowała na tych za­
sadach tylko Jedna brygada. Zacho­
dziła konieczność z.agwurantowan a 
średniej płacy z. poprzedniego okre­
su — Id proc, premii gwarantowało 
w zasadzie tę wysokość płacy.

Drugi rodzaj premii wyprowadzo­
no z następującego rachunku -- 
wartość każdej straconej maszynn- 
godziny oceniano na 25—30 zł, z te­
go 10 zł postanowiono pozestaw ć 
j„ko premię dla brygad'.- za każ lą 
z;.oszczędzoni) maszynę.gad 'Inę.

JAK FUNKCJONUJE 
NOWY SYSTEM PŁAC

Nowe zasady opłaty nracnwn kó y 
biygad remontowych w prewrdzeno 
póltcra roku t:mu -- pi.wstaje py­
tanie jak funkcjonuje len system.

Nowe zasady orgamzacr p^acy i 
opłaty brygad remontowych wzmo­
gły odpowiedz.alnośe za park ma­
szynowy w danym gnieżdzie cbrób- 
czym. Remontowcy są dzisiaj me 
tylko lekarzami z pogotowia ratun­
kowego lecz dużo czasu poświęcają 
również na działalność profilaktycz­
ną.

Dokonując bieżących przeglądów, 
czy drobnych remontów odnotowu­
ją Jaką część danej maszyny należy 
w niedalekiej przyszłości wymień ć. 
Odpowiednia część Jest zamawiana 
z pewnym wyprzedzeniem i gdy 
przychodzi czas remontu nie trzeba 
czekać na części zapasowe. Jest to 
szczególnie ważne przy braku nie­
których części zamiennych. Pozwa­
la bowiem znacznie skrócić czas 
trwania remontów. Powierzenie na 
stale brygadzie remontowej gniaz­
da obróbczcgo powoduje, że każdy 
członek brygady zna debrze wszyst­
kie maszyny, pozwala to więc na 
szybsze wykrywanie defektów i za­
pobieganie awarii.

Inny element nowego systemu — 
wzrost dyscypliny fracy. Często je­
den z członków brygady przychodzi 
nieco wcześniej, przed rozpoczęciem 
zmiany, aby dokonać przeglądu ma­
szyn, usunąć drobne usterki, tak, 
r.by w ciągu dnia nie było nicprze- 
w.dzianych wypadków. Spotykamy 
się również z przypadkami poz.ost i- 
w:::: a ncśtó •veh rem::.-4 iwcaw 
k łka minut po pracy, aby usunąć 
defcktv maszyn i zabezpcczyć cg 
l i pracę na następne j zmianie. Trze­
ba tu jednak zaznrczye, że wcześ- 
nie.sze przychodźcie do pracy, czy 
też pozostawanie po n:cj, nie jest 
v. yn k em nakazu z.w erzchn ków, 
Lcz wypływa z wewnętrznego prze­

konania, z poczucia odpow!edz'al- 
ności za powierzone maszyny.

System płac sprawił, że remon­
towcy dbają o maszyny, jak o swo­
je własne, że zależy im, aby czas 
postoju maszyny był jak najkrótszy. 
Wydaje się, że szczególnie warta 
jest podkreślenia wychowawcza 
strona wprowadzonego systemu.

Zasady płac i organizacji pracy 
wytworzyły nowe stosunki m ędzy 
remontowcami a obsługą maszyn. 
Dawniej remontowców zasadniczo 
nie interesował sposób eksploatacji 
maszyn. Dzisiaj ten stosunek rady­
kalnie się zmienił. Pracownicy bry­
gad remontowych z jednej strony 
instruują robotników o sposobie 
obchodzenia się z maszynami (ma 
to szczególne znaczenie ze wzglęni 
na fakt istnienia w zakł idzie po­
ważnej grupy robotników przyu­
czonych, którzy nie zawsze umieją 
się należycie obchodzić z parkiem 
maszynowym) z drugiej strony — 
zwracają oni uwagę obsłudze w wy­
padkach nadmiernej eksploatacji 
maszyn.

Przed reorganizacją zasad opła­
ty i organizacji pracy przy remon­
tach zatrudnionych było 16 ślusa­
rzy. Obecnie pracuje ich 12, przy 
równoczesnym wzroście eksploato­
wanego parku maszynowego o 30 
proc. Zmniejszenie liczby remon- 
tcwców pozwoliło na wygospodaro­
wanie oszczędności na podwyżkę 
plac pozostałym członkom brygad.

Wprowadzenie nowych zasad o- 
płaty remontowców przyniosło za­
kładowi bezsporne korzyści — naj­
dobitniej świadczy o tym ilość go­
dzin postojowych w poszczególnych 
ckresach oraz suma zaoszczędzo­
nych meszync godzin na remontach. 
Wygospodarowanie w skali rocznej 
dodatkowych 18 tys. maszvnc.gcdz n 
p izwol lo zwiększyć nrodnkcję na 
około 500 tys. zi •— jest to czysty 
zvsk dla zakładu

★

Z dotychczasowych rozważań 
wynika, że ten system płac i 
organizacji pracy brygad re­

montowych posiada niewątpliwie 
zalety. Jest to rezultat zastosowania 
wlasc.wego systemu bodźców i za­
wartych w tych zasadach cpłaty i 
organizacji pracy.

W rozwiązaniu zastosowanym w 
„Avii" są jednak problemy, które 
budzą wątpliwości, a przynajmniej 
mają charakter dyskusyjny.

Zwłaszcza dyskusyjne są następu­
jące problemy: wysokość premii za­
sadniczej, wysokość stawki za za­
oszczędzoną godzinę oraz sposób u- 
stalenia czasu na remonty niepla­
nowane.

Wypadkową tych wszystkich ele­
mentów jest wysokość płac rcmot,- 
towców, która w tej sytuacji rów­
nież musi posiadać charakter dy­
skusyjny.

Rozpatrzmy te problemy wg ko­
lejności. Poprzednio powiedziano, 
is premia podstawowa za utrzyma­
nie się w planowanym czasie re­
montów wynosi 70 prcc. stawki pod­
stawowej. Premia ta m ała zagwa­
rantować poprzednią wysokość phc. 
Zachodzi właśnie obawa, czy ta wy­
sokość premii na dłuższą metę jest 
uzasadniona. Dalszy sporny p-o- 
blcm to sposób ustalenia premii do­
datkowej, która wynosi 10 zł dla 
brygady za każdą zaoszczędzoną 
maszynogodz nę rem mtow. Z tym 
jest związana wycena wartości stra­
conej maszynegodziny będącej w 
remoncie. Wartość tę ustalono na 
poziomie 25- 30 zł. z czego własn e 
JO zł przeznaczono na prem ę.

Wartość straconej mr.szvnogodzi- 
ny obliczono dzieląc wartość pro­
dukcji globalnej przez Jeść maszy- 
regcdz.n przeprrvowrnvch w da­
nym ckresfe. Dla urealn en a ra­
chunku dekonrno korekty wartości 
produkcji globr.1r.cj przez wyelimi­
nowanie wartości obróbki ręcznej 
i wartości pracy biura konstrukcyj­
nego. Zdajemy sebie sprawę z luk



rzed kilkoma dniami 
zakończyły się drugie z 
kolei, tym razem je­
sienne, Targi Krajowe 
w doznaniu. Podobnie 

. . jak wszystko co nowe,
;aK i ta, nowa w naszym kraju, 
impreza ma swoich zwolenników i 
przeciwników. Warto więc chyba, 
przynajmniej w reporterskim akró- 
ę e przedstawić niektóre spostrze­
żenia z ostatnich d.ni przed zakoń­
czeniem targów.

TARGI TARGI..

Na 
bram 
gowe, 
b lety

kilka minut przed otwarciem 
prowadzących na tereny tar- 
przed kasami sprzedającymi 
wstępu formują się długie

niektórych stoiskach przedsiębiorstw 
przemysłu terenowego i spółdziel­
czości pracy, przypomina bardziej 
niezbyt dobrze zaopatrzony wiejski 
dom towarowy w Wołominie niż 
ekspozycję na ogólnokrajowych tar­
gach. Trzy koszule męskie, jedna 
dziecięca, dwie wiatrówki, dwie pi­
żamy, jedno ubranie robocze, wsy­
pa na pierzynę, to typowy asorty­
ment produkcji terenowych zakła­
dów odzieżowych. Nasze bowiem 
przedsiębiorstwa przemysłu tereno­
wego i spółdzielczości pracy naj­
częściej pracują na potrzeby naj­
bliższej okolicy, a w najlepszym 
przypadku na potrzeby jednego, 
dwu województw. Nie pozwala to

In. lepiej wykonane wiatrówki 1 
skafandry, aby wykonać zamówie­
nia będzie również muslało przer­
wać produkcję innej odzieży.

*

Okazuje się więc, że taka ogól- 
nokrajowa konfrontacja cen 1 jako­
ści prędukcji jest bardzo pożytecz­
na.

*

ogonki. Przede mną stoi w kolej­
ce kierownik działu zaopatrzenia 
jednego z większych przedsiębiorstw 
budowlanych. Już wczoraj kupił-w 
stoisku Domu Techniczno-Handlo­
wego większą partię od dawna bez- 
Skutec । fe poszukiwanych okuć bu­
dowlanych. Dziś chce obejrzeć dzia­
łanie pistoletu " do wstrzeliwania 
stalowych, nagwintowanych kołków 
w żelazo, cegłę i beton oraz uzgod­
nić dostawy mas izolacyjnych z 
Centralą Przemysłowo - Handlową 
„Inco", dotychczas odbieranych za 
pośrednictwem Centralnego Zarzą­
du Zbytu Materiałów Budowlanych.

Na początek więc miłe zdziwie­
nie. OKazuje się, że Targi ułatwia­
ją kontakty nie tylko przedsiębior­
stwom handlowym nabywającym to­
wary konsumpcyjne. Z pożytkiem 
korzystają z nich również przedsię­
biorstwa produkcyjne pragnące uzu­
pełnić swoje zaopatrzenie. Niestety, 
przykład to raczej nietypowy. 
Przedstawiciele bowiem przedsię­
biorstw wystawiających artykuły o 
charakterze inwestycyjnym skarżyli 
się na ogół na małe zainteresowanie 
targami ze strony techników i w o- 
góle przedsiębiorstw produkcyjnych, 
które również mogły znaleźć, na nich 
wiele interesujących wyrobów.

na dalej 
dukcji.

idącą specjalizację pro-

Przed stoiskiem jednego z przed­
siębiorstw przemysłu terenowego 
spotykam Pełnomocnika MHW do 
ąpraw Targów Krajowych. Dysku­
tuje z kierownikiem stoiska w spra­
wie rozdziału branżowego stoisk na 
przyszłych targach. Okazuje się bo­
wiem, że owo przedsiębiorstwo 
przemysłu terenowego wystawia o- 
bok garnków z kamionki wyroby 
konfekcyjne 1 przemysłu drzewne­
go. Organizacja jednak oddzielnego 
stoiska dla ceramiki i oddzielnego 
dla odzieży nie bardzo mu odpowia-

TARGI

po
*

Przed stoiskiem spółdzielni pracy 
wystawiającej dosyć interesujący 
asortyment względnie taniego obu­
wia i galanterii skórzanej po dosyć 
przystępnych cenach stoi dyrektor 
handlowy jednego z przedsiębiorstw 
MHD. Wyroby spółdzielni wyraźnie 
mu się podobają. Przemysł obuw­
niczy zorganizował jednak konku­
rencyjne targi w Krakowie, a CZ 
Przemysłu Skórzanego organizuje 
W' październiku Ogólnokrajowe Tar­
gi w Radomiu. Jak więc można na 
Targach w Poznaniu uzupełnić a- 
sortyment obuwia i galanterii skó­
rzanej wyrobami produkcji spół­
dzielczej, skoro nie wiadomo jeszcze 
co zaoferuje przemysł kluczowy w 
Krakowie i w Radomiu? Czy tak 
ma wyglądać planowa, pozbawiona

Zjawisko to szczególnie jaskrawo
występuje gdy porównamy stoiska 
na Targach Jesiennych w Pozna-
n.u chociażby ze stoiskami 
dzieiczości pracy i przemysłu 
nowego w NRD na Targach 
skich. Tam bowiem szerokie
takty 
zacji

handlowe 
produkcji

przedsiębiorstw, 
spotkać stoiska

spót- 
tere-

kon-
sprzyjają specjah- 

nawet drobnych 
W wyniku, można 
małych przedsię-

b.orstw oferujących n.p. wyłącznie 
koszule, ale za to w kilkudziesięciu 
fasonach i kolorach lub wyłącznie 
damskie toiebki balowe, ale w ilości 
i wyborze mogących zaspokoić gu­
sta wszystkich chyba niemieckich

elementów
działalność

niezdrowej konkurencji 
handlowa?

elegantek. Nawet 
sztucznych kwiatów 
idąca specjalizacja, 
wytwarzają kwiaty

w produkcji 
istnieje daleko 
Jedne zakłady 

wyłącznie z

Serwsy

*

z porcelany 1 fajansu
wystawione przez przemysł cera­
miczny są przedmiotem powszech­
nego zachwytu. Artyzmem i nowo­
czesnością formy oraz prostotą or­
namentu przewyższają chyba ekspo­
naty prezentowane na wielu tar­
gach międzynarodowych. Tu jed­
nak wciąż obowiązują rozdzielniki. 
Zawiedzionym handlowcom przed- 
slawicfele wytwórni zgadzają się 
sprzedać nieco tyoh „cudów" z pro­
dukcji ponadplanowej, czy z prób­
nych śerii. Pod warunkiem tylko, 
że zakupią jednocześnie pewną ilość 
sosjerek, półmisków, salaterek i fi­
gurek porcelanowych.

*

pluszu inne wyłącznie z bibułki a 
jeszcze inne wyłącznie z mas pla­
stycznych, ale za to w ogromnym 
wyborze rodzajów i kolorów.

Nie trzeba chyba- nikomu tłuma­
czyć jak taka specjalizacja produk­
cji sprzyja cbniżce kosztów wytwa­
rzania mechanizacji produkcji i do­
skonaleniu jakości wyrobów. Moż­
na też chyba sądzić, że na targach 
w Poznaniu uczyniliśmy duży krok 
w kierunku specjalizacji produkci . 
Dwie spółdzielnie, które pomiędzy 
wieloma innymi artykułami wys’a- 
wiły ładne i stosunkowo niedrogie 
koszule z chemicznie usztywniony­
mi kołnierzami i mankietami nie 
wymagającymi uciążliwego praso­
wania przyjęły na nie tyle zamó­
wień, źe będą chyba musiały zre-
zygnować z produkcji wszelkiej 
nej konfekcji. Przedsiębiorstwo 
renowe, które zaprezentowało m.

e

w tym sposobie obliczenia; wydaje 
się. że rachunek ten mimo wszystko 
zbliżony jest do prawdy.

Najbardziej dyskusyjnym proble­
mem jest sposób ustalania czasu na
remonty nieplanowe awaryjne.
Wychodząc z ilości godzin nieplano­
wanych postojów maszyn w 1956 r. 
przyznano brygadom 15 minut na 
remonty nieplanowe na każde 8 
godzin pracy maszyny. Sam start 
mógł być nawet słuszny, chodziło 
bowiem o radykalne zmniejszenie 
godzin postojów maszyn, a to moż­
na było osiągnąć tylko przez zasto­
sowanie stosunkowo mocno działa­
jących bodźców ekonomicznych.

Założenie to jednak wydaje się 
błędne na dłuższą metę, gdyż jako 
bazę wyjściową przyjęto postoje 
1956 r. — okres, w którym ze wzglę­
du na wadliwy system płac i złą 
organizację pracy, postoje maszyn 
były szczególnie duże. Nie zakłada­
no zmniejszania przestojów maszyn, 
a przecież już samo powołanie bry­
gad remontowych i związanie ich z 
określonymi gniazdami obróbczymi 
stwarzało możliwość skrócenia cza­
su postojów maszyn będących w re­
moncie.

Taki sposób ustalania czasu na 
remonty awaryjne n e mobilizuje 
do wzrostu wydajności pracy na

znacznie wyższe, aniżeli u remon- 
towców okolicznych fabryk. Zacho­
dzi pytanie, czy powinny być aż ta­
kie wysokie? Na tym tle powstałą 
pewne antagonizmy z sąsiadujący­
mi fabrykami. Jedno jest jednak 
bezsporne, że zarobki remontow- 
ców winny być wyższe, aniżeli po­
zostałych robotników (może poza 
narzędziowcami) ze względu na wy­
móg wysokich kwalifikacji. Warto 
zaznaczyć, że dyrekcja „Avii" do-
strzegą te braki — 
sposobem usunięcia
Zmiany mają 
zmniejszenia i
awaryjne ze

l iść 
czasu

dyskutuje nad 
tych usterek, 
w kierunku 
na remonty

zróżnicowaniem na
stare i nowe maszyny oraz w kie­
runku dalszego zróżnicowania pre­
mii podstawowej.

Mówiąc o słabych I dyskusyjnych 
stronach systemu opłaty w „Avii" 
uważny czytelnik dostrzeże, że nie 
wynikają one z samej istoty tego 
systemu, lecz ze sposobu wcielenia 
go w życie. Trzeba na zakończenie 
jeszcze raz podkreślić, że zasady o- 
mawianego sposobu opłaty brygad 
rcmontowców, jak 1 sposób organi­
zacji pracy tych brygad jęst słusz­
ny i ekonomiczny. Wysokość premii 
podstawowej dodatkowej i kar oraz, 
sposób ustalania czasu na remonty

dluższą metę. Problem ustalenia
nieplanowane od

właśc.iwego czasu na remonty awa­
ryjne'jest skomplikowany — wadli­
wy sposób jego ustalenia może 
zniekształc ę dobre zasady opłaty i 
organizacji pracy. Wydaje się, że 
można by to rozwiązać poprzez wv- 
zraczcn e tego czasu na różnych 
poziomach — dla maszyn starych 
powinien on być wyższy, dla no­
wych niższy. Czasy te powinny być 
ustalone na pewien okres, np. 6m!e- 
s.ęcy, 1 roku, pu czym należy doko­
nywać korekty.

Wszystkie te problemy, a szcze­
gólnie ostatni, rzutują na wysokość 
płac remontowców. _ Płace _ tę są .

spccyfiki każdego przedsiębiorstwa. 
Naszym zdaniem, system ten zasłu­
guje na uwagę i warto aby i inne 
przedsiębiorstwa przemysłowe zain­
teresowały się możliwością zastoso­
wania go u siebie. Nie powinno być 
jednak sytuacji, jaka miała miejsce 
poprzednio — dawny C. Z. „Avii“ 
z trudem godził się na zmianę za­
sad opłaty remontowców, a od tego 
czasu nikt się tą zmianą nie intere­
sował, jakby co najmniej problem 
niedostatków w systemie płacy re- 
montowców nie istniał.

ZYGMUNT OLENTAK 
STANISŁAW WEREWKA .

Za gruipą poznańskich sprzedaw- £ 
czyń udaję się do stoisk Instrukta-S ,
rzowych kontroli Jakości towarów. s pocj powyższym tytułem ukazała 
Nie łatwo tam trafić bo pawilon'Ssię ostatnio pokaźna ks.ążka 
nieco „ukryty i stoin.ca ulokowane s; wydana nakładem Państwowego 
na piętrze. Pusto w nich i prze-£ Wydawnictwa Naukowego. Tegoty- 
strzemnie, pomimo, że można się~pu pIOca jest niewątpliwie poży- 
tu dowiedzieć wielu ciekawych rze- ęs teczna i słusznie uczyniło PWN, że 
czy. Jak sprawdzić czy tkanina się £ w swym planie wydawniczym nie 
nie „zbiegnie" i nie wypłowieje, s-pominęło takiej pozycji.
“y n‘<e czy £ Jak włada w przedmowie
skóra jest dobrze wygarbowana, a SWydawnłctwO, omawiana książka 
garnitur nr 52 ma właścme pro- =będzle okreso^o wznawiana 1 każ- 
porcje czy jabłka nie są pierw-2,d’ nowa jeJ ed ja b dzie 
szej jakości tylko pod względem cc- -uwzględnia zachodzące zmiany.

SS Zapowiedź taka nakłada na edyto- 
— ra obowiązek doskonalenia następ- 

nych wydań i uniknięcia nledociąg- 
Snięć, jakie przytrafiły się w plerw- 
Sszym. ® i
£1« Przed wytknięciem wad trzeba

Informator nauki polskiej
uszeregowanie szkół według resor­
tów, którym one podlegaj-ą, spra­
wiło wiele zamieszania a nawet 
dziwolągów. Oto na przykład w 
grupie „Gospodarka narodowa — 
handel" (str. 311) umieszczono na 
pierwszym miejscu Instytut Bu­
downictwa Mieszkaniowego, a na 
ostatnim Instytut Zbożowy. Cze­
mu natomiast nie umii szczono In­
stytutu Budownictwa Mieszkanio­
wego U' jednej grupie z innymi in­
stytutami resortu budownictwa, 
czyli z Instytutem Techniki Budo­
wlanej i Instytutem Organizacji i 
Mechanizacji Budownictwa (którym 
nota bene już nie kierował w paź- 

* dzienniku 1957 r. wykazany na str.
324 dyrektor, przy nazwisku które-r

largach

SS stwierdzić, że Informator ukazał 
“•się na czasie. Jesteśmy w przede- 

' i§dniu nowego ustroju szkół wyż- 
szych, a jak. donosi prasa także in 

Sstatu nascendi reorganizacji injy- 
^tutów naukowo-badawczych, s^u- 
~qpiaiacvch. jak ha nasze warunki, 
—3 dość znaczny potencjał naukowy.

Nowemu unormowaniu w formie 
cąj odrębnych ustaw mają ulec PAN i 
^tzw. resrotowe instytuty naukowe, 

tym niejako przełomowym dla 
=5poruszonych spraw momencie jest 
~ rzeczą pożądaną mieć pełne rozeż- 
-gnanie i wyraźny obraź naszego po- 
rstencjału naukowego w skali krajo-

go opuszczono posiadany tytuł nau? 
kowy) a Instytutu Zbożowego nie 
włączono do grupy „Rolnictwo-leś- 
nictwo-sadownictwo” — trudno do­
prawdy dociec. Przykłady jaskra-: 
wo nietrafnego szeregowania insty­
tutów do szablonowo przyjętych 
grup można by mnożyć, byłoby tó 
jednak zbędne dla potrzeb niniej­
szego przeglądu; każdy nawet nie­
zbyt uważny czytelnik łatwo do-
strzeże liczne błędy tutaj 
dówo zasygnalizowane.

Na wytknięcie zasługuje 
minięcia w Informatorze

przykła-

fakt po-: 
Szkoły

GRZEGORZ PISARSKI

da. Zawsze to wyższe koszty i 
odzież nie bardzo się właściwie 
płaca.

ta ny, czy śmietana w garnku nie u- 
rośnie, czy miód nie zawiera do­
mieszki zwyczajnego cukru lub sy

wej, przedstawionego w różnych 
przekrojach z tym oczywista, że in­
formacje będą zweryfikowane, peł­
ne i ścisłe, tak jak tego wymaga

Streść dzieła i powaga edytora, któ- 
ry w tematyce naukowej się spe- 

^cjalizuje. Niestety takim wymogom 
SInormator całkowicie zadość nie 
S czyni, co w dużym stopniu obniża 
«jego wartość i podważa autoryta- 
Sfywność źródłową.
S Treść Informatora nie pokrywa 
Ssię i z zapowiedzią Wydawnictwa, 
.Ś według której książka ma m. in.

przedstawić „stan organizacyjny i 
skład osobowy Polskiej ' Akademii

— Garnki idą jak woda, ale z 
konfekcją są poważne trudności, 
wyjaśnia mi potem kierownik stoi­
ska. Takie szmaciane buble produ­
kują w każdym niemal mieście. Ale 
rada narodowa za pieniądze' na a- 
ktywizację uruchomiła zakład o- 
dzieżowy zamiast rozbudować za­
kłady ceramiczne. Gdybyśmy wcze-

ropu ziemniaczanego i wiele innychfiiZ
wiadomości pożytecznych i dla 
sprzedawcy i dla zaopatrzeniowca 
i dla każdego śmiertelnika. |

Niestety skłonić do udzielenia in-

Nauk i podległych jej placówek 
naukowych, wyższych uczelni, re­
sortowych instytutów naukowych 
oraz muzeów i archiwów z paź-

"SSdziernika 1957 r. wymienia też pu­
blikowane

formacji „speców" od kontroli ja- naukowe".
przez nie • czasopisma

śniej mogli się 
tak jak na tych 
no byśmy się

rozejrzeć na rynku,
targach, to 
na to nie

na pew- 
zgodzili.

kości nie było zbyt łatwo, nawet Otóż przede wszystkim zapowie- 
energiczmym poznańskim eikspe- «^«.dziana treść nie została wypełnio- 
dientkom. Ig^na.' W sposób najbardziej rażący

Na przyszłość bardziej celowe SSI występuje ten mankament W odnie- 
wydaje się organizowanie wykładówfesjsieniu do tak zwanych resortowych 
i demonstracji z zakresu kontroli SSinstytutów naukowo-badawczych, 
jakości bezpośrednio w pawilonach Na ogólną liczbę 122 instytutów te- 
gdzie dane towary są wystawiane, go rodzaju, jak to doniosła ostat-
a

Kierownik stoiska jednej z gmin-.
nych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" wystawiającej bogaty a- 
sortyment, figurek z ( cukru chętnie 
nabywanych, zwłaszcza przez lud- • 
ność ' wiejśką; p^’,;śj.yięta 
nocne i Bożego Narodzenia twierdzi, 
że targi stały się podstawą rozwoju- 
produkcji. Otrzymane z całego kra­
ju zamówienia sprawiły, że wytwór­
nia zwiększyła ilość personelu z 12 
do 55 osób i rozszerzyła bardzo a- 
sortyment produkcji.

Na środku otwartych terenów 
targowych moknie w strugach je­
siennego deszczu przedstawiciel Ko­
szalińskich Zakładów Przemysłu 
Terenowego, wystawiający , spory 
asortyment ogumionych wozów go­
spodarskich.

— Nasze zakłady, jak dotychczas, 
zazwyczaj nie wykonywały planów 
z powodu braku zamówień. Dopie­
ro zamówienia zdobyte na targach 
sprawiają, że wykonanie planu 
przynajmniej w październiku staje 
się realne. Przy tym wiele zamó­
wień to bezpośrednie zakupy gos­
podarstw ro-Inych, z po-minięctom 
wszelkiego rodzaju pośredników. 
Wszystko to jednak mało. Co mie-

nie w specjalnym 
naprawdę muszą to 
demonstracje.

budynku. NoSSnio prasa na podstawie relacji rzą- 
być wykłady Udowej komisji powołanej dla u- 

sprawnienia działalności tych pla- 
5~có.wek naukowych, państwo nasze 

- hS wydatkowało w ubiegłym roku bli-

Głównej Służby Zagranicznej w 
Warszawie, będącej co prawda bo­
daj w fazie likwidacji, ale nie-: 
mniej jeszcze istniejącej i kształ­
cącej dość liczną rzeszę studentów? 
i mającej swoją kadrę samodziel-’ 
nych pracowników nauki,. którzy 
podobnie jak 1 w instytutach nau­
kowo-badawczych zostali pominięci 
w Informatorze.

Tyle o niekompletności Informato­
ra i o jego lukach. Osobno wypad- 
nie omówić ipdeks nazwisk, stano­
wiący jak gdyby drugą część In­
formatora, co prawda nie wydzie­
loną formalnie (por. spis treści) ale 
tak w przedmowie wydawniczej 
nazwanej. „W części pierwszej In­
formatora — czytamy w przedmo­
wie — nazwiska samodzielnych 
pracowników naukowych podano 
bez’ tytułótv naukowych, natomiast 
w części drugiej, zawierającej in­
deks, zamieszczono tytuły naukowe, 
adresy i wymieniono strony, na 
których nazwiska te występują".

Otóż i w części drugiej popeł­
niono również nieścisłości. Przy 
szeregu nazwisk nie podano wła-i 
ściwych tytułów naukowych. Jak 
wiadomo, samodzielni pracownicy 
naukowi mogą posiadać jeden z 
następujących tytułów naukowych: 
docenta, profesora nadzwyczajnego 
oraz profesora zwyczajnego. Osoby 
nie posiadające jednego z tych ty­
tułów naukowych nie są samodziel-

Wreczdrerti atrakcją targów były
■pokazy mody, Piękno modeli i mo­
delek nie ’ zdołało jednak zaspekoić 
wymagań przedstawicieli niektórych
zakladów przemysłowych.

— Żeby wyprodukować 
tym stylu muszę obejrzeć 
z bliska, otrzymać wykroje

coś w 
modele

ssko 1.200 milionów złotych— pfze- ,v. nymi pracownikami nauki. Stąd
znaczono w Informatorze zaledwie 

gis 17 stron druku (dla porównania: 
^PAN — 48 str. wyższe szkoły — 246 

str.). Już sam ten fakt wskazuje 
na marginesowe . potraktowanie tak 

SIS ważkiego rozdziału książki z punk- 
Bs tu widzenia jej tematyki i gospo-

wymienianie dak licznych nazwisk ' 
z-ców profesorów WKdaje się zbęd- 
ne. 'Natomiast ścisłość nakazywała 
podawać przy nazwiskach profeso­
rów właściwy pełny tytuł naukowy, 
tj. profesor nadzwyczajny lub pro-: 
fesor zwyczajny, są to bowiem róż-

siąc możemy 
wzorów.

Nielicznych, 
wych, gości z

dostarczyć kilkaset

*

na targach krajo- 
zagranicy można naj-

łatwiej spotkać przy stoiskach 
CPLiA. '

Nawet Czesi starannie oglądają 
„cepeliowskie” buty. Zawsze co 
solidny wyrób rzemieślniczy to nie 
seryjna, masowa produkcja. Han­
dlowcy z NRD interesują się, dla 
odmiany, tkaninami dekoracyjnymi 
i konfekcją z „Cepelii". I jedni na­
tomiast i drudzy chętnie, widzieliby 
wymianę swoich towarów w za­
mian za wyroby naszego przemy­
słu spożywczego.

Tylko „dogadać" się nie jest łat 
wo, nawet jeżeli nasze przedsiębior­
stwa mają niewykorzystane moce 
produkcyjne. Wszak to targi krajo­
we, a umowa kompensacyjna przez 
MHW to sprawa dosyć skompliko­
wana. .

obnk^S darki narodowej jako całości. Ta 
soół- SS nferównomiernóść tematycznego 
p ”g s rozplanowania i objętości poszcze- 

jgólnych rozdziałów ujawnia się w 
»sposób wyraźny nawet przy pobieź- 
ń nym przestudiowaniu spisu treści. 
• Co więcej, opracowanie omawia- 
I nego rozdziału, niezależnie od nie- 

Na podstawie podanych dotych- £1 kompletności (pobieżnie wzmiankuje 
czas uwag można chyba stwierdzić,^ J sl? 0 J5 instytutach a o pozostałych 
że efektów targów krajowych nie^S ™ ogóle się me wspomina), grzeszy 
należy, jak dotychczas, mierzyć ^ędosc rażącymi błędami w układzie 
wyłącznie wielkością osiągniętych‘ wykazuje mescisłosc lub meak- 
obrotów. Zarówno 1 mld zł obrotu S tualnosc zawartych w nim danych 
na wiosnę, jak i 4,5 mld zł teraz na założoną we wstępie kon­
na jesieni, w porównaniu ze 130^^ dat%^anu faktycznego (paz- 
mld zł obrotów rocznych naszej»^16.1.11^ 19^7 r-. poi. wstęp). W 
sieci handlu detalicznego, to nieK odróżnieniu.od opisu przyjętego w 
. ; odniesieniu do instytutów' PAN, nie
jes z yt vie • podano tu ani składu osobowego

Znacznie w iększe znaczenie mag naukowych, ani organizacji po- 
fakt, ze na targach ujawnia ą się^ instytutów i obsady
słabe strony naszej dz.ałalnosci^ zakk£ów a t ; m w ksj żce 
produkcyjnej i handlowe . Następu-^ j d § • s naz_ 
je porowname produkcji roznychg,« Samodzielnych pracowników 
przedsiębiorstw; doraźnie, naocznie^ naukl> mających ?nierazP znaCznydo- 
ujawma się sytuacja na rynku po-^. rokek naukowy a przy tym poważ- 
szczego nych produktów widoczna^ ne zas, 5 dla gospodarki narodo_ 
staje się przewaga przedsiębiorstw-— - - --

ry, denerwował się siedzący 
mnie przedstawiciel jednej ze 
dzielni pracy.

Miejmy nadzieję, że organizatorzy 
Targów na wiosnę i o tym pomyślą.:

...I PO TARGACH

Ta niekompletność sprawia,_ - * * , . - - , , , Wej. *AĆ* npidWIU,lepiej produkujących, a bezpośred- -e dane zawarte w InfOrmatorze
nie kontakty z handlowcami z całe-
go kraju zdyskontowanie tej prze- 

. wagi ułatwiają.
Szczególnie cenny wydaje się-

nie są zupełne dla oceny ogólno­
krajowego potencjału nauki pol-

K skiej.
El Zaniechanie w rozpatrywanym

ćjaUzacji^pEoaukcjEÓźn^a
wielu przypadkach zmianę dotych--SL y J ’ i-
czasowej koncepcji przemysłu tere-

wpływ targów na postępy w spe-

nowego. Nie może to już być prze-™ri 
mysł produkujący wyłącznie na'po-SS
trzeby najbliższej, czy nawet nie-
co dalszej okolicy. Musi to być^ 
przemysł, pracujący na potrzeby ~s: 
całego kraju. s

Niedostateczny wybór produko-gj polska 0„ ,at Jest
wanych towarów nie oznacza jed-j^, rem jaj i drobiu. Asortyment wywożo-

ne co do 
i różne są 
nicnia.

Żałować

gradacji tytuły naukowe 
z nimi związane upraw*

należy, że przy tej poży-'
tecznej książce zaniedbano ścisłości 
i kompletności opracowania redak­
cyjnego i wielu reguł, jakie zawie­
ra mała pożyteczna książeczka pt. 
„Zasady typowego opracowania 
edytorskiego. Wydawnictwa z za­
kresu nauk humanistycznych i spo-
łecznych’ wydana także przez
PWN. W tej właśnie książeczce 
położony jest słusznie m. in. nacisk: 
na nieodzownośe dobrego, przejrzy­
stego 1 zrównoważonego objętościo­
wo układu treści książki, na kom-, 
pletność, precyzję i dokładność ma­
teriału, na rolę 1 zadania redak­
tora i korektora, którzy nie zdali 
w Informatorze egzaminu i chyba 
dlatego, wbrew obyczajom, nie zo­
stali w książce wymienieni z imię-
nia i nazwiska. A szkoda.__ . ________ _____  Czy teł-i 
nik byłby zaspokoił swoją ciekawość,
komu zawdzięcza Informator tyle 
niedociągnięć czysto redakcyjnej 
natury. Nomina sunt odiosa. Tej 
zasady trzymał się recenzent nie 
wymieniając ani jednego nazwiska, 
mimo że książką tu omawiana w 
większości bodaj z tego sie składa, 
jednakże intencja jego była inna

<niż wydawnictwa.

WuKa.

Eksport jaj i drobiu
cena wynosiła 0,04 dnląra sztukę,

nak, że wyczerpaliśmy wszystkiej'nych przez nas artykułów drobiarskich 
możliwości produkcyjne. Rynek dla ER ., i /ia «i £ i świeże» Jaja w proicku, masę Jajecznywielu wyrobów spółdzielczości pra- mrożona, drób bity mrożony, pierze po- 
cy i przemysłu terenowego jest U™'SclcIowe oraz — Jeszcze w bardzo nle- 
nas dosyć ograniczony. To samo od-Sy *®1?.10”,”0*'^ “ konserwy drobiowe 
nosi się zresztą i do przemysłu pon-»™ : 
czoszniczego i wielu innych dziedzinKX' °,zlla^en!u eksportu może Swiad- 
przemysłu kluczowego. Trzeba Xcau^ 
ułatwić ekspansję na rynki za-g™ nad loo min dolarów wpływów dewizo- 
graniczne • KS wych. Mimo to wzrost wywozu jaj Jest

Szczunłóść terenów targowych nieS bardzo powolny. Od roku 1950 wyniósł on ozczupiosc leienow taigowycn nie-™.t zaIc<lwIc 4 proę. sprawa ta zaczyna na- 
pozwala na organizowanie. jedno-M bicrać ostatnio większego znaczenia ze 
cześńto targów krajowych i między- Ej względu na wzrost cen na rynkach Awla- 
narodowych. tak jak to ma miejseojE 
np. w Lipsku. Można i warto chy-^ na ,0" w 
ba jednak zaprosić do udziału wg „jajeczną- konlukturę wykwitu- 
Targach krajowych w Poznaniu^ j,, Konkurenci m. m. Holandia, Mó- 
kraje demokracji ludowej ofćrują-S rej eksport wzrósł od 1950 roku blisko 
ce nam do wymiany swoje nad-» ’1W“ 1 pó' ,rnzy- Trudności naszego han- 
wvżki towarów , nwMnnmnnvrh®!,Uu ziBmińczpcKo nie polegają w tvm WJZKl lowaiow i przeznaczonych ^''wypadku na kłopotach ze znalezlci—m 
pierwotnie na ich rynek wcwnętrz-ssi rynku zbytu, lecz związane są z ogra.'ii- 
ny.-Można i warto pomyśleć o u-~ 'tomu produkcją l zbyt małymi w z

Kierownik stoiska zapewnia mnie możliwieniu naszym przedsiębior*^ iU ’. "" ' am
’ ' " .... stwom wytwórczym i hahdlo-SS V J1kM bieżąęeso niezbyt też właset-

wvm • nrzpiawtonia wiokszM niż’SS W była prowadzona polityka eksportu wyrn przejaw, enia. Więicszej napoił kątem widzenia, najkorzystniejszych 
'-J. I tak w I kwar-

*

.Większość wystawionych na tar­
gach eksponatów ma widocznie u- 
mieszczonb ceny. Niektóre jednak 
cen nie mają zupełnie, lub też ma­
ją kartki z cenami poprzewracane. 
Cena, jak wiadomo, rzecz delikat­
na. Lepiej się o mią nie dopytywać 
zbyt nachalnie, gdy sami jej nie 
podają. Tajemnica się dopiero wy­
jaśnia, gdy podnoszę kartkę z jedną 
z owych „wywróconych" cen nae- 
legandkiej teczce -skórzanej. Okazuje 
'się, że jest o 50% wyższa niż cena 
identycznej niemal teczki w sąsied­
nim stoisku. i

jedńak, że to pomyłka, że spółdzielń
,nia zaraz złoży wniosek o zmianę wym • przejawienia, więicszej niz^ kątem widzcnia7'na 
ceny,, że zamówienie może przyjąć dotychczas inicjatywy w wymianie^ sezonów do wywozu jaj.
nawet 'na cenę 10% niższą niż w 
sąsiednim stoisku, .

nadwyżek towarowych z 
iraiamU

innymi® łB,e 1M7 roku, gdy cena Jednej sztuki 
OT wynosiła 0,023 >dolara myśmy sprzedali 

proc, całego naszego rocznego eJcs- 
iBOtłUł podczas, gdy w IV kwartale, gdy

myśmy, nie sprzedali ani jednoro jaja.
Zwiększenie eksportu Jaj będzi- możli­

we tylko przy odpowiednio zwiększonej 
produkcji. nodZccm powinna być tutaj 
cena. Dla przykładu można podać, że o
ile na, rynien wewnętrznym róAntca cen 
nHędzy kilogramem jaj a ’ ”-------- --kilogramem
masla wynosi okoto 40 proc, na korzyść 
lego ostatniego, to na rynkach Sw‘ato- 
wych tylko 9 proc. Można również, regu­
lować spożycie wewnętrzni' Ja.f, które 
choć nie jest jeszcze zbyt wysokie, to 
kształtuje się Już u nas na poziomie ta­
kich krajów, Jak Dania, Finlandia c-y 
Włochy. Spożycie to, jak wykazała prak­
tyka, jest zależne w dużej mierze od za­
opatrzenia rynku w* inne artykuły spo­
żywcze pochodzenia zwierzęcego, przede 
wliyslklm w mięso. (Spolycle jat w r. 
liłót; spadlo w stosunku do r. 19.15 o io 
sztuk na głowę ludności głównie właśnie 
dzięki przezwyciężeniu trudności w za­
opatrzeniu w mięso).

Nieco większy wzrost nastąpił w wy­
wozie drobiu bitego (w porównaniu z r. 
10.50 o około 10 proc.). Głównym odbior­
cą drobiu stała się od roku IMS NRF, 
która kupuje ponad <5 proc, całego na­
szego eksportu, to znaczy około 7 900 t-n 
rocznic. Mimo to możliwości eksportu 
naszego drobin nic są Jeszcze w pemt 
wykorzystane (sz l ogólnie clMzrnvrb «ie 
daskonalą marką gęsi tuczonych)', zwła­
szcza Jeśli wziąć pod uwagę ryncK nn- 
glclskl, na którym ulokowaliśmy w roku 
•930 prawie połowę całego ówczesnego 
eksportu, a na który w roku 1917 nie 
sprzedaliśmy ani Jednej tony drobiu.

(SCH)



Na lądzie 
morzu 
i w powietrzu

BARBARA WIŚNIEWSKA

Nieszczęścia chadzają parami... I 
tak oto ledwie „Baltona1* zaczęła 
Skupiać siły dla ratowania dewizo­
wego plenu sprzedaży, zagrożone­
go wskutek zmniejszenia ruchu 
statków zagran cznych w portach) 
dotknął ją nowy cios. Zbuntował 
się rodzinny armator — Polskie Li­
nie Oceaniczne i zaczął zaopatry­
wać statki na własną rękę.

Metoda wstrząsów nie przypad­
kowo wykorzystywana jest dla* ce­
lów leczniczych. W każdym bądź 
razie miała dla „Baltony” dodat­
nie skutki — wyzwoliła potężny ła­
dunek energii i inicjatywy, których 
dotychczas raczej brakowało tej 
Centrali handlowej. Pracownicy 
przedsiębiorstwa postanowili nie 
tylko ratować własne zagrożone 
pozycje, ale równocześnie przejść 
do ataku — rozszerzyć swoją dzia­
łalność handlową. Stąd hasło: „Bal­
tona na lądzie, morzu i w powie­
trzu". „Baltona" bowiem przejęła 
zaopatrzenie placówek dyploma­
tycznych w Polsce i zamierza zao­
patrywać linie lotnicze.

Zapał i dobre chęci zwykle są 
doceniane, niezbyt więc wdzięcz­
nym zadaniem jest podjęcie się ich 
tłumienia. Zresztą chodzi tu nie o 
Ich tłumienie, a raczej o wykorzy­
stanie tych zalet dla wzmocnienia 
najsłabszego, choć jednego z pod­
stawowych kierunków działalności 
„Baltony" — zaopatrywania stat­
ków.

Próba uniezależnienia się PLO od 
centrali PP „Baltona — Zaopatry­
wanie Statków" była najbardziej 
jaskrawym przejawem konfliktu, 
jaki od lat istnieje pomiędzy pol­
skimi armatorami a zaopatrującą je 
„Baltoną". Nawet zupełnie krótki 
okres samodzielności zaopatrzenio­
wej PLO wystarczył, aby z gruntu 
podważyć zasady pracy „Baltony", 
sprowadzające się do wykonywania 
funkcji kosztownego pośrednika. 
PLO bez pośrednictwa „Baltony" 
potrafiły nie tylko zaopatrzyć ter­
minowo swe statki w dobre jakoś­
ciowo towary, ale zaoszczędziły po­
nadto poważną sumę złątówek. 
Fakt ten nie mógł oczywiście pozo­
stać bez echa. „Baltona" odzyskała 
wprawdzie prawo zaopatrywania 
statków PLO, ale na nowych zasa­
dach.

Zobowiązała się bowiem do skru­
pulatnego przestrzegania równowa­
gi pomiędzy jakością towarów a 
wystawionymi na nie rachunkami, 
dostarczania zamówionych towarów 
w terminie, obniżyła marżę, która 
była poprzednio — mówiąc delikat­
nie — zbyt wysoka. Jednym sło­
wem klient uznany Został za... 
klienta. Można by więc przejść do 
porządku dziennego nad tą nieco­
dzienną sprawą, gdyby to prawo 
klienta uznawane było nie tylko w 
słowach. Nadal jednak armatorzy 
polscy skarżą się na mierną jakość 
usług „Baltony".

Wypadek długoletniego 1 uporczy­
wego ignorowania klienta jest bez 
precedensu w praktyce przedsię­
biorstw schipchandlerskich. Ich ra­
cja bytu uzależniona jest przecież 
od sprawnego zaopatrzenia statków 
i stosowania konkurencyjnych cen. 
„Baltona" jest jednak jedynym 
przedsiębiorstwem shipchandler- 
skim w Polsce. I tak zresztą w sto­
sunku do zasadniczych usług po­
winno być. Ale pozycja monopoli­

sty przy niewłaściwych formach i 
zasadach pracy grozi wieloma nie­
bezpieczeństwami, przede wszyst­
kim nie zmusza do Intensywnego 
poszukiwania odbiorcy. Ten 1 tak 
nigdzie indziej nie kupi, w Polsce 
musi trafić do „Baltony",

JAKES WSZEDŁ MIEDZY 
WRONY...

„Shipchandlers „Baltona" in sił 
perts of Poland — szeroki asorty­
ment towarów żywnościowych, ho­
telarskich i technicznych, pamiątek 
i przedmiotów osobistego użytku 
dia marynarzy".

Ta rzeczowa informacja ma peł­
nić funkcję reklamy, zachęcać ma­
rynarzy zagranicznych statków do 
korzystania z usług polskiego schip- 
chandlera. Czyni to, przyznać'0, 
mezbyt przekonywająco, nie mó­
wiąc już o tym, że ogłoszenie to 
wydrukowane jest na... kartkach 
małego notesika, czyli doc'era d.o 
tych marynarzy, którzy zetknęli są 
już z „Baltoną". W naszych portach 
trudno znaleźć ślady istnienia 
przedsiębiorstwa „Baltona", ’ nie ma 
żadnych tablic crientacyjno . infor­
macyjnych w portach. Bez prze­
wodnika ani rusz, bo nawet na bu­
dynku, w którym mieszczą się bal- 
tonowskie składy i skleroy nie ma 
rzucającej się w oczy reklamy.

Ta „skromność" polskiego ship- 
chandlera zadziwia zagranicznych 
marynarzy przyzwyczajonych do 
wszechobecnoścf reklamy. Zadzi­
wia i zarazem budzi nieufność do 
zdolności kupieckich Polaków, któ­
rzy nawet w tak specyfcznym han­
dlu nie potrafią wyjść naprzeciw 
klientowi. Ukryty na I piętrze De­
legatury Gdyńskiej sklep jest nato­
miast dobrze zaopatrzony. Ale... 
Sprzedaje się tu za dewizy — nie­
mieckie artykuły fotograficzne, 
francuskie kosmetyki, szwajcarskie 
zegarki, chińskie futra i wvroby z 
kości słoniowej, hinduskie dywany... 
Produkcję krajową reprezentują 
kryształy, porcelana, ciemnobure 
tkaniny wełniane, misie, niezbyt 
piękne i w małym wyborze wyroby 
„zakopiańskie". I to wszystko. Są 
płyty z nagraniami Caruso. ale nie 
ma płvt z nagraniami „Mazowsza" 
czy „Śląska". Wyroby produkcji 
polskiej zgromadzone w tvm skle­
pie mogą stanowić świadectwo u- 
bóstwa asortymentowego naszych 
towarów i ich miernego wykona­
nia. Przy odrobinie inicjatywy 1 
zmysłu handlowego sprawa mogła­
by wyglądać zupełnie inaczej.

A jednak 20 proc. wpłvwów de­
wizowych „Baltony" pochodzi ze 
sklepów dla marynarzy zagranicz­
nych i). Zagadkę tę łatwo rozszy­
frować. Rzecz w cenach. W tym 
wypadku „Baltona" poprzestaje na 
niewielkim zysku i często nawet 
marynarzowi niemieckiemu bar­
dziej opłaci się kupić maszynę do 
pisania „madę in Germany" w Pol­
sce niż w ojczystym kraju. Można i 
w ten sposób handlować, o ile to 
przynosi zysk. Pytan:e tylko, czy 
w interesie ogólnospołecznym leży 
zaniedbywanie sprzedaży wyrobów 
produkcji krajowej.

Ogólna sytuacja nie zmuszała sa­
mej „Baltony" do prowadzenia po­
lityki handlowej pod kątem ogra­
niczenia udziału towarów importo­
wanych w dostawach na statki. 
Brak było bodźców ekonomicznych

w tym kierunku. Natomiast można 
by przytoczyć wiele przykładów na 
temat szkodliwości korzystania ze 
środków administracyjnych w dzia­
łalności przedsiębiorstwa handlo­
wego. Nie wińmy jednak tylko 
„Baltony", jej bowiem działalność 
jest odbiciem wad i ułomności na­
szego handlu w ogóle.

„Baltona" ma wiele poważnych 
trudności w zaopatrzeniu swoich 
sklepów w atrakcyjne polskie wy­
roby. Kiedy przemysł wyprodukuje 
jakąś udaną rzecz, biurokratyczne 
przeszkody nie pozwalają na zaku­
pywanie jej w hurcie. W rezultacie 
„Baltona" o ile koniecznie chce 
wzbogacić swój sklep w ładne, do­
brze wykonane towary, czyni to za 
pośrednictwem detalicznych skle­
pów państwowych.

PEWNE NIEPOROZUMIENIE
— W tej Polsce nic pan nie ku­

pisz. Pustynia! Takie „dokładne" 
informacje o możliwości zaopatrze­
nia w naszych portach otrzymuje 
bezpłatnie kapitan niemal każdego 
zagranicznego statku, który po raz 
pierwszy b.arze kurs na Polskę. 
Dzięki „troskliwości" shipchandlo- 
rów znad Kanału Kilcńsk ego za­
graniczni goście przeżywają później 
miłe rozczarowanie. „Baltona", m.- 
mo pewnych usterek, sprawnie za­
opatruje zagraniczne statki.

Monopolistyczna pozycja „Balto­
ny" nie chroni jej przed konkuren­
cją zagranicznych shipchanaierów. 
Kapitan obcego statku korzysta z 
usług „Baltony" tylko wtedy, gdy 
mu się one kalkulują. Na każdora­
zowe pogorszenie jakości usług 
przez polskiego shipchandlera zaw­
sze może zareagować ograniczeniem 
ao minimum swoich zamówień. Nie­
bezpieczeństwo zmniejszenia obro­
tów dewizowych wskutek działal­
ności firm konkurencyjnych dopin­
guje „Baltonę". Stąd również jej 
mechęć do korzystania z towarów 
krajowych, które zwykle odbiegają 
jakością od towarów z importu. 
I, trzeba przyznać,^postępuje tu jak 
prawdziwy shipchandlcr, pragnąc 
maksymalnie zwiększyć obroty.

Ale „Baltona" to przede wszyst­
kim centrala handlu zagranicznego 
i w jej pracy należałoby się spo­
dziewać aktywności eksportera. Nie 
podejmuje ona jednak żadnych zde­
cydowanych prób w kierunku ogra­
niczania dostaw towarów importo­
wanych na statki zagraniczne 1 
krajowe. A możliwości takie istnie­
ją na wielu odcinkach.

Dowiódł tego m. in. polski klient 
(PLO). Wprowadzenie na statki PLO 
pełnowartościowych soków produk­
cji krajowej, zakupywanych bezpo­
średnio u producenta pozwoliło 
armatorowi zaoszczędzić w ciągu 6 
miesięcy 1.237 tys. zł. Suma ta do 
końca br. wzrośnie do 3 min zł. i 
jest ona różnicą pomiędzy ceną s0- 
ków krajowych, a ceną płaconą do­
tychczas za >oki z importu (w prze­
liczeniu dolar - 21 zł). PLO zamie­
rza w najbliższej przyszłości zaopa­
trywać swoje statki w wina tropi­
kalne produkcji krajowej. Z inicja­
tywy PLO uruchamia się dostawy 
na statki mleka skondensowanego i 
śmietanki pasteryzowanej, nie ustę­
pujących kupowanym za dewizy w 
portach zagranicznych.

Co natomiast czyni „Baltona"? 
Dostawia np. owoce i warzywa na 
statki z tak „renomowanych źródeł1 
jak hurtownie owocowo-warzywni- 
cze, dzięki czemu ustępują zwykle 
o całą klasę . towarom sprzedawa­
nym po prostu na bazarach, czy na 
wózkach. Podobnie rzecz się ma z 
mięsem, masłem i innymi podsta­
wowymi artykułami spożywczymi. 
Jest to poważne nieporozumień e. 
Co więc należy czynić?

„Baltona", jako centrala handlu 
zagranicznego powinna opierać się 
na szerokiej bazie drobnych produ­
centów, chałupników i ich to wyro­
by powinny służyć za punkt wyjś­
cia dla uatrakcyjnienia listy towa-

rów polskich sprzedawanych w • 
sklepach „Baltony". •

„Baltona" po kilku przykrych do- 2 
świadczeniach z przemysłem klu- •
czowyiti zaczęła zdecydowanie omi­
jać ścieżki prowadzące do bezpo­
średnich wytwórców, poprzestając 
na szczeblu hurtowni.

Inna sprawa, że jest niesłychanie 
trudno połączyć obowiązki ship­
chandlera, który musi intensywnie 
walczyć o zysk, z pracą centrali 
handlu zagranicznego, której zada­
niem jest rozwijanie eksportu -w 
drodze przełamywania biurokratycz­
nych hamulców i niechęci produ­
centa, a następnie czujnego śledze­
nia jakości jego wyrobów.

Czy można się dziwić, że dziś w 
sprzyjającej sytuacji, „Baltona" nie 
jest w stanie przełamać od razu 
starych nawyków osiągania dużych 
zysków przy niewielkim wysiłku? 
Skargi na niedomogi w zaopatrze­
niu polskich statków nie ustają. 
Wstrząs, choć silny, pomógł tylko 
na krótki okres czasu. Najwyraź­
niej ciągle brak bodźca zmuszają­
cego „Baltonę" do polepszenia pra­
cy. I dlatego zapewne obecny pro­
gram „Baltony" tak wiele wagi • 
przywiązuje do rozwinięcia nowych5* 
form usług, a mniej do wykorzysta- 2 
r.ia w maksymalnym stopniu istnie- • 
jących rezerw w naszej gospodarce 2 
i tych rezerw, jakie kryją się w o 
zmianie metod pracy „Baltony". •

Prawdopodobnie najbardziej sku- 2 
tecznym środkiem zmuszającym • 
„Baltonę" do zmiany nie tylko w 2 
słowach swojego stosunku do pol- b 
skich linii żeglugowych byłoby • 
przyznanie krajowym armatorom 2 
prawa zaopatrywania swoich stat- ■ 
ków w portach zagranicznych, przy • 
równoczesnym zwiększeniu sicci 2 
placówek „Baltony" za granicą. • 
Wbrew pozorom — decyzja ta nic 2 
byłaby związana z gwałtownym 2 
wzrostem wydatków dewizowych. •

Inna propozycja. „Baltona" ze 2 
swoimi ciągotami do zwiększenia • 
obrotów dewizowych prawdopodob- • 
nie podoła z zaopatrzeniem płaco- 2 
wek dyplomatycznych w kraju, linii • 
lotniczych, targów- międzynarodo- • 
wych itp. Tego rodzaju świadczenie 2 
usług wydaje się odpowiadać „Bal- • 
tonie". Pierwsza próba z zaopatrzę- • 
nem gości zagranicznych na MTP 2 
wypadła ale nowe kie-
runki działania na pewno kolido­
wałyby’ poważnie z obowiązkiem 
zaopatrzenia polskich statków, któ­
re po przejęciu przez „Baltonę” no­
wych, bardzo rentownych usług by­
łyby traktowane jako piąte koło u 
wozu. Tych łatwych do przewidze­
nia skutków można uniknąć przy 
przekazaniu zaopatrzenia polskich 
statków najbardziej zainteresowa­
nym — armatorom. Być może, że w 
r.cwej sytuacji słuszne byłoby po­
wołanie spółdzielni drobnych usług 
z gatunku „pietruszkowo-konfek- 
cyjnych", która opierając się na sze­
rokiej sicci drobnych producentów-, 
mogłoby przejąć tę gałąź handlu, w 
której „Baltona" od lat wykazuje 
fatalną w skutkach nieporadność. 
Pozostawienie „Baltonie" zaopafrzc- 
ria statków zagranicznych w por­
tach polskich, rozbudowa sieci skła­
dów „Baltony" w portach zagranicz­
ni eh — co wynikałoby z jej roli ja­
ko centrali handlu zagrań cznego — 
stworzyłoby, przy jednoczesnym za- 
opatrywaniu przez ną pliicówek 
dyplomatycznych itp. u-lug. podsta­
wy dla pełncwartcśc.owcj pracy 
shipchandlera.

Te propozycje — natury raczej 
organizacyjnej — nie wyczcrpuią 
oczywiście sprawy. Nierozwiązany 
pozostaje w dalszym ciągu problem 
zainteresowania materialnego „Bal­
tony", PMH i podobnych instytucji 
w zastępowaniu towarów pochodze­
nia zagranicznego wyrębami krajo­
wymi. Nad tą sprawą warto się na 
pewno głęboko zastanów.ć.

') W artykule tym nie zajmulę się 
sprawą zaopatrzenia sklepów przezna­
czonych dla marynarzy polskich. Jest 
to problem wymagający odręonego roz­
wiązania.

Zmiany w obowiązkowych dostawach 
zbóż i ziemniaków

! System obowiązkowych dostaw zbóż t 
Z ziemniaków został utrzymany nadal 1 w 
2 rotaTbieżącym. Nastąpiły w nim jednak 
• pewne zmiany, mające na celu dostoio- 
• wanie cen niektórych {Rodów rolnych, 
• sprzedawanych państwu w ramach obo- 
• wiązkowych dostaw, do cen rynkowych. 
■ Ma to ułatwić przejście w przyndoścl z 
• dotychczasowych torm skupu do nowe- 
• go systemu wymiany towarowej ze wsią. 
■ Dalsze zmiany mają nn-celu ueiastycz- 
• nlenle systemu dostaw, tak, aby nie 
• wpływał on ujemnie na rozwój pewnych 
* kategorii gospodarstw 1 pewnych rejo- 
• nów, w których przychodowość rolntc- 
• twa jest niższa niż gdzie Indziej, a ko- 
• nieczność aktywizacji ekonomicznej — 
2 najpilniejsza.

Podwyżce uległy ceny dwóch podsta­
wowych ziemiopłodów produkowanych 
przez nasze rolnictwo — żyta 1 ziemnia­
ków.

Za żyto sprzedawane ty ramach obo­
wiązkowych dostaw chłopi otrzymują w 
tym roku po zł 150 za 100 kg, tj. o 20 
proc, więcej niż w roku ubiegłym. Pod­
wyżka ceny tego właśnie zboża ma na 
celu złagodzenie napiętego bilansu żyta 
oraz poprawienie proporcji cen w sku­
pie W odniesieniu do stosunkowo nad­
miernie premiowanej w ubiegłych latach 
pszenicy. Przewiduje sle, że podwyżka 
cen żyta da wsi około 185 min złotych 
więcej, niż gdyby była zachowana cena 
ubiegłoroczna.
-Cena ziemniaków w dostawach obo­

wiązkowych uległa podwyżce o blisko 
100 proc. Cena podstawowa ziemniaków 
pifrmj-slowych wynosi obecnie 32 zł, a 
nie 16,20 zł, przy zachowaniu dodatków 
za skrobowość i kontraktację. Za ziem­
niaki Jadalne sprzedawane w ramach o- 
bowiązkowych dostaw punkty skupu 
plącą obecnie po 38 zł za 100 kg (w r. ub. 
26 zl). Wprowadzono również dodatki se-

Polska klawiatura maszyn do pisania
Jak wiadomo, stan parku maszyn do 

pisania w Polsce odznacza się wielką 
różnorodnością typów I marek fabrycz­
nych, z których Każda posiada nieco od­
mienny układ klawiatury, często nie do­
stosowany do potrzeb Języka polskiego.

Uregulowaniem tego odcinka zajął się 
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ostatnio Zakład Organizacji I Techniki 
Pracy Biurowej przy Ministerstwie Fi­
nansów. Wyniki przeprowadzonych ba­
dań pozwoliły na opracowanie projektu 
nowego. Jednolitego układu klawiatury, 
który w czerwcu br. został zatwierdzony 
przez Polski Komitet Normalizacyjny Ja­
ko norma państwowa (PN-58/F-02000).

Tym samym zakończone zostały prace 
badawcze Zakładu Organizacji i Techni­
ki Pracy Biurowej nad znormalizowa­
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Narodowy Bank Polski Oddział w Świdwinie, ul. Połczyńska 66, woj. ko­
szalińskie, poszukuje ekonomisty z praktyką bankową na stanowisko Naczel­
nika Wydziału Planowania i Kredytów. Uposażenie do 2.000 zl miesięcznie 
oraz okresowe nagrody. Dla osoby samotnej zapewniamy mieszkanie służ­
bowe.

*
Mgr nauk ekonomicznych posiadający również wykształcenie techn'czne 

(Wydz. transportu Politechniki Szczecińskiej), z praktyką w dozorze kopalni, 
poszukuje odpowiedniej pracy, najchętniej w przemyśle węglowym (przewóz 
dołowy) w Katowicach lub w pobliżu Katowic. Na innym terenie konieczne 
mieszkanie.

Oferty proszę kierować pod adresem „Życia Gospodarczego” z dopiskiem 
dla „G. K.”.

zonowe, dzięki którym państwo będzie 
mogło regulować okresy nasilenia do­
staw.Zmiany cep ziemniaków mają szcze­
gólne znaczenie dla chłopów. W roku 
1937 w ramach obowli tikowych dostaw 
zakupiono prawie 70 proc, ogólnej ilości 
skupu ziemniaków. W roku bieżącym 
wieś zyska na zmianie cen tego ziemio­
płodu ok. 345 min zł.

Uelastycznienie systemu obowiązko­
wych dostaw polega na możliwości cał­
kowitego lub częściowego zwolnienia z 
dostaw zbóż i ziemniaków gospodarstw 
położonych w górskich rejonach woje­
wództw i rzeszowskiego, krakowskiego, 
katowickiego 1 wrocławskiego. Zwolnie­
nia te dokonywane będą przez Prezydia 
WBN. Stwaisa to możliwości podniesie­
nia rolnictwa na tych terenach na \»ż- 
szy poziom, przede wszystkim przez 
wprowadzenie specjalizacji (rozwój ho­
dowli, w niektórych rejonach sadown.c- 
twa).

Dodatkowym udogodnieniem jest wpro­
wadzenie dla gospodarstw drobnych (do 
3 ha przeliczeniowych) możliwości Wyko­
nania obowiązkowych dostaw przez 
w prowadzanie równoważnika w gotówc-» 
Równoważnik ten stanowi różnicę mię­
dzy ceną w dostawach obowiązkowych 
a wolnorynkowym skupem. W wykony­
waniu dostaw za rok bieżący nie stosuje 
się 20 proc, nadtutu, obowiązującego 
przy pieniężnym regulowaniu zaległości 
za lata ubiegłe.

Wszystkie powyższe posunięcia są choć 
jeszcze niewielkim, ale istotnym kro­
kiem w kierunku oparcia wymiany to­
warowej ze wsią na zasadach ekono­
micznych i znalezienia nowych, dogod­
niejszych 1 bardziej celowych z punktu 
widzenia rozwoju rolnictwa metod udzia­
łu wsi w ponoszeniu koXtów ogólno­
społecznych, (SC) 

nym układem klawiatury w maszynach 
do pisania, przyczyniając alg do upo­
rządkowania na pozór błahego, a w 
praktyce ważnego odcinka pracy w 
administracji.

Norma obowiązuje od 1 Wńześnia 1058 
' r., z tym, że maszyny będące w użytko- 

wanlu powinny być dostosowane przez 
Jednostki uspołecznione do wymagań 
normy do dnia 31 grudnia 1961 r. Norma 
obejmuje 88 klawisze, na pozostałych, 
występujących w niektórych tylko ty­
pach maszyn, zaleca stosowanie znaków 
następujących na klawiszu 43—paragrafu 
1 Jedynki, na klawiszu 44 i 45 — znaków 
stosowanych nad lub pod literami, a na 
klawiszu 46 — średnik i zł. (w)

dokonezgnig l i

wystarczalnych. Udział tej kategorii go­
spodarstw w ogólnej ilości gospodarstw 
I powierzchni gruntów wzrósł w stosun­
kowo największym stopniu.

Należy zaznaczyć, że bardz.iej zróżni­
cowane grupowanie gospodarstw nie 
wniesie zasadniczej korekty do przedsta­
wionego obrazu. Przyjmując przedziały 
gospodarstwa średniorolnego w grani­
cach 5—12 ha dla województw central­
nych 1 zachodnich, 4—10 ha dla polud- 
n Iowach i 7—15 ha — dla wschodnich 
otrzymamy, że udział tej kategorii go­
spodarstw w ogólnej powlewchnl grun­
tów zwiększył się o 0,37 pkt. odpowied­
nio udział gospodarstw małorolnych 
wzrósł o 2,05 pkt. w gospodarstwach 
wiclkorolnych, kapitnlistycr.nych — 
zmniejszy! się o 2,42 pkt.

Aby przeprowadzić porównania ze 
strukturą wsi w do-bie cbeeńej. po­
damy odpowiednie liczby dla obsza­
ru Ziem Dawnych. Po wyelimino­
wań'u gospodarstw z zachodniej 
Ukrainy, B'ałorusi oraz wileń- 
szczyzny otrzymaliśmy następujące 
wyniki: ® I

G-jpy Liczba gosp. w tys. Zmiany 
gosp. (ha) 1021 r. 1039 r. w Vo

0 — 2 607,8 703,1
2 r— 5 600,4 781,5
5 — 10 405,8 617,1

10 — 20 224,3 262,1
20 — 50 S2,4 57,5

Ogółem 1086,8 2501,3

128,8
128,8
124.4
110,9
100.7
125,9

Tempo wzrostu gospodarstw na 
Ziemiach Dawnych było nieco wol­
niejsze aniżeli w całej przedwojen­
nej Polsce, gdyż województwa 
wschodnie wykazywały stosunkowo 
najwyższy przyrost gospodarstw. Z 
Ziem Dawnych tylko grupa 20 — 50 
ha wykazywała szybsze tempo przy­
rostu w porównaniu z danymi dla
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EWOLUCJA STRUKTURY 
ag r a r ne j

całego obszaru przedwrześńiowej 
Polski.

Wszystkie pozostałe dane, uzupeł­
niające powyższe liczby, nie wyka­
zują istotnych różnic w porównaniu 
z liczbami przytoczonymi dla całej 
Polski. Również i na Ziemiach Daw­
nych zmniejszał się udział grup 
kmiecych w ogólnej ilości gospo­
darstw i powierzchni, wzrastał na­
tomiast udział grup małorolnych. 
Gospodarstwa średniorolne zmniej­
szyły swe pozycje w ogólnej ilości 
gospodarstw (□ 0,3 pkt.) a zwiększy­
ły w ogólnej powierzchni,-

W okresie międzywojennym ewo­
lucja struktury agrarnej przybiera­
ła formę dekoncentracji względnej 
z tym, że dominowały w niej proce­
sy proletaryzacjl. Główne zespoły 
czydhików ekonomicznych, które 
określały taki układ przeobrażeń 
struktury agrarnej były następują­
ce:

1°. Powolny rozwój przemysłu (do 
1929 r.) a w następnych latach 
— spadek i zastój produkcji 
przemysłowej. Szybki przyrost 
naturalny ludności wiejskiej 
(rolniczej) nie mógł być wchło­
nięty przez miasta czy emigra­
cję. W wyn'kti tego Wzrastała 
ludność rolnicza, wzrastały roz­
miary przeludnienia utajonego, 
wzmagał się nacisk na struktu­
rę agrarną. .

2°. Wąski ' rynek zbytu oraz Wy­
śrubowany wyzysk gospodarki 
chłopskiej w dziedzinie zbytu i 
zaopatrzenia, w dziedzinie kre« 

dytowej i fiskalnej. W wyniku 
/ tego, wieś otrzymywała nie­

zwykle niskie dochody, co ha­
mowało procesy koncentracji i 
sprzyjało procesom dekoncen­
tracji, zwłaszcza — proletary- 
zacji.

3n. Zacofana gospodarka rolna i 
powolny rozwój (zastój) pro­
dukcji rolnej. Produkcja obszar- 
nicza i kmieca nie miały więk­
szej przewagi nad'drobną, dla­
tego nie mogły wypierać tej 
ostatniej. Procesy wyp'eran!a, 
„wypłukiwania", rozdrobnienia 
gospodarki wiązały się w okre­

sie międzywojennym przede 
wszystkim z wyzyskiem wsi 
przoz. kapitał i z naciskiem 
czynnika demograficznego (dzia­
ły rodzinne).

Kapitalizm na wsi rozwijał się, lecz 
bardzo, powoli. przede wszystkim w for­
mie powstawania gospodarstw drobno- 
kmiecych. Znaczna część istniejących 
gospodarstw Kmiecych (pow. 20 ha) nie 
mogła utrzymać swego stanu posiadania 
ulegając częściowemu r a drobnieniu.

W okresie międzywojennym knpltnllzm 
na wsi nie mlal sprzyjających warun­
ków rozwoju. Stwlerdzrnle tych faktów 
ma wielką wagę dla określenia 
czesnych trndcncji ewolucji struktury 

/agrarnej, «'skazują ona, że groźba roz­
woju kaplfahzmu na wsi polskiej w 
dobie obecnej nie może być poważna.

Gospodarstwa średniorolne wykazywa­
ły Stulą tendencję ilościowego wzrostu. 
Spychane — r<i. skutek działów rodzin­
nych — - szeregi gospodarstw mhtornl- 
nych, uzupełniały z nawiązką poniesiono 
straty. Rekompensatę umożliwiała prze­
de w rysik Im parcelacja. Razem z wy­
czerpywaniem się możliwości parcelacji, 

słabły tendencje rozwoju tej kategorii 
gospodarstw.

Cechą charakterystyczną ewolucji 
struktury agrarnej było permanent­
ne rozdrobnienie gospodarstw. Ilość 
gospodarttw, zarówno mniejszych 
jak i większych, stale wzrastała, 
lecz były to gospodarstwa o coraz 
mniejszym rozłogu. Proces proleta- 
ryzacji wsi dodatkowo pogarszał tę 
sytuację. Ogólny układ struktury 
agrarnej ulegał systematycznie po­
gorszeniu. Sprawa ta stawała się 
jednym z głównych problemów spo­
łeczno-ekonomicznych, którego roz­
wiązania w ramach ustroju burżua- 
zyjnego — nie można było oczeki­
wać.

*

Dekret PK1X7N o reformie rol­
nej oznaczał dokonanie rewo­
lucyjnych zmian w 'strukturze 

p.grdrnej wsi polskiej. Lkwidacja 
obszarnlctwa i części gospodarstw 
kmiecych (poniemieckich) oznaczała, 
że dokonał się proces „ześredniacze- 
n:a“ wsi; zmniejszył się stSn liczeb­
ny grup krańcowych, wzrósł nato­
miast grup środkowych. Wykazują to 
poniższe liczby, które podają stan 
struktury agrarnej Ziem Dawnych 
oraz jej zmiany w porównaniu z r. 
1939.

0 — 2 702,8 752,2
2—5 849,7 1)10.1
5 — 10 642,0 701,1

10 — 20 227,7 25.7,1
20 — 50 50,0 51,1

Ogółem' 2473,7 2074,6

09.7 09.9
190,7 116,5
104.2 113.6
09.0 01.6
OH 3 88.9
98,9 100,7

Szacunki struktury agrarnej z 
1946 i 1947 r. opracowane w GUS nie 
są dokładne. Liczby z 1946 r. są za­
niżone o około 55 tys. gospodarstw, 
natomiast liczby z 1947 r. —• wy­
olbrzymiają ilość gospodarstw o ca 
100 tys. Wskazują na to wyniki spi­
su powszechnego, według których na 
Ziemiach Dawnych było 2.016,8 tys. 
gospodarstw. Potwierdzają to także 
inne materiały, których nie możemy 
w tym miejscu przytoczyć.

Powyższe szacunki wykazują, że u pro­
gu istnienia Polski I.udowej ogólna 
ilość gospodarstw była nie ivlele wyż­
sza od*stanu z początku 1939 r. W wy­
niku reformy rolnej PKWN powstało 
137,9 tys. nowych gospodarstw. W wyni­
ku akcji przesiedleńczej ludności ukraiń­
skiej i białoruskiej liczba gospodarstw 
uległa zmniejszeniu o około 130—14(1 tys. 
Ponadto, przejęcie gruntów poniemiec­
kich zmniejszyło litcibę gospodarstw o 
około 8 tys.

Liczba gospodarstw w grupie 20—50 ha 
— według danych szacunku z 1917 r. — 
bjla niższą .o 6,4 tys. gospodarstw, tj. 
o 11,1'/. od stanu z 1939 r.: stan liczebny 
grupy 10—20 hą byl niższy o 9 tys. go­
spodarstw tj. o 3.4’/.. Podstawową przy­
czyną s|’.R’ku liczby gospodarstw kmie­
cych było wysiedlenie kolonistów nie­
mieckich.

Nadzielenie ziemią ludności bezrolnej 
1 małorolnej spowodowało, że uległ 
zmniejszeniu stan liczebny grupy pól- 
proietąriacklcj, wzrosła natomiast w po­
ważnym stopniu li i ba gospodarstw w 
grupie 2—5 1 s—io ha (wzrost w grani­
cach 10—12’/*). W konsekwencji udział 
obu tych grup w ogólnej Ilości gospo­
darstw zwiększy! się o około 4 pkt., 
o tyleż zmniejszył się udział pozostałych 
grup. Przesunięcia te były dość, wysp- 
kiego rzędu. Jeśli uwzględnić, że za cały 
okres międzywojenny analogiczne zmla- • 
ny wynosiły — na rzecz grup 0—2 1 2—5 
ha — ca 1,5 pkt.

Rewolucja agrarna zlikwidowała 
proletaryzację wsi dominującą w 
przeobrażeniach struktury rolnej 
przed wojną. Ciężar gatunkowy 
grupy 0 2 ha w strukturze wydat­
nie zmniejszył się. Proces średn!a- 
czenia wsi, który występował z nie­
wielkim nasileniem w okresie mię­
dzywojennym stał się obecnie do» 

minującym. Proces koncentracji, 
proces ilościowego rozwoju gospo­
darstw kapitalistycznych, który 
miał miejsce w Polsce przedwrze- 
śniowej został zahamowany.

Wymienione kierunki rozwoju 
struktury agrarnej, występujące w 
pierwszym latach istnienia władzy 
ludowej, przybrały na sile w latach 
następnych. Świadczą o tym wyniki 
spisu 1950 r„ które porównujemy 
ze stanem struktury z lat poprzed­
nich.

Grupy Liczbą gosp. 
gosp. (lin) '□''ty,.)'

0 — 2 681.8
2—5 902.8
5 — 10 748.G

10 — 20 250.fi
20 — 50 3.7.0

Ogólctn 2616,8

Zmiany w floścj 
Sosp. tv ’/• 

(193!) r. 21947 r.
~ 100) ■= 100)
89.8
99.2

106.8
99.0
64.6
97,8

87.1 
/ . 113.5 

121.3
M.6 
57.4 

104,6

W latach 1946/47 — 1950 miał 
miejsce dalszy spadek ilości gospo­
darstw grupy C-2ha. ?4ie był on zbyt 
znaczny, wynosił prawdopodobnie 
— uwzględniając korektę szacunku 
z 1947 r. — około S",». Ilość gospo­
darstw 2—5 ha — jak wykazują 
powyższe liczby — zmniejszyła się 
o 0,8%. W rzeczywistości grupa ta 
wykazała nieznaczny wzrost ilości 
gospodarstw. (Szacunek z 1947 r ku 
zawyżył stan liczbowy grupy 2—5 
ha).

Proces „średniaczenia wsi" przy­
brał w tych latach wyraźnie na si­
le. Wzrost liczby gospodarstw eru- 
py 5—10 ha wynosił 6 8'>'0. Jest to 

jak na okres 3 1/2 lat — bardzo 
wysoki przyrost. . Podstawowym 
źródłem wzrostu tej grupy był spa­
dek podzielonych gospodarstw z 
grup wyższych. Został on jednak 
statystycznie wyolbrzymiony, gdvż 
właściciele większych gospodarstw 
zaniżali w zeznaniach spisowych 
areał swoich gruntów.

Liczba gospodarstw wielkości 10 
—20 ha pozostała w latach 1917—.



Dwie dusze chłopa w cyfrach
KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI

' Zagadnienie postawił Lenin. Do­
strzegł on w chłopie, rolniku indy­
widualnym, dwie cechy ęharakte- 
rystyczne:, z jednej strony chłop 
jest pracownikiem, własną pracą 
wytwarza wartość, z drugiej jest on 
właścicielem określonego kawałka 
ziemi, którąś dzięki jego pracy i 
ewentualnie pracy najemników oraz 
dzięki swoim właściwościom wy­
twarza — do spółki z pozostałymi 
środkami produkcji — produkt glo­
balny gospodarstwa rolnego. '

W indywidualnym, jak również w 
spółdzielczym gospodarstwie pracu­
jący chłop jest właścicielem lub 
współwłaścicielem i odwrotnie wła­
ściciel lub współwłaściciel musi w 
nim pracować. Nie jest on rentie- 
rem, nie źyje z renty wypłacanej 
mu pod postacią czynszu* przez 
dzierżawcę. W wielu krajach, np. 
we Francji, chłop sam jest często 
dz crżawaą lub poiawi.i k im; chłop- 
dzierżawca czy chlop-polown.k jest 
po prostu pracownikiem.

Chłop indywidualny i chł^p — 
członek spółdzielni produkcyjnej 
różnią się od pracownika państwo­
wego gospodarstwa rolnego tym, że 
są właścicielami lub współwłaści­
cielami środków produkcji, pracow­
nik zaś PGR nie jest jego •właści­
cielem. Jest tylko najemnikiem, 
który posługuje się nie należącymi 
bezpośrednio do niego środkami 
produkcji.

Powyższe truizmy potrzebne są 
do zwrócenia uwagi na skompliko­

Tablica 1

Grupa 
obazarona

Liczba 
uwzfllęd. 
eoap.

Dniówki « prod.rolnel
prcootf •własne proo.naj, ogółem

do 5 ha typone 86 424 12 436 2.7
■ " • sarob.'’ ii 528, i 4 332 1.2

5 - ? ha 463 525 1 13 538 2,4
? - 10 » 867 556 21 577 5,6

10 - 14 • 151 662 28 690 4.1
ponad 14 ■ 74 710 io4 818 13.2

średnio 1052* 555 26 531 4,5

Jak wynika z tablicy nr 1 pra­
cownicy najemni występują w każ­
dej grupie obszarowej (# ujęciu 
syntetycznym). Łatwo jednak zau- 
ważyć, że udział ich pracy w pro­
dukcyjnej pracy rolnej, tzn. poza 
gospodarstwem domowym, jest nis­

ifablica 2

Grupa 
obszarowa

Produkt 
Globalny 
rolniczy

Nakłady 
mater, 
pl oni ę ż.

Płaca 
pr aoow. 
najemn.

Produkt dodatkowy
W zł • u# 

prod.glob.
do 5 ha typowa 31 185 14 252 398 16 535 53
" • " zarobltooe 23 538 12 959 222 10 357 44

5 - 7 ha 46 532 21 956 606 23 970 52
7 - 10 « 6l 341 29 979 957 30 425 50

10 - 14 " 78 712 38 423 1 30p 33 936 50
ponad 14 " 114 412 57 758 5 033 5i 621 43

•* r o d n 1 o 58 190 28 149 1 oso’ 28 961 50

Książki rachunkowe pozwalają 
odtworzyć: jak i gdzie powstaje 
produkt globalny, z czego się skła­
da i na co jest przeznaczony. Trze­
ba tu wyjść z następującego rozu­
mowania: produkt globalny rolni­
czy, który powstał w materialnej 
produkcji rolnej (roślinnej i zwie­

1950 w zasadzie bez zmiany. Grupa 
’0—50 ha zmniejszyła poważnie 
>‘.an liczebny, wątpić jednak nale- 
śy, czy ubytek ilości gospodarstw 
7/ tej grupie wynosił aż 35%.

Sumują, przeobrażenia w struk­
turze agrarnej z lat 1945 — 1950 
nożna oprowadzić do wspólnego 
nianownika — dekoncontiracja bez­
względna. Oczywiście klasowa i 
tk&nomiczna treść tych przeobra- 
%ń była zupełnie inna niż w po- 
lirewnyuh zjawiskach -przed wojną.

R
ewolucji struktury agrarnej 
w Polsce Ludowej zarysowa­
ły się V7yraźnie trzy etapy. 
E'.ap pierwszy trwał do 1950 roku. 
D jeąo zakończeniu zdecydowało 
przejście do administracyjnej ko­
lektywizacji oraz rozpoczęcie for­
sownej tnducćriallżaćji, dla realiza­
cji której wieś muslała dostarczyć 
poważnej, części środków akumu­
lacji. Etap drugi trwał w zasadzie 
do 1053 r. .-włącznie, definitywnie 
zakończył go Polski Październik 

1956 r. . Pierwsze sygnały nowych 
zmian były już widoczne w 1954 r., 
kiedy to .zmnlejssóno obciążenia 
wsi (IX Pler.ijim, II Zjazd PZPR). 
Ogranwzenie a następnie'likwida­
cja nacisku ekonómteznegio W poli­
tyce kolektywizacji 1 spowodowały, 
że powstawanie' nowycih spółdzielni 
■produkcyjnych Zostało w 1955 roku 
zahamowane. (Liczba zorganizowa­
nych spółdzielni zwiększyła się w 
1955 r. o 251 tj. o 2,6%). Zmiany 
rdTyczne w październiku 1956- r. 
c .orowadziły do .rozwiązania prze- 
wa/ającej części spółdzielni. Te za- 
ścd-iiore fakty określają, że może­
my mówić o trzecim etapie w ewo­
lucji struktury rolnej. • 1 łódzkie). VI (wol. białostockie). VII

(W<*1. wrocławskie 1 opolskie). IX (woj.
kleleek e l rzeszowskie) oraz X (zachod­
nie tereny górskie i podgómklei.
Wszystk'e dane (podobni zrw a Jak
1 w dalszych zestawieniach) są średnimi
ważonymi

Główny Urząd Stastyczny , opra- 
erweł szacunki sti-uktury agrarnej 
dła- 1954 i 1957 r. Porównanie liczb 
tych ''szacunków z wynikami spisu 

wany charakter zagadnienia, które 
postawił Lenin i na trudności, ja­
kie wynikają z mierzeń.a jednych 
zjawisk (gospodarka chłopska) przy 
pomocy innych zjawisk (najemnicy). 
Rozgraniczenie • dwóch odrębnych 
„dusz“ chłopa nastręcza poważne 
kłopoty, a porównywanie tegoż chło­
pa, czy też jednej jego „auszy * z 
pracownikiem PGR może prowadzić 
do błędnych wniosków.

Pci.iadto sprawa komplikuje się 
przez fakt, iż niemal wszyscy chło­
pi, nawet małorolni, zatrudniają 
pracowników najemnych. Ecgaisi 
czynią to stale, biedniejsi doryw­
czo. Chłop zatrudnia w.ęc najem­
ne siły robocze, a siły te współ­
działają w powstaniu produktu do­
datkowego. Znane są także wypad­
ki, kiedy także spółdzielnie produk­
cyjne zatrudniają u siebie nie-czton- 
ków. I nie zmienia istoty rzeczy 
to, czy pracownik najemny jest 
pracownikiem stałym czy sezono­
wym.

Ażeby nie być gołosłownym, po­
służę się danymi zaczerpniętymi z 
nieocenionych (i nie zawsze doce­
nionych) materiałów zawartych w 
książkach rachunkowych, które od 
chłopów indywidualnych otrzymu­
je, opracowuje i analizuje Instytut 
Ekonomiki Ro’mei. Dane z 1955/56 r. 
(niestety, dalsze lata nie są jeszcze 
opracowane) pozwalają na następu­
jące sentetyczne zestawienie, które 
dotyczy 1.052 gospodarstw') zgru­
powanych w 6 okręgach2): 

ki’); jedynie w grupie ponad 14 ha, 
a więc w grupie zamożniejszych 
gospodarstw w:e.korolni4?h. udz ai 
ten jest relatywnie wysoki, ale i 
on — jeśli abstrahować od indywi­
dualnych odchvlen n plus — zaj­
muje pozycję dość skromną.

rzęcej), a więc do kióm'9 nie wcho­
dzą wszelkie przych osobiste 
spoza gospodarstwa (,.p. z pracy 
najemnej w innych gospodarstwach 
lub poza rolnictwem, z furmaństwa, 
z darowizn ifd.), składa się — zgod­
nie ze schematem marksistowskim 
— z „c“ (będą to nakłady materia-

1950 r. pozwoli uchwycić zasadni­
cze kierunki rozwoju struktury rol­
nej w drugim i trzecim etapie. Po­
dawanie wyników w dalszym ciągu 
ograniczamy do Ziem Dawnych. 
Wyniki te nie obejmują ściśle ob­
szaru Ziem Dawnych, gdyż GUS nie 
zadał sobie tri du aby uzyskać od- 
powiednie liczby. Różnice nie są 
jednak zbyt znaczne. Według; da­
nych z 1950 r. na Ziemiach Daw­
nych było 2.616.8 tys. gospodarstw, 
w granicach dziesięciu województw 
z tych ziem (bez woj. gdańskiego) 
znajdowało s? 2.598,7 tys. tj. o 0,7% 
mniej gospodarstw. Spój-rzmy na 
liczby zestawienia.

Grupy Liczba gosp. w tys. 
gosp. (ha) 1050 r. 1034 r. 1057 r.
0,1 — 2 601,0 723.3 801,4

2 — 5 800.1 034.6 1056,7
5 — 10 742.4 716.0 770.1

10 — 20 245.0 190.1 220.2
pow. 20 31.2 ?3.1 23.0

Ogółem 2503,7 2.595,1 2550,4

W latach 1950—1954 ogólna ilość 
gospodarstw 'wykazywała minimal­
ną tendencję spadku, w nań.ęnnym 
okresie liczba gospodarstw gwał­
townie wzrosła. Zmiany te przed­
stawiamy w liczbach względnych.

Grupy 
gosp. (ha)

Przyrost Ilości 
gosp. w ’ « 

1054 r. 1057 r. 
(1330 - 100) (1934 ■

0,1— 2 100.2
2—5 105,0
5 — 10 06,4

10 — 20 80.0
pow. 20 74.0

1957 r. 
(1950 - 100) 

100)

121.0 129.4
113.0 1'75
107.6 103.7
111.2 80.0
93.2 70.5

113,7 113,5Ogółem 99,0

W latach 1950—1954 liczba gospo­
darstw uległa zmniejszeniu o 0,01%. 
Grupy małorolne wykazały przy­
rost w granicach 6—4%. Następne 
grupy wykazały spadek, kolejno o 
3,5, 20, 26%. Był to okres dość chyb­
kiego zakładania spólńńelni pro­
dukcyjnych. W badanych woje­
wództwach, wg stanu z 31.12. l£54r., 
.Wo zarejestrowanych 4.492 soół- 

łowo-plenlężne według IER), „v" 
(płace pracowników najemnych) 
oraz „m“ (produkt dodatkowy).1) 
Posługując się tym schematem i 
materiałem sprawozdawczym z 
1955/56 r. obejmującym Wspomniane 
1052 gospodarstw otrzymamy po­
dane w tablicy nr 2 zestawienie 
(w zł na 1 gospodarstwo).

Zastosowany w naszym zestawie­
niu termin: „produkt dodatkowy“, 
nie wyraża ściśle tego, co zwykle 
powinien wyrażać. Do niedawna 
bowiem do produktu dodatkowego 
zaliczano ekwiwalent pracy własnej 
rolnika i jego rodziny. Ale mniej 
więcej od roku nie popełnia się 
już tego błędu, który z rolnika czy­
nił stuprocentowego kapitalistę. Z 
produktu „dodatkowego*1 należy za­
tem potrącić ów ekwiwalent i do­
piero reszta będzie zasługiwała na 
nazwę: produkt dodatkowy.

Powstaje jednak kwestia: jak 
obliczyć ekwiwalent pracy własnej 
chłopa. Istnieje wiele różnych za­
łożeń i metod, które w konsekwen­
cji dają dość różne wyniki oblicze­
niowe. W niniejszym artykule za­

' Tablica 3

Grupa 
obazarcu»

KkraIwalent 
praoy 
własnej

Płeoa 
pr acoff. 
najemn.

Wyna&ro» 
dzenle 
łącznie

Płeca • U 
wyn. ł*

do 3 ha typona 14 831 398 15 229 2,61
■ ■ " zarób» 11 496 222 11 718 r1,89

3 - 7 ha 18 392 606 18 998 5,19
7 • *10 " '19 452 937 20 389 '4,60

10 - 14 • 25 175' 1 303 04 476 5,32
ponad 14 •' - 24 845 5 033 29 878 ''le.fis

a>« • - - « • - aa • aa » - • - • - « to o « » te
d r o d a i o 19 438 '1 080 20 518 5,26

Zestawienie w tablicy np 3 jest 
wysoce charakterystyczne z dwóch 
przyczyn: po pierwsze — udział 
plac jest nieco wyższy od udziału 
dni pracy najemnej, gdyż płace te 
są wyższe od przyjjętepo ekwiwa­
lentu pracy własnej rolnika; po 
drugie — jedvnie w gospodarstwach 
wielkochłopskich (ponad 14 ha) ro­
la ulać w funduszu pracowniczym, 
czyli w przyjętym tutaj wynagro­
dzeniu łącznym, jest relatywnie

Tablica 4

Grupa 
obszerona

Produkt 
"dodatko­
wy " 
w zł/goap.

a b

do 3 ha typono 16 555 16 103 4J2

a n n zarobp 10 357 10 161 196

5 - 7 ha 23 970 23 205 765

7 - 10 " 30 425 29 025 1 400

10 - 14 " 38 986 36 912 2 074

ponad 14 n 51 621 ^2 923 8 698

średnio 28 961 27 438 1 523

Wszystko przemawia za tym, że 
rubryka b jest zyskiem rolnika jako 
kapitalisty. Trudno ten zysk naz­
wać rentą, gdyż renta wchodzi za­
równo do zysku, jak i do części 
produktu „dodatkowego *, którą wy­

dzielni. W spółdzielniach tych licz­
ba zrzeszonych rodzin posiadają­
cych gospodarstwa wynosiła okrą­
gło 70 tys. Były to w przeważają­
cej części gospodarstwa wielkości 
5—10 ha (48,1%) i poniżej 5 ha 
(33,8"ó), pozostała część — to go­
spodarstwa powyżej 10 ha. w tym 
10—15 ha — 15,0% a pow. 15 ha — 
2,2%.

Przytoczone liczby wyjaśniają w po­
ważnej mierze przyczyny spadku ilości 
gospodarstw w grupach 5—10 1 10—20 ha. 
Liczba gospodarstw grupy 5—10 ha 
zmniejszyła się o 36,4 tys., z lej liczby 
33,7 tys. tj. 92,67/0 wstąpiło do spóldzityil. 
Spadek liczby ' gospodarstw w grupie 
10—20 ha wynosił 46,9 tys. z tego do 
spółdzielni wstąpiło 12,3 tys. tj. 26,7*«. 
Odpowiednie li i by dla grupy pow. 20 ha 
wynoszą 8,1 tys. 1 0,2 tys. (2,5'/>). Wynika 
stąd, źe 42,3 tys. gospodarstw pow. 10 
ha, tj. 13,3* • stanu liczebnego z 1950 r., 
uległo rzeczywistemu bgdZ fikcyjnemu 
podziałowi spadając do grup niższych, 
tj. przeważnie do grupy 5—10 ha. Wyni­
ka z tego dalej, że z grupy 5—10 ha 
spadlo do grup niższych co najmniej 45,0 
tys. gospodarstw, co w poważnym stop­
niu wyjaśnia źródła przyrostu Ilości go­
spodarstw poniżej 5 ha. Liczba gospo­
darstw tej wielkości wzrosła o 77.8 tys. 
W tym czasie do spółdzielni produkcyj­
nych wstąpiło 23,6 tys. gospodarstw. 
Przyrost brutto wynosił więc 101,4 tys. 
gospodarstw. W sumie rzeczywisty p | y- 
Tost ilości gospodarstw w lutach IłiSO— 
1934 wynosił około 66 tys. tj. 0,731¼. rocz­
nie (przyrost geometryczny). W poprzed­
nim okresie (1046—1930) przyrost ten wa­
hał się w granicach 0,73 — 1,00'/. rocz­
nie.

W rozwoju struktury agrarnej w la­
tach 1950—1954 dominowały dwa podsta­
wowe procesy: przechodzenie części go­
spodarstw chłopskich na tory gospodar­
ki socjallstyczn -J oraz proces „przesu­
wania w dół*', rozdrabniania gospo- 
daratW. Forsowna industrializacja nie 
zdołała zahamować r i drobnienia gospo­
darstw. filia tego procesu była mniej 
więcej równa sile strumienia kolektywi­
zacji. Stąd też ogólna Ilość gospodarstw 
pozostała b-z zmiany.

W latach 1954—1957 liczba gospodarstw 
rantownln wzrosła bo aż o 13.7'/*. Ten 

kładamy roboczo, Iż przeciętne 
krajowe wynagrodzenie za 1 dzień 
pracy własnej w produkcji rolnej 
w 1955/6 r. wynosiło 35 zł. Z da­
nych „rachunkowiczów" bowiem 
wynika, iż za 1 dzień pracy na­
jemnej płacono wówczas 47 zł (śred­
nia ważona z 1052 gospodarstw). 
Przyjmując, że pracownik najemny 
był z reguły najmowany sezonowo, 
na ogół w okresie najbardziej na­
piętych robót polowych (żniwa, wy­
kopki), wskutek czego uzyskiwał wy­
nagrodzenie wyższe od przeciętnego 
i przyjmując, że wynagrodzenie 
przeciętne kształtowało się na po­
ziomie 3/4 wynagrodzenia sezono­
wego pracownika najemnego, otrzy­
mujemy kwotę 35 zł. Czy założona 
kwota jest słuszna — zobaczymy 
w toku dalszych wywodów.

Pomnóżmy teraz 35 zł przez śred­
nie ważone dni pracy własnej w 
produkcji rolnej; iloczyny w zł na 
1 gospodarstwo przedstawia tablica 
nr 3, w której podano również 
znane już średnie ważone wyna­
grodzenia pracowników najemnych: 

duża, ale nie tak wysoka, jak to 
Się zwykło sądzić.

Posługując się odsetkami ostatniej 
kolumny przytoczonego dopiero co 
zestawienia, możemy dokonać rozbi­
cia produktu „dodatkowego**, uwi­
docznionego W’ tablicy nr 2, na część 
uzyskaną dzięki pracy własnej (a) 
i na część uzyskaną dzięki pracy 
najemnej (b). A oto wynik rozbi­
cia (patrz tablica nr 4): 

pracował rolnik wraz ze swą naj­
bliższą rodziną. Zysk, o którym 
mowa, jest — jak widać — niewiel­
ki; — sięga on w najlepszym wy­
padku 725 zł miesięcznie, podczas 
gdy przeciętnie daje 127 zł mie-

fakt statystyczny nasuwa wiele wątpli­
wości i wymaga dlatego szerszego omó­
wienia. Mniej wątpliwości budzą liczby 
dla grup wyższych.

Liczba gospodarstw wielkokmlecych 
uległa zmniejszeniu o 4.8*'>. Liczba go­
spodarstw 10—30 ha wzresla o 11,21¼. 
Jeżeli jednak u-J ęlędnimy około 12 
tys. gospodarstw tej wielkości, które 
wystąpiły ze spółdzielni, otrzymamy, że 
odsetek przyrostu wynosił około 5*7,. 
Wzrost ten mógł pochodzić w poważnej 
części z otrzymania zdanych w poprzed­
nim okresie gruntów. Tak więc odsetek 
wzrostu gospodarstw tej kategorii był 
minimalny.

Przytoczone materiały statysty­
czne dowodzą, że w okresie między- 
wojennym liczba gospodarstw wlel- 
kckmiecych (20—50 ha) wzrastała 
bardzo powoli. W Polsce Ludowej 
liczba gospodarstw lej wielkości 
systematycznie malała, tak że ich 
pozycje są obecnie niewielkie. Bar­
dziej prężną była grupa gospo­
darstw drobnokmiecych. W okresie 
międzywojennym liczba ich poważ­
nie wzrosła. W latach władzy ludo­
wej ilość tych gospodarstw ulegała 
powolnemu zmniejszeniu. (Dane z 
1957 r. nie pozwalają sformułować 
wniosku o tendencji wzrostu tej 
grupy gospodarstw).

Można więc twierdizić, że kapita­
lizm na wsi polskiej nie ma pers­
pektyw rozwoju. Wręcz przeciwnie, 
rozwój sił wytwórczych, czynnik 
ludnościowy, polityka agrarna będą 
prawdopodobnie nadal prowadziły 
do zmniejszenia się jego pozycji. 
Nie wyklucza to, że w ramach no­
wej polityki rolnej nastąpi (nastą­
piło) pewne ożywienie elementów 
kapitalistycznych. Bardziej jednak 
rea'ną groźbą jest i będzie proces 
rozdrobnienia gospodarstw. Sprawę 
tę omówimy szerzej w następnym 
artykule.

MIECZYSŁAW MIE8ZCZANKOWSKI | 

atęcznle Niemniej jednak nie 
można o tym żysku W
nim wyraża sio — od stfiwtactmń* 
kowości - owa druga „dusza" chło* 
pa: „dusza" kapitalisty.

Kolumna a w tablicy nr 4 jest 
większa od pierwszej kolumny tab­
licy 3. Jest to Uzasadnione ponie­
waż z produktu „dodatkowego" ko» 
rzysta nie tylko sam rolnik Pe­
wien udział' w tym produkcie po­
siada gospodarka narodowa po­

Tablica 5

Grapa 
obszarowe

Produkt 
"dodat­
kowy"

Kkniwalant 
praoy 
własne]

Produkt 
dla Spo­
łu oz.

Zysk
Pozo- 
atalośó

do i na typowe 16 535 14 831 904 452' 368

■ • • zerob. 10 357 11 496 1 052 196 -2 J071

9 - 7 aa 83 970 18 592 2 591 765 2 422

7 - 10 • 50 425 19 452 4 904 1 400 5 069

10 - 14 • 58 986 23 173 6 609 2 074 7 130

ponad 14 51 621 24 845 12 737 8 698 5 541
.■■■■■■■■-«■■•■■■■a Stoto ■■■■■■>■ toto ■ to tototo ■ tototototetototote ..tete.tetete
Średnio 28 961 19 *58 4 125 1 93» 3 875

Wróćmy teraz do kwestii poru­
szonej uprzednio. Wspomniana wy­
żej pozostałość jest dodatkowym 
(uzupełniającym) wynagrodzeniem 
pracy własnej rolnika, a raczej ko- 
rekturą tego umownego wynagro­
dzenia. Przyjęliśmy bowiem w za­
łożeniu 35 zł za dniówkę własną 
zastrzegając się, że czynimy to w

/ Tablica 0

Grupa 
obazerowa

Łączny 
ekuinalant 
prący włas.

Liczba 
dr.1 procy 
własnaj

csrtoóć 
1 dnia 
pr. *.iłas.

do 3 ha typone 
n no aarob#

3 - 7 ha

7 - 10 •

10 - 1« •

ponad 14 •

15 199

9 107

20 814

24 521

30 303

30 186

424

523

525

556

CĆ2

710

36

28

40

44

46

43

i r a d n 1 o 23 5*13 555 42

Widzimy więc, że stawki dla po­
szczególnych grup są zróżnicowane. 
Różnice między nimi nie są jednak 
duże; pominąwszy^deficytowe staw­
ki za pracę chłopów-robotników, 
stwierdzamy, że stawki łączne wa­
hają się w granicach od 36 do 46 
zł za 1 dzień pracy8).

W związku z tym rodzi się pro­
pozycja, aby stawki (dla r. 1955 6) 
35 zł dn. przyjąć jako powszechne 
umowne wynagrodzenie — mini­
mum, różnicę zaś pomiędzy stawką 
łączną a wynagrodzeniem — mini­
mum traktować jako lokalne lub 
klasowe wynagrodzenie uzupełnia­
jące, mieszczące w sobie również 
rentę różniczkową I i II.

Co oznacza stawka 35 zł lub 42 zł 
dziennie w przeliczeniu miesięcz­
nym? W pierwszym przypadku od­
powiada ona (operujemy średnimi 
ważonymi dla 1052 zbadanych gos­

Tablica 7

Grupę 
obszarowe

Produkt 
dla 

społecz.
Zysk

Produkt 
dodat- 
koiy

W 
prod. 
C-lob.

do 3 he ty nono 904 432 1 336 4

’ " • zarób. 1 052 196 1 2*8 5

5 • 7 he 2 391 765 3 156 7

7 - 10 ’ 4 504 1 400 5 904 10

10 • 14 " 6 609 2 07* 8 683 11

ponad 14 • 12 737 8 698 21 *35 19

średnio 4 125 1 523 5 648 10

Posługując się średnimi, można 
więc stwierdzić, że każde 100 zł 
wartości produktu globalnego rol­
niczego składa ęię z:

nakładów materiałowo - pienięż­
nych (,,c**) 48 zł;

wynagrodzenia pracy najemnej i 
Własnej (,.w) 42 zł;

produktu dodatkowego (,,m“) 10 zł,
Place pracowników najemnych 

stanowiące składnik „v*‘, średnio 
1.080 zł na gospodarstwo, przyczy­
niły się do powstania produktu do­
datkowego w kwocie średnio 5.648 
zł na gospodarstwo; stopa wyzysku 
wynosiłaby przeto z górą 500 proc. 
Ale tak wysoka stopa dotyczy tyl­
ko malej części produktu globalne­
go, gdyż rola płacy pracowników 
najemnych jest nieznaczna, wyni­
kiem Jej jest bowiem niecałe 2 proc, 
produktu globalnego ’).

Powyższe obliczenia potwierdzają 
fakty dawno już znane i stanowią 
ilustrację znanego twierdzenia Le­
nina o chłopie. Celem przedstawio­
nych tu obliczeń było uchwycenie 
proporcji pomiędzy poszczególnymi 
elementami schematu marksowskie- 
go w zastosowaniu do rolnictwa, 
a w szczególności pomiędzy wyna­
grodzeniem rolnika jako pracowni­
ka i zyskiem, jaki rolnik osiąga w 
charakterze właściciela środków pro­
dukcji.

ą Dla całej Fo'skl IER zebra! materia­
ły w 1401 — gospodarstw.

’) Okręg IV (woj. poznańskie 1 byd- 
geskje), V (głównie woj. warszawskie 

przez podatki, ubezpieczenia Kp. 
Zgodnie z danymi „rachunkowi- 
CZÓW" produkt dla społeczeństwa 
(podatki itp.) przedstawia zestawie­
nie w tablicy nr 5, w którym rów­
nież uwidoczniono — dla lepszego 
zrozumienia naszych obliczeń — 
zarówno ekwiwalent za pracę włas­
ną rolnijta, jak i omówiony przed 
chwilą zysk; pozostałość produktu 
„dodatkowego** zostanie omówiona 
nieco dalej.

trybie tzw. hipotezy roboczej. Obec­
nie możemy skorygować nasze za­
łożenie. W tym celu sporządzamy 
tablicę nr 6, która połączy kolum­
ny 2 i 5 podanego w tablicy-5 ze­
stawienia 1 w której sumy podzie­
limy przez liczby dniówek włas­
nych, 

podarstw IER) dochodowi z pracy 
w kwocie 1.620 zł na miesiąc, w 
drugim — 1.943 zł miesięcznie na 
rodzinę, składającą się przeciętnie 
z 4,7 osoby, w czym 3.3 osoby doro­
słe. zawodowo czynne. Dzieląc 1.6-0 
zł lub 1.943 zł przez 3,3 otrzymuje­
my 512 lub 607 zł miesięcznie. W 
1955'6 r. przeciętne wynagrodzenie 
pracownika rolnego i leśnego wyno­
siło ok. 850 zł na miesiąc, a prze­
ciętne wynagrodzenie pracownika w 
przemyśle socjalistycznym ok. 1.2'0 
zł miesięcznie. Ale, jak mówą 
Francuzi, comparaison nest pas 
raison.

Na zakończenie sprawa produktu 
dodatkowego już bez cudzysłowu. 
Jeżeli jest nim produkt dla społe­
czeństwa oraz zysk, nie zawicru ^v 
wynagrodzenia za pracę własną, to 
ostateczny wynik liczbowy bedną 
następujący (patrz tablica nr

•) Badania nad mniejszą ilością ,.ra- 
chunkowlczów -, ale za to w ciągu 3 lat 
kolejnych, wykazują udział oscylujący, 
kolo 5 proc.

4) „Rachunkowlcze" podają również 
inne elementy produktu globalnego c- 
gólncgo, k.óre Jednak nie s anowią w g- 
cej jak ćwierć procent tego os atniego.

5) Cały czas operujemy średnimi wa­
żonymi dla grup obszarowych, a w.ęc 
wskaźnikami syn etycznymi.

c) W artykule .Ja uleją czy nie istnie­
ją koszty własne w gospodarce chłop-: 
sklej" („Nowe Rolnictwo" nr 2/38) J.; 
S elmnch założył dla 1953/4 r. wysokość 
dniówki roboczej w rolnictwie indyw;-. 
dualnym 35 zl. W ciągu 2 lat następ­
nych wysokość dniówki wzrosła na 
pewno o 20 proc.

") Wartość produktu globalnego obli­
cza IEK według przeciętnych cen reali- 
zac.fi. Gdyby uwzględnić niewidoczny 
podatek w posiani różnicy pomiędzy 
ceną w skupie przez państwo nadwy- 

< ż.ok a ceną dosaw obowiązkowych, to 
51 a 1 gospodarstwo przypadloby ok. 3.Gro 
z.l. Wówczas produkt dodatkowy wy­
niósłby 9.243 zł. czyli 15 proc, skorygo­
wanego produktu globalnego. Ale z. dru­
giej s rony stosunek plac do wynagro­
dzenia za pracę cgó'em, stanowiący oc­
tem współczynnik dla pcdz.Ia'u produk­
tu „dodatkowego", został obliczony bez 
uwzględnienia wynagrodzenia korygują­
cego, Jest więc on zawyżony.

OD RED/1KCJI
Czytelników „Życia Gospodarczego" « 

Warszawy prosimy o wzięcie udziału w 
konkursie-anklecle Stołecznego Przedsię­
biorstwa Prasy I Książki „Ruch".

Warunki konkursu i ankieta zawarte są 
w specjalnym druku, doręczanym w ck-r. 
sle od 15 września do 31 paZdzlern ka 
1938 r. przez sprzcdasrców pr.tsv w k o- 
ska. h „Ruchu". Ankic a i stoak będ- e 
podstawowy materiał dła oceny i uspraw­
nienia pracy kolportażowej „r.uchu* na 
terenie Warszawy.

^CUIE^C0SP&OARCXEU W



Prosa radziecka yskusja w Bprawaćh te­
lewizji ciągle nie może 
ja&oś wejŚS na właśęi-

o rejonizacji
gospodarczej

Do rzędu najważniejszych proble­
mów planowania perspektywiczne­
go w Związku Radzieckim należy 
obecnie opracowanie systemu eko­
nomicznej rejonizacji kraju. System 
teki musiałby odpowiadać obecnej 
strukturze rozmieszczenia sił wy­
twórczych i równocześnie — a ra­
czej przede wszystkim — potrze­
bom ich rozwoju w przyszłości. Na­
leży przy tym zaznaczyć, że obecny 
podział administracyjno-ekonom cz. 
ny niezupełnie tym potrzebom odpo­
wiada i może stanowić istotną prze- 
szkodę w wytyczeniu kierunków 
rozwoju gospodarki narodowej na 
najbl ższe 15—20 lat. Uwzględniając 
ten fakt zrozumiałe stają się przy­
czyny wzrastającego zainteresowa­
nia się tym problemem w Związku 
Radzieckim. Wyrazem powyższego 
może być, opublikowany w n-rz? 
110 „Promyszlenno - Ekonomiczcs- 
koj Gaziety” artykuł czterech zna­
nych naukowców radzieckich, po-

we tory, każdy bowiem 
głos podejmujący rze- 
czową krytyką w tej 

• dziedzinie jest niemal natychmiast 
• kierowany na ślepe tory. Coraz też 
• więcej ukazuje się wypowiedzi, któ- 
• re zupełnie pomijają tzw. realiar, a 
• opierają się na apriorycznych zało- 
• żeniach. Tylko dlatego, jak można 
• sądzić, że taka właśnie postawa u- 
• łatwia stwarzanie niezbędnych wi- 
• zji.
o Wśród wypowiedzi, jakie na te- 

by pod względem głównych kierun- • raa* telewizji ukazały się w ostat­
ków swojej specjalizacji jakby • znalazła się również
zamkniętą całość. W obrębie wiel- 2 Jedn'z"8™1.6™8- , nawołująca do 
kiego obszaru powstałyby zatem • Płodzenia się z faktem dokona- 
dogodne warunki do rozwiązania 2 m S*a? j ,8 telewizja,
zadań kompleksowego rozwoju * naw.et.’
wszystkich, wchodzących w jego • ^atoa dyskusja będzie w tej 
skład, ośrodków administracyjno- 2 sytuach spóźniona, nawet jeśli idzie 
gospodarczych oraz koordynacji ich • 0 sprawy techniczno-eksploatacyjne, 
planów gospodarczych. Jak wiado- 2 Pragnąłbym więc w kilku sło­
mo właśnie te problemy, a w szcze- J ^ch przedstawić, z czym musieh- 
gólności .sprawy kooperacji i spe- • .^my 81 e godzić, gdybyśmy chciell 
cjalizacji przysparzają sownarcho- 2 Ia ^8 <lm aPelem.
zom najwięcej trudności. • pierwsza aparatura telewizyjna

Jak dalece dojrzała obecnie ko- * w Polsce, dająca regularne progra- 
nieczność tego rodzaju koordynacji • n*y> została zbudowana w Instytu- 
moźe świadczyć fakt coraz częst- 2 cie Łączności przez polskich tnży-

święcony aktualnym 
dziedzinie rejonizacji 
kraju.

Na wstępie artykułu

zadaniom w 
gospodarczej

autorzy za-

szego zwoływania narad koordy­
nacyjnych. na których uczestniczą 
przedstawiciele poszczególnych gra­
niczących ze sobą sownarchozów.

Warto dodać, że narady takie po­
wstały żywiołowo i stanowią obec­
nie jedną z zasadniczych form 
współpracy między poszczególny­
mi administracyjno - gospodarczymi 
ośrodkami.

Według autorów, instytucją naj-

merów 1 techników. Składała się

skt wóz transmisyjny pojechał do 
Katowic.

Tak przedstawia się w stenogra­
ficznym skrócie obraz inwestycyjny 
rozwoju naszej telewizji

Jak widać, zakupiono dość dużo 
sprzętu i to różnej produkcji zagra­
nicznej. Zabrakło tylko miejsca na 
stworzenie polskiejprodukcji, cho­
ciaż już był jej zalążek.

Tak więc mamy urządzenia rosyj­
skie, angielskie, francuskie, nie­
mieckie. Ten międzynarodowy bigos 
wymaga od obsługi znajomości ję­
zyków ze względu na napisy, In-

niedokładny protokół sprzętu prze­
kazanego do Politechniki Warszaw­
skiej, przy czym wycena sprzętu 
wzięta jest dosłownie z powietrza 
i nie ma odpowiedniej dokumenta­
cji w księgowości.

Demontaż stacji nadawczej w ho­
telu „Wąrszawa“ odbywał się bez 
właściwego nadzoru technicznego, w 
sposób niedokładny, przez ’.udzl 
przysłanych z Gdańska, o małej 
praktyce technicznej Wskutek tego, 
po przetransportowaniu aparatury 
do Gdańska wyłoniły się tam po­
ważne trudności z uruchomieniem,

syjny był właściwie prototypem 
produkcji radzieckiej 4 należało się 
spodziewać, że może mieć pewne 
braki, a tym bardziej nie może wy­
trzymać konkurencji z angielskim 
wozem „Pye" — produkcji mającej 
za sobą wieloletnie doświadczenia 
techniczne.

Dalszym takim „celowym i właś­
ciwym" nabytkiem są niemieckie 
łącza' ultrakrótkofalowe RVG 
903/904. Miały one służyć do połą­
czenia między ośrodkami telewizyj­
nymi dla przekazywania programu. 
Tak właśnie połączono początkowo

TELEWIZYJNY

znaczają. że podczas tworzenia sow­
narchozów jako podstawy do okreś­
lenia granic rejonów gospodarczych 
przyjęto historycznie ukształtowa­
ny podział administracyjno-ekono­
miczny. W tych warunkach trud­
no było znaleźć lepszą zasadę rejo­
nizacji. Zdawano sobie przy tym 
sprawę, że taki podział posiada po­
ważne braki. Dlatego też w miarę 
usprawnienia działalności sownar­
chozów granice terytorialne ośrod­
ków gospodarczych ulegały syste­
matycznej korekcie.

Jednakże w obliczu olbrzymich 
zadań planu perspektywicznego ni 
czoło wysunęłj’ się jakościowo n: we 
zagadnien:a rejonizacji. Chodzi 
mianowicie o znalezienie kryteriów 
pozwalających na wydzielenie wiel­
kich rejonów ekonomicznych, w 
skład których weszłyby grupy gra­
niczących ze sobą ośrodków admi­
nistracyjno - gospodarczych. Wiel­
kość obszaru i zaludnienia tych re­
jonów powinna być zbliżona do 
średniej w krajach europejskich. 
Sprawą zasadniczą byłoby określe­
nie profilu produkcji zgodnego z 
najbardziej sprzyjającymi warun­
kami rozwojowymi rejonu. Tak np. 
dla Uralu najbardziej dogodny je«-t 
rozwój hutnictwa, produkcja me­
tali nieżelaznych, chemii, rozwój 
przemysłu maszynowego; dla Ka­
zachstanu — rozwój górnictwa, pro­
dukcja metali nieżelaznych a w

• or.a z ultrakrótkofalowej stacji na- 
• dawczej, aparatury studyjnej, ka- 
• mer oraz telekina zbudowanego we- 
• dług oryginalnej konstrukcji pol- 
J s kiego inżyniera.
• Aparatura ta została oddana do 
• eksploatacji w 1954 r., w tzw. DOT 
• na placu Wareckim i dzięki niej 
• narodziła się u nas telewizja. Trze- 
• ba szczerze przyznać, że ta pierw- 

bardziej predestynowaną do wytv- ! aparatura, sklecona właściwie 
czenia granic wielkich rejonów • „domowym sposobem", zdała świet- 
ekonomicznych i określenia ich ! n'e egzamin, Przecież nie był to któ- 

■ ■ ■ - ... ryS tam z rzędu egzemplarz seryj­
nej fabrycznej produkcji, wyposa­
żony w oryginalne części zapasowe 
leżące na składzie. Mimo to jednak, 
dzięki starannej i pieczołowitej ob­
słudze technicznej aparatura dzaa- 
łala i to działała dobrze. Poważ­
niejszych przerw .w tym okresie nie 
zauważano, natomiast konserwacja

glównych kierunków rozwoju je :t • 
Gospłan. Tejże instytucji przypa- • 
dłaby w udziale duża rola w orga- • 
nizacji planowania wewnątrz rejo- • 
nu. Nie uszczuplałoby to w n:czym * 
praw republik związkowych aa. •
sownarchozów, ponieważ do głów­
nych zadań Gospłanu należałoby 
opracowanie wspólnej dla w-zyst- 
k ch rejonów metodologii planowa­
nia oraz okazanie pomocy w jej za­
stosowaniu.

Autorzy stwierdzają dalej, że 
myśl podzielenia kraju na w:elk:e

• wymagała dużo wysiłku. Dla’ego 
• też k erowinictwo telewizji postano- 
• wiło dla „pewniejszej pracy" i

rolnictwie rozwój
zbóż i hodowli; we

produkcji 
wschcd-

niej Syberii posiadającej olbrzyme 
zasoby węgla i energii wodnej, na­
leży rozwijać gałęzie przemysłu po­
chłaniające stosunkowo dużą ilość 
energii elektrycznej itd.

Duży rejon gospodarczy stanowił-

„unowocześnienia", sprowadzić apa­
raturę z zagrań cy. Zakupiono więc 

- w przede wszystkim nowe telekino w
rejony gospodarcze me jest w • f rm e „EMI" w Anglii oraz kom- 
Związku Radzieckim nowa. Kon- • pie‘ną aparaturę radziecką sklada- 
cepcja taka powstała jeszcze w * jącą z nada/iika, urządzeń stu- 
ckresie prac nad pierwszym pla- • dyjnvch, kamer, telekina oraz wo- 
nem elektryfikacji (Goelro) i była 2 zu transm.sy uego z aparaturą od- 

rozważana przy * t, orczą.
planów pięciolet- •

nich. W latach trzeciej pięciolatki 2 Dla celów transmisyjnych zostały 
w Gospłanie został ustalony system • zakupione łącza ultrakrótkofalowe 
rejonizacji, według którego teryt i- • produkcji niemieckiej typu RVG 
tium ZSRR podzielono na 13 okrę- 2 904, a następnie łącza francu-
gów gospodarczych. System ten • skie typu TM 110.
obowiązuje, w pewnvm stopniu, do • 7 . ... „d.l. «dn.to w : 45,"^3¾1%
tvchczasowej działalności Gospłanu» ■ .7, . ' . , • aparaturę studyjną „Marconiego iw nienależytym stopn u uwzględ- Z __ j,
niano konsekwencje tego systemu • wqr„ail,v pn,a d a
dla planowania wieloletniego. Daw- 2 „... nadaf k fńa./ J-
ny plan rejonizacji nie odpowiada 2 Warszawy rÓWn‘eŻ dla
zresztą obecnym wymogom gospa- •
darki narodowej. 2 Dalej — Łódź 1 Poznań dostają

W konkluzji autorzy wysuwają • kompletną aparaturę i nadajniki 
sugestie podziału kraju na blisko 2 i> ancuskie marki „Radio Industrie", 
20 wielkich rejonów o przeciętnym 
zaludnieniu, sęgaj.ącym w latach 
1975—80 — 10—15 milionów osób.

niejednokrotnie 
opracowywaniu

P. Gl.

• Katowice całkowite wyposażenie 
• angielskie, natomiast Wrocław o- 
c trzymał aparaturę i nadajnik dla 
• odmiany n emieckie, firmy „Se- 
• mens". A świeżo zakupiony francu-

raktyka budownictwa 
socjalizmu w Chmach 
jeszcze raz potwierdza 
starą prawdę, że życie 
nie znosi szablonów. 
Spośród nowych wiel­

kich doświądczeń, jakie rewolucja 
chińska wniosła do teorii budow- 
n.ctwa socjalizmu — tworzenie ko­
mun ludowych należy chyba do naj-
ciekawszych. to zarówno ze
względu na rozmach jaki towarzy­
szy realizacji tego wielkiego ekspe­
rymentu, jak i na to, że obala on 
n.ektóre, zdawałoby się kanony w 
dziedzinie socjalistycznych przeo­
brażeń społecznych i gospodarczych. 
?de o tym niżej. Omówmy najpierw 
główne cechy charakterystyczne 
tworzących się obecnie w skali ma­
sowej komun.

Należy na wstępie zaznaczyć, że 
zarówno pod względem struktury 
administracyjnej jak i gospodarczej 
komuny chińskie różnią się od tych, 
jakie w swoim czasie powstawały 
w Związku Radzieckim. Ich naj­
istotniejszą chyba cechą charakte­
rystyczną jest to, że stanowią one 
jednostki łączące funkcje admini­
stracyjno - organizacyjne, politycz­
ne i gospodarcze w jedną całość. 
Obszar komun równa się w przy­
bliżeniu obszarowi siangu (naszej 
gminy). Przeciętna liczba ludności 
wynosi 60.000 (10.Ó00 rodzin). Są to 
zatem pod względem zasięgu tery­
torialnego jak i wielkości zaludnie­
nia jednostki dosyć duże. W po­
szczególnych wypadkach (jak w pro­
wincjach Honan i Seczuan) obej­
mują one obszar całego sienu (po- 
v;iatu). Struktura organizacyjna po­
szczególnych komun jest dosyć róż- 

. noraka. Do najbardziej typowej za­
licza się trzystopniowa struktura 
organizacyjna. Polega ona na tym, 
że funkcje, kierownicze skupia w 
swoich rękach wybierany zarząd, 
zwany sztabem komuny, a jednost­
kami organizacyjno - produkcyjny­
mi, w zależności od charakteru wy­
konywanej pracy, są brygady robo­
cze lub kolumny robocze. W komu­
nach o obszarze powiatu ogniwem 
pośrednim na szczeblu siangu jest

ność komun. Zakłada się. że pry­
watna własność środków produkcji 
ulegnie likwidacji i zostanie w ca­
łości przejęta przez komuny.

W wielu wypadkach przedsiębior­
stwa państwowe (w szczególności 
rolne) podlegają zarządowi komu­
ny, z tym, że podział produkcji po- 
zostaje bez zmian (t. zn., że pracow­
nicy tych przedsiębiorstw otrzymu­
ją wynagrodzenie na wzór pracow­
ników państwowych). Jedynie więk­
sze zakłady przemysłowe, podlega­
jące centralnemu zarządzaniu, za­
chowują swoje zasady organizacyj­
ne i gospodarcze.

rodzaju usłuj socjalno-bytowych i 
kulturalnych.

Z tego co powiedziano, zdawałoby 
się, że struktura gospodarcza ko­
mun niewiele różni się od tej, jaka 
obowiązuje w spółdzielniach pro­
dukcyjnych (z wyjątkiem, oczywiś- 
c.e, uspołecznienia gospodarstw
przyzagrodowych spółdz:elców 
czym wyżej wspominaliśmy), 
nice są jednak bardzo istotne.

1. Życie w komunach nosi

— o 
Róż-

bar-

Stosunki ekonomiczne komun z

dziej charakter kolektywny niż w 
spółdzielniach. Jaskrawym wyra­
zem tego jest położenie nacisku na 
wspólne posiłki w stołówkach (spra­
wa w warunkach wsi, a w szczegól-

W

sztab rejonu. 
Własność 

znajdujących 
jest dwojaka.

środków produkcji, 
się na terenie komun 
Tak więc środki pn-

dukcji przedsiębiorstw państwo­
wych stanowią własność ogólno­
narodową, a należące przedtem do 
spółdzielni produkcyjnych — włas-

u n y

państwem w dużej m!erze podobne 
są do istniejących pomiędzy spół-
uzielniami produkcyjnymi pań-
stwem. Komuny są więc obowiąza­
ne świadczyć na rzecz, państwa o- 
krcśloną część swojej produkcji wg 
ustalonych limitów i stawek pie­
niężnych. Pozostała część produkcji 
pozostaje do dyspozycji kolektywów 
i dzieli się zgodnie z przyjętymi za­
łożeniami. Jak w innych tak i w 
tej dziedzinie daje się zaobserwo­
wać pewna różnorakość form. Do 
najbardziej typowych należą obec­
nie dwa systemy podziału: „langsze 
kung-tsi", polegający na zasadzie 
wynagrodzenia pieniężnego za pra­
cę i wydawania pos łków za cplhtą 
oraz „kung-ti", polegający .na opła­
caniu v/ naturze oraz wydawaniu 
bezpłatnych posiłków w stołówce i 
bezpłatnym korzystaniu z różnego

rości wsi zacofanej, niezwykle 
istotna) i rozszerzenie do maksi­
mum systemu usług zastępujących 
pracę domową. Warto przy tym za­
znaczyć, że podkreśla się powszech­
nie potrzebę organizacji zbliżonej 
ćo dyscypliny wojskowej zarówno 
w pracy jak i w życiu społecznym, 
ażeby sprostać zadaniom produk­
cyjnym, społecznym i wychowaw­
czym stojącym przed komunami.

2. Obejmują znacznie szerszy niż 
w spółdzielniach produkcyjnych 
profil produkcyjny. Wydaje się, że 
jest to rzecz, szczególnie godna pod­
kreślenia. Warto tu wskazać lia 
dwa, naszym zdaniem bardzo istot­
ne, momenty. Po pierwsze — stwa­
rza to możliwość likwidacji prze­
ludnienia agrarnego, co jak wiado­
mo, w warunkach chińskich jest 
sprawą o kolosalnym znaczeniu.

bigos

strukcje 1 opisy. Ponadto, co waż­
niejsze, każda aparatura, zależnie 
od pochodzenia, wymaga swoich ty­

powych fzęści zamiennych. Nic też 
dziwnego, że magazyny Są załado­
wane różnorakim sprzętem zapaso­
wym, nie mówiąc już o trudnoś­
ciach technicznych powiązania w 
pracy wszystkich urządzeń. Prze­
cież to wszystko musi ze sobą 
„grać".

A teraz kilka słów o tym, jak 
przebiegała instalacja i eksploata-
cja tych urządzeń.

Aparaturę polską 
a nawet częściowo 
elementy, po czym

zdemontowano, 
rozebrano na 
rozdzielono i

rozrzucono w różne miejsca. A więc: 
nadajnik i telekino pojechały do 
Gdańska, część urządzeń studyjnych 
oddano Politechnice Warszawskiej, 
resztę zdekompletowano i rzucono 
do lamusa, lub też rozebrano na ele­
menty, jako części zapasowe do in­
nej aparatury.

Podział ten odbył się bez właści­
wego nadzoru, zarówno techniczne­
go, jak i finansowego. Poza tym 
zdemontowane i niekompletne urzą­
dzenia wymagały w nowych miej­
scach pracy uzupełnienia, co pocią­
gnęło za sobą dodatkowe niepo­
trzebne koszty.

Ze strony zaś formalnej — brak 
szczegółowych protokołów zdawczo- 
odbiorczych i właściwej wyceny. Z 
całej tej imprezy istnieje tylko je­
den jedyny (do lipca 1958 r.) bardzo

Przypuszczalnie właśnie ten pro­
blem odegrał rolę jednego z decy­
dujących czynników organizowan a 
komun ludowych. Trzeba bowiem 
wziąć pod uwagę fakt, że spóldzicl-
nie produkcyjne Chinach, ze
względu na dawną strukturę rolną 
(olbrzymie rozdrobnienie wsi na te­
renach posiadających dogodne wa­
runki uprawy roślin i hodowli) były 
stosunkowo małe i nie miały możli­
wości podjęcia na szeroką skalę 
przedsięwzięć, wymagających zaan­
gażowania wielkiej ilości rąk robo­
czych, jak roboty melioracyjne, bu­
dowa zapór wodnych itp. Z drug > j 
strony konieczność podjęcia takich 
robót jest w Chinach znacznie 
większa niż w innym kraju rolni­
czym. Po wtóre jest to czynnik wy­
korzystania olbrzymich zasobów s.- 
ły roboczej na rzecz podniesienia 
wydajności pracy nie tylko w rol­
nictwie ale i przyśpieszenia procesu 
industrializacji kraju. I tu Chińczy­
cy pokazują jeszcze jedno wielkie 
„novum". Utarło się przekonanie, ze 
rozwój produkcji kluczowych gałę­
zi przemysłu ciężkiego powinien się 
opierać na nowoczesnej technice. 
Okazuje się, że nie je.d to wcale 
kanon socjalistycznej industrializa­
cji, i że w warunkach istnienia 
olbrzymiego potencjału słabo wyko­
rzystanej siły roboczej opłaci się 
np. budować prymitywne piece 
hutnicze i tym samym przyspieszać 
znacznie wzrost produkcji żelaza. 
Przykłady takie można przytoczyć 
1 z innych dziedzin przemysłu. Ko­
rzyść z tego jest wielostronna: ma­
sy ludzi znajdują zatrudnienie, od- 
c.ąża się wielkie zakłady przemy­
słowe umożliwiając tym samym 
bardziej odpowiednie wykorzysta­
nie ich produkcji (np. narzędzia 
rolnicze produkować można z. gor­
szych gatunków stali przez co zy­
skuje się więcej jakościowo dobrej 
stali dla przemysłu maszynowego), 
przyśpiesza się wzrost szeregu ga­
łęzi przemysłu itd. Rzecz jasna, ze 
oo podjęcia tego rodzaju zadań do­
skonale predestynowane są właśnie 
jednostki typu komun ludowych.

Jak doniosła ostatnia prasa w 
ChRŁ istnieje już kilka tysięcy ko­
mun. Ruch tworzenia komun ludo­
wych wchodzi zatem w decvdującą 
fazę. Są wszelkie podstawy do przy­
puszczenia, że to gigantyczne przed­
sięwzięcie zostanie uwieńczone suk­
cesem. .

PAWEŁ GLIKMAN

KAZIMIERZ OSIEJEWSKI

a przeróbki 1 adaptacje dokonane 
bez odpowiedniego kierownictwa fa­
chowego uniemożliwiają do tej pory 
uruchomienie stacji (od 1956 r.).

Jako dalszy przykład dewastacyj­
nej gospodarki można przytoczyć 
rozebranie na części aparatury 
kontrolnej, tj. 2 stołów wizyjnych 
z mikserem i układami odplamiają- 
cymi oraz zdekompletowanie konso­
lety dźwiękowej „Aga“ i wyrzuce­
nie jej na szmelc do lamusa. Urzą­
dzenia te były jeszcze zupełnie 
zdatne do użytku i mogły znaleźć 
zastosowanie w innym miejscu, na­
wet dla celów szkoleniowych. Poza 
tym były ewidencjonowanymi środ­
kami trwałymi o wartości około 200 
tys. zł.

Trzeba. tu jeszcze podkreślić, że 
takie „zniknięcie" środka trwałego 
nie było wcale zgłaszane do księgo­
wości i dopiero przy rocznym rema­
nencie pojawiał się „niedobór" oraz 
ewentualne wyjaśnienia, kompono­
wane protokoły zniszczenia itd.

Takich faktów samowolnej gospo­
darki środkami trwałymi można by 
przytoczyć znacznie więcej, dowo- 

- dem zaś tego są zestawienia zbior­
cze niedoborów i nadwyżek.

W miejsce stacji nadawczej pol­
skiej produkcji, został zainstalowa-
ny radziecki nadajnik PKiN.
Ogólny montaż tego nadajnika pro­
wadzony był pod nadzorem specja­
listów radzickich, a wykonawcami 
byli polscy inżynierowie i technicy, 
podzieleni na 2 grupy: „antenową" 
i „stacyjną". Otóż w czasie monta­
żu mechanicznego przez grupę „an­
tenową" zostały zamienione miej­
scami dwa pierwsze człony tzw. 
feeder‘a (doprowadzenie do anteny) 
od strony anteny, na samym szczy- . 
cie w iglicy. Ta całkiem dowolna
zamiana, dokonana wbrew doku­
mentacji radzieckiej, zatajona w 
czasie budowy, spowodowała w 
konsekwencji niemożliwość dobrego 
dostrojenia „feeder‘a“ do anteny. W 
wyniku powstają widoczne odbicia 
na obrazie kontrolnym. Przemonto- 
wanie „feeder‘a" zgodnie z doku­
mentacją jest w obecnym stanie 
bardzo utrudniane ze względu na 
konstrukcję, ciasny dostęp w iglicy 
oraz na konieczność przerw-ania na­
dawania programu w Warszawie na 
okres prac.

Trzeba zatem stwierdzić, że drob­
na na pozór zamiana elementów 
,,feeder‘a" obniżyła niewątpliwie 
wartość nadajnika i tym bardziej 

‘ przyczyniła się do nieprzychylnego 
nastawienia w stosunku do radziec­
kiej aparatury. ’

Zdają się to potwierdzać następu­
jące sprawy:

1. W wyposażeniu aparatury ra­
dzieckiej zainstalowahej w PK;N 
otrzymaliśmy również i- telekino. 
Otóż, zdaniem kierownictwa tech­
nicznego, program nadawany z te­
lekina radzieckiego „odbiegał" ja­
kością od programu nadawanego z 
telekina angielskiego. Podobno apa­
ratura radziecka zacinała się. Prze­
kazano zatem radzieckie telekino 
do Szczecina, a dla Warszawy zaku­
piono nowe, francuskie. Trudno 
właściwie dociec, dlaczego telekino 
radzieckie jest niedobre dla War­
szawy, a dobre dla Szczecina? Jed­
no jest wiadome, że aparatura ja 
została zdemontowana, zapakowana 
w skrzynie i wysłana do Szczecina 
bez szczegółowego protokołu zdaw­
czo-odbiorczego, wskutek czego w 

, księgowości istnieje w kartotece tyl­
ko jeden składnik — telekino ra­
dzieckie, jako środek trwały o war­
tości iluś tam setek tys ęcy złotych. 
Tymczasem suma ta zawiera nakła­
dy na części zapasowe, których 
wartość nie podlega amortyzacji i 
wpływa na stanowisko kosztów.

2. Zakupiony radziecki wóz trans­
misyjny nie został przyjęty przez 
Komisję Odbioru do eksploatacji, a 
po prawie dwuletnim pobycie w 
Warszawie, . na „świeżym powie-

Łódź z Warszawą, zużytkowując na 
to część zakupionych łączy. Reszta 
aparatury leży i niszczeje w otwar­
tym magazynie Centralnych War­
sztatów Radiowych na Mokotowie. 
W dodatku nikt dokładnie nie wie 
co i ile tam tego jest. Łącza te sta­
nowią bezsprzeczną własność tele­
wizji, bez odpowiedniego obrazu w 
księgowości, a znajdują się „grzecz­
nościowo" w obcym magazynie co 
najmniej od 2 lat. Na dobitkę obec­
nie kierownictwo telewizji zdys­
kwalifikowało te łącza, zakupiono 
bowiem i zainstalowano już na tej 
samej trasie łącza francuskie TM 
110. Tak samo wyposażono trasę 
Łódź — Katowice. (Nb. aby bigos 
był pikantniejszy, ostatnio prowa­
dzi się prace nad wymianą tych 
łącz na nowe, również francuskie — 
TRT),

Jeśli łącza nieniieckie RVG 
903,904 nie odpowiadają wymogom 
dobrego nadawania programu tele- 
Vizyjnego, to nie trzeba było kupo­
wać łączy i nie poiwinny one obec­
nie w żadnym wypadku leżeć bez­
czynnie i niszczeć. Przecież przed­
stawiają one wartość setek tysięcy 
złotych .wyrzuconych doslowmie w 
„bioto", nowy bowiem import wy­
nosi: 8 łączy TM 110—150 tys. do­
larów. (A ile będą kosztowały łą­
cza TRT?). Jest to niewątpliwie 
karygodne marnotrawstwo i szasta­
nie dewizami na lewo i prawo.

Dalszym dowodem jest zakupie­
nie z importu całej masy wszelakiej 
aparatury pomocniczej, z której 
większość czeka od 2 lat na urucho­
mienie, a więc: aparatura do wy­
woływania filmów wąskotaśmo­
wych, kopiarki, aparatura do reje­
stracji obrazów telewizyjnych itd.

Pomijając już sprawę celowości 
tych zakupów i potrzeby rozbudo­
wania laboratorium filmowego w 
telewizji, trzeba stwierdzić, że za-
kupy te stanowią bardzo poważne 
zamrożenie wartości, nie dają w 
efekcie żadnych korzyści, a nawet 
okazują się zbędne (np. wanny wi- 
nidurowe itp.).

Kończąc tę litanię, omówimy jesz­
cze sprawę zakupionego nowego na- 

. dajnika francuskiego, pracującego 
'w III paśmie. Montaż w Warszawie 
przewidziany jest na jesieni br. Na­
suwają się takie pytania:

1. Co będzie z tysiącami odbiorni­
ków telewizyjnych typu „Wisła", 
„Durer", „Awangard" it.p. nie po­
siadających tego zakresu częstotli­
wości?

2. Co mają zrobić telewidzowie — 
posiadacze takich ‘telewizorów, w 
celu odbierania programu tej nowej 
slacji? Przecież ogólnie wiadomo,

tylko „Belwedery" „Rem-

trzu" (z. braku garażu) i po częścio­
wym demontażu, został zwrócony'

brandty" posiadają III zakres. A 
chyba nie chcemy, by nowa stacja 
była stacją dla wybrańców, czy też 
szczęśliwców — posiadaczy „Belwe­
derów"?

A może chodzi o wykonanie pla­
nu importu i wyjazdów zagranicz- 
i ych?

Sprawa ta wymaga bezwzględnie 
skrupulatnego rozpatrzenia i właś­
ciwego rozwiązania.

Tak przedstawia się pokrótce roz­
wój"Telewizji Polskiej, oparty na 
różnorakich importach. Smutny to 
obraz zupełnego braku koordynacji 
i celowości czynionych zakupów, co 
już w 1956 roku było silnie i bez­
skutecznie krytykowane przez całą 
załogę telewizji. Zarysowują się tu 
wyraźnie dwie zasadnicze drogi czy 
kierunki zakupów, tj francuski i 
angielski. Ciekawe, który z rywali 
zwycięży. A może nastąpi podział 
zainteresowań i dziedzin, zwłaszcza, 
że na horyzoncie pojawił się jeszcze 
jeden konkurent — „Siemens"?

A co z naszą tak chlubnie rozpo­
czętą produkcją? Czy rzeczywiście 
przemysł nasz w niczym, poza od­
biornikami, nie może się przyczynie 
do rozwoju telewizji, że się go nie­
mal całkowicie zan’edbuje i wyraź­
nie popiera, import?

do ZSRR.
Prawdę mówiąc, ów wóz transmi-

I czy na takie właśnie fakty do­
konane njamy się godzić?



^esmati
Największe koncerny poza USA

Amerykańskie czasopismo „Fortune" 
•głosiło niedawno kolejną llatę najwięk­
szych przedsiębiorstw przemysłowych

1- Royal Dutch Shell
2. Unlveler
3. Brltdsh Petroleum
?• Jnperlal Tobacco (bryt.)
5. Brłush-Amertcan Tobacco
6. imperial Chemical Industrie*
7. Nestie
<■ Philips GloUampenfabrleken
9. Frled Krupp

10. Siemens
^Warto może dodać, łe obroty najwięk­
szych koncernów USA kształtowały się 
w r. 1957 następująco (w mld dol.)i Ge*

„General Motors”
W w'c!u koncernach amerykańskich 

obowlązule zasada, że na czele przed- 
sęb.orstwa nie może stać człowiek li­
czący więcej niż 65 lat. w związku z 
tym dotychczasowy prezydent najwięk­
szego na $ wiecie towarzystwa akcyjne­
go, Harlow H. Curtice, podał się ostat­
nio do dymisji. Jego następcą został 
John F. Gordon (58 lat). Rzeczywistym 
szefem interesu jest jednak „chief exe- 
cutlve offlcer" — co w wolnym tłuma­
czeniu oznacza „pierwszy prowadzący

W zakładach
Od dnia 1 czerwca br„ a więc od 

chwili wygaśnięcia poprzedniego uk'adu 
zbiorowego toczyły się w zakładach 
Forda rokowania między przedstawicie­
lami związku zawodowego i dyrekcji. 
Nieznane są nam bliżej kulisy przebie­
gu tych rokowań, widocznie Jednak dy- 
rekcfa musiała opierać się przyjęciu 
postulatów związkowych, gdyż dn. 17. 9. 
rozpoczął się srąjk zapowiedziany o ty- 
dz'eń wcześniej. 96 tysięcy robotników 
przerwie pracę w 86 zakładach. Już 
w 6 godzin później obwieszczono, że

Norweska spirala
Koszty utrzymania w I półroczu br. 

wzrosły w Norwegii o 4,6 proc., osiąga­
jąc wskaźnik 160 (1949 «* 100). W związ­
ku z tym. zgodnie z postanowieniami 

obowiązujących układów, związki zawo­
dowe wys. ąpity z żądaniem podjęcia no­
wych rokowań w sprawie wysokości 
plac. Przedsiębiorcy początkowo odrzu­
cili stanowczo żądania podwyżki plac, 
powo’ując się na złą sytuację w dzie­
dzinie eksportu i bilansu płatniczego 
oraz na zastój w produkcji. Trybunał 
Roztemczy, który zajął się rozstrzyg­
nięciem konfliktu postanowił, że płaca 
godzinowa powinna wzrosnąć w zasa­
dzie o 3.5 proe., zaś akordowa — o 2.5 
proc. Jakkolwiek spowodowany tym za­
rządzeniem wzrost funduszu p'ac wy- 
nics c ok. 405 min koron, płace rea’ne 
sa obecnie niższe n‘ż w 1957 r. Ekono­
miści obawiała się. że wskutek dokona­
nych nodwyżek plac nominalnych spira­
la lnftacv*na w Norwegii zaczn'e się 
piąć bardzo szybko w górę. Gdy zaś

Hinduska ofensywa 
w NRF

Omawiane Już wielokrotnie trudności 
dewizowe Indii zmusiły rząd w New 
Delhi do podjęcia kroków w k'erunku 
aktywizacji ekspor u. Jak donoszą z 
Bonn, szczególną uwagę zwraca się na 
możliwości rozwoju h ndusk.ego wywo­
zu do NRF. Opracowywane są szczegó-p 
łv stworzenia na terenie Niemiec za­
chodnich specjalne! organizacji handlo­
we I. planuie s'ę też wyjazdy przemy­
słowców NRF do Indi’, jalc oświadczy a 
ambasada Indii w Bonn, prowadzone 
są już z rządem NRF rozmowy w spra- 
wie przydziału dodatkowych kon yngen- 
tów na import h nduskich towarów, z 
bawe’ną 1 Ju ą włącznie. H ndusl k adą 
również doży nrc sk na stworzenie w 
NRF rynku zbytu dla wyrobów swego 
rzemlos’a ar ys ycznego (przede wszyst­
kim tkanny). Ponieważ dotychczaso­
wy bilans handlowy Indii z NRF jest 
uicmriy (1957: import 123 mld, eksport 
162 min run!1), nieodzowne okażą się 
prawdopodobnie dalsze kredy.y inwe- 
stycy'ne NRF dla Ind i. Wizyta Erharda 
w New DHh' może przynieść w tym 
względzie znamienne rezulta y.

i szy od pierwszych lat' po wyzwole- 
: niu współpraca pulsowała żywym 
' tętnem jest wymiana doświadczeń 

naukowo - technicznych, a więc 
wzajemne przekazywanie dokumen­
tacji, umożliwianie praktyk, udzie­
lanie konsultacji. Koordynacją 1 or­
ganizacją wymiany doświadczeń 
naukowo - technicznych zajmuje 
się powołana konwencją z r. 1947 
Polsko - Czechosłowacka Komisja 
Współpracy Naukowo - Technicz­
nej. Pomoc otrzymana na prze­
strzeni przeszło 10 ląt za pośred­
nictwem Komisji dotyczyła przede 
wszystkim hutnictwa, przemysłu 
maszynowego, chemicznego, farma­
ceutycznego i lekkiego. Najwięcej 
pomocy udzielonej- Czechosłowacji 
przez PRL pochodziło z‘ górnictwa, 
hutnictwa, przemysłu drzewnego i 
papierniczego oraz materiałów bu­
dowlanych.

Korzyści płynące ze współpracy 
- naukowo a. technicznej dla nasze!

Uprzemysłowieniu 
zachodniej części Francji

I.okaFzacja produkcji przemys'owej 
we Francji wykazuje poważne dyspro-z 
porcje. Jedna czwar.a część kraju, le­
żąca na wschód od Unii Dunkierka—Pa­
ry ■—I.yon—Marsylia skupia blisko 80 
p-or. francuskiego przemysłu, którego 
konren racja geograficzna szczególpie 
s -n e uwidacznia się w rejonie Paryża. 
Pozostała część kraju ma charakter wy- 
bi n'e roin’czy. Obecne plany perspekty. 
wb-zne. opracowywane w Komisariacie 
Planowania w Paryżu, świadczą o tym, 
że czyncne będą wysiłki w kierunku 
unrzc,wysłowienia zachodniej części Fran­
cji. w g-e wchodzi zwłaszcza przemysł 
przetwórczy. k'6ry — dz'ękl coraz szer­
szemu wprowadzaniu ropy naftowe!, 
mo1- hvl unłezależnony o<l zasobów 
węgla, skupionych na wschodzie kraju.

Kawa w morzu
Ni Pearls reet w Mannhattanle, gdzie 

mieści się największe w Swlecle cen­
trum handlowe kawy — paw ie od dłuż­
szego czasu poważny niepokój. Tegoro­
czne zbiory kawy zapowiadają się dos­
konale — mają wynieść 58,6 min wor­
ków po 60 kg. tzn. prawie 7 min wor­
ków w ęcej n ż w zeszłym sezonie. Ceny 
na kawę sa wygórowane. Wynoszą dziś 
ok. 47 cen'ów za funt (453 gram), pod­
czas gdv przed wojną — zaledwie 8 cen­
tów. Oblicza sio. że kraje „produkulą- 
ce“ kawę oddadzą w tym roku do dys­
pozycji eksportu ok 50 min worków, 
tza. o 15 min. worków Więcej niż fak­
tycznie wyekspor owano w ubteg ym 
e-z< n e (do 1 llpca). Panuje jednomyśl­
na wproa opinia, że z tej Ilości co naj- 
mn1"' 10 min. worków pozosanle na 
sk^da-h które 1 tak są już załadowane 
„ -.-1^--1,^1 n'e sprzedanych do ąd wor­
ków kawy Te 23 min. worków wystar- 
e— na pV’r-vcie całorocznego zapotrze­
bowań a USA. Nie ulega wątplwoścl, 
ż ■ cen- kawv poważnie spadną. Brazy- 
l a któ-ą dos arcza po’owy zbiorów 

owy- h, rozważa możliwość „prze­
ciwdziałania**. Precedens Is'n!eje: w la­
tach 1932—1940 spalono lub wrzucono do 
morza 80 min, worków kawy.

twista kapitalistycznego poza USA, A 
o.o pierwsza „dziesiątka" w r. 19571
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nera! Motors — 11,0, Standart Oli ot 
New Yersey — 7,8, Ford — 5.8, US Steel 
Co — 4,4 oraz General Electric — 4,3.

ma nowego bossa
dyrektor**. Otóż zmiana personalna na­
stąpiła również 1 na tym stanowisku. 
Objął Je Frederick G. Donner (56 lat), 
znany w kolach nowojorskich finansista. 
Przypuszcza się, że Donner przestawi 
częSć produkcji „General Motors** z ol­
brzymich 1 mało praktycznych wozów 
na samochody mniejsze i tańsze, a więc 
lepiej dostosowane do wymogów ruchu 
1 możliwości płatniczych Drzeciętnego 
Amerykanina.

Forda strajk
układy zostały podpisane. W rezultacie 
robotnicy wywalczyli przedłużenie okre­
su zasiłków na wypadek bezrobocia z 26 
do 39 tygodni, roczny dodatek za wy­
dajność pracy po 6 centów za godzinę, 
oraz podwyżkę miesięcznej renty emery­
talnej z 2,25 do 2,40 doi za każdy prze­
pracowany role. Przedstawiciele dyrek­
cji spodziewają się. że dzięki podpisa­
niu tego układu zagwarantowany został 
w przemyśle samochodowym „pokój** 
(raczej rozejm) na najbliższe trzy lata.

wskaźnik cen przekroczy 166 punktów, 
Związki zażądają znów podwyżek plac. 
Należy dodać, że w llpcu 1 sierpniu 
wskaźnik ten wzrósł Już o kilka punk­
tów. Poważny wpływ na obecne trud­
ności gospodarcze w Norwegii ma spa­
dek frachtów 1 spowodowany tym 
wzrost deficytu bilansu płatniczego, co 
naturalnie osłabia pozycję korony na 
rynku wewnętrznym.

stanowią ok. 10%, w tym najwięk­
szą pozycją jest obuwie.

W eksporcie do CSR dominującą 
rolę odgrywa węgiel i cynk. Dal­
szą pozycję stanowią artykuły żyw­
nościowe i wreszcie maszyny i u- 
rządzenia.

’ Ostatnio struktura obrotów z CSR 
ulega zmianie idącej. w kierunku 
zmniejszenia importu a jednocześ­
nie zwiększenia eksportu maszyn i 
urządzeń,, która zgodnie z przewi­
dywaniami jeszcze bardziej uwy­
pukli się w latach przyszłych. Zja­
wisko to wynika z przemian, któ­
re na przestrzeni ostatnich lat do­
konały się w naszym kraju, a prze­
de wszystkim osiągnięcia w zakre­
sie produkcji niektórych maszyn i 
urządzeń w naszym kraju takiego 
poziomu, który umożliwia nie tyl­
ko zaspokojenie potrzeb własnych, 
ale 1 eksportu. Dla zilustrowania 
tego faktu warto podać, że o ile w 
1950 r. eksport np. obrabiarek wy­
nosił przeszło 16 min rbl to w 1957 r. 
os'ągnął sumę ponad 31 min rbl.

Problemem wymagającym odręb- 
! mego omówienia jest sprawa kredy­

tów udzielonych Polsce przez CSR. 
Ó kredycie na rozwój wydobycia 
i produkcji siarki (100 min rbl) pi­
sano ostatnio bardzo dużo. Trzeba 
tu jednak wspomnieć o zawartej 
ostatnio umowie o udziale CSR w 
rozwoju wydobycia węgla' energe­
tycznego w Polsce, przewidującej 
udzielenie kredytu w wysokości 
miliarda rbl. Umowa przewiduje 
wykorzystanie kredytu w latach 
1958—1964 w 65% na zakup maszyn 
i urządzeń, a w 35% na wyroby 

i przemysłowe o charakterze rynko­
wym, materiały stosowane w bu­
downictwie i inne wyroby. Kredyt' 
oprocentowany jest w wysokości 
2% w stosunku rocznym, a jego 
spłata nastąpi w latach 1963—1970 

' dostawami węgla energetycznego.
Ponadto umowa gwarantuje od- 

i biór węgla energetycznego z PRL 
w ilości 2,5—3,0 min ton rocznie 

' w okresie 25 lat po spłaceniu kre- 
1 dytu.

Inną dziedziną, w której począw-

nia fi października rozpocz- 
nie się w New Delhi ko­
lejna, doroczna konferen­

cja członków Międzynarodowego 
Banku Odbudowy i Rozwoju o- 
raz Międzynarodowego Fundu­
szu Monetarnego. Eugene Black 
— prezydent Banku oraz Per 
Jacobson — prezydent Fundu­
szu, wygłoszą swe sprawozdania, 
z których wynikać będzie niezbi­
cie jedno: działalność kredytowa 
obydwu instytucji osiągnęła już 
górny pułap, podczas gdy po­
trzeby krajów słabo rozwinię­
tych są nadal nieograniczone. 
Na konferencji dyskutowany bę­
dzie projekt, do przedłożenia któ­
rego Eisenhower zobowiązał swego 
ministra finansów Andersona — 
projekt dotyczący podwyższenia 
kapitału obydwu instytucji o 50 
proc, tzn. Banku o 5 mld, zaś 
Funduszu o 4,5 mld doi. Moż­
na być prawie pewnym, że kon­
cepcja ta uzyska poparcie 
członków Commonwealthu, któ­
rzy obradowali niedawno w 
Montrealu, oczywiste jest pozy­
tywne stanowisko krajów zaco­
fanych, a ewentualne opory ze 
strony NRF czy Francji nie będą 
stanowić decydującej przeszkody.

Załóżmy wiec, że kapitał Ban­
ku «i Funduszu zostanie • zwięk­
szony o 50 proc. I co z tego? 
Jeśli akceptowane kredyty pod­
niosą się w takim samym stop­
niu jak kapitał, zdolność kredy­
towa Banku wzrośnie o 400 min 
doi. rocznie i osiągnie poziom 1 
miliarda. Niechby nawet — dwa. 
Co to wszystko znaczy wobec 
potrzeb? Kropla w morzu.

Obliczenia^ ONZ dowodzą, że 
przy założeniu 1,5-procentowej 
stopy przyrostu naturalnego 
oraz 2-procentowego przyrostu 
dochodu narodowego na głową 
ludności zapotrzebowanie kapi­
tałowe tzw. krajów zacofanych 
wynosi w przemyśle 15,3 mld 
zaś w rolnictwie 3,6 mld doi. 
rocznie. Razem 18,9 mld doi. 
Wewnętrzne możliwości akumu­
lacji nie przekraczają 5 mld doi. 
Deficyt wynosi i zatem ok. 14 
mld dolarów rocznie. Jeśli się 
go jakoś nie pokryje, wszelkie 
rozważaniu o programach roz­
woju będą czczą gadaniną. Kra­
je zacofane nie tylko nie zbliżą 
sie do przodujących, ale będą 
coraz bardziej pozostawać w ty­
le. Lata ubiegłe są tego dosko­
nałym przykładem. Produkcja 
całego świata kapitalistycznego 
wzrastała ostatnio po 4,5 proc, 
rocznie, natomiast krajów klasy­
fikowanych jako zacofane — 
tylko od 2 do 2,5 proc.

Współpraca gospodarcza 
z Czechosłowacją

gospodarki są duże, chociaż często 
niewymierne. Dzięki pomocy uzy­
skanej z Czechosłowacji uruchomio­
no szereg nowych rodzajów pro­
dukcji, ulepszono technologię w 
wielu dziedzinach, podniesiono ja­
kość wielu wyrobów, co w konse­
kwencji w wielu przypadkach u- 
możliwiło uniezależnienie się od im­
portu z krajów kapitalistycznych.

Jeśli chodzi o współpracę prze­
mysłową koncentrowała się ona 
przede wszystkim na wymianie wy­
robów hutniczych. Operatywna for­
ma tej współpracy przyniosła obu 
krajom znaczne korzyści, przyczy­
niając się "do zmniejszenia deficytu 
tych wyrobów w obu krajach.

Dla stworzenia warunków pełnego 
wykorzystania wszelkich form i 
dziedzin współpracy powołano do 
życia w maju 1957 r. Polsko-Cze­
chosłowacki Komitet Współpracy 
Gospodarczej.

W okresie niespełna roku swego 
istnienia Komitet znacznie przy­
czynił się do ożywienia stosunków 
gospodarczych. Z jego to inicjatywy 
zawarta została wymieniona wyżej 
umowa o udziale Republiki Cze-, 
choslowackiej rozwoju wydoby­
cia węgla, stworzono warunki bez­
pośredniej współpracy w dziedzi­
nie prąc badawczych, techniki i 
kooperacji w przemyśle górniczym, 
hutniczym, maszynowym i chemicz­
nym.

W ramach bezpośredniej współ­
pracy resortów hutnictwa wymie­
niono dziesiątki sprawozdań z prac 
badawczych instytutów oraz doku­
mentacji konstrukcyjnych i projek­
towych. Zrealizowano operatywnie 
wiele praktyk i konsultacji facho­
wych. , *

Dokonywana pozabilansowa (tj. 
poza umową handlową)., wymiana 
wyrobów hutniczych zabezpiecza 
potrzeby obu krajów w wyroby 
małochodliwe, rzadko walcowane i 
deficytowe.

Wprowadzone do. umowy han­
dlowej kontyngenty na kooperację 
przemysłową w wysokości 10 min 
rbl dla każdej strony wykorzystane 
zostały w I półroczu w 50%.

■ W przemyśle maszynowym przed­
miotem kooperacji były m. in. do­
stawy do CSR maszyn i urządzeń 
odlewniczych, smarownic Stauifera, 
łopaty, rury żeliwne kanalizacyjne 
i in„ a w zakresie dostaw do PRL 
—’ okucia budowlane, wkręty do 
drzewa, wanny i piece kąpielowe, 
armatura przemysłowa-! szereg in­
nych.

Wymiana kooperacyjna pozwali 
na uzupełnienie wzajemnych nie­
doborów w zakresie różnych wy­
robów i półwyrobów oraz materia­
łów i umożliwia w trn sposób usu­
wanie doraźnych trudności, z który­
mi borykają się w swojej codzien- '

Co zrobiono by zapełnić tą lu­
ką w deficycie niezbędnych 
środków dla rozwoju? Nie daj­
my się zasugerować miliardom 
pęczniejącym w statystykach bu­
dżetów takich państw jak USA, 
w sprawozdaniach spółek ak­
cyjnych itp. Poważna część 
kapitału płynącego z tych kra­
jów zagranicę wcale nie była 
przeznaczona na cele gospodar­
cze. W wypadku USA ta część 
wynosi 3/4 rządowej pomocy. W 
ramach pomocy gospodarczej 
czy eksportu kapitału prywatne­
go dalsza, bynajmniej niemała, 
część kierowana była do krajów

W polu mldienla
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ekonomicznie rozwiniętych. Kra­
je zacofane otrzymywały i to 
tylko w ostatnich kilku latach, 
nie więcej niż po 2,5 mld. doi. 
rocznie. Z tego na kredyty u- 
dzielane przez kraje socjalistycz­
ne przypada 400 min (to prze­
ciętna za 6 lat, zaś w ciągu 
ostatnich 3 lat te roczne kwoty 
wzrastają do 750 min doi) 200 
min na „Bank Światowy”, 500 
min — pomoc rządowa USA, 
700 min to eksport prywatnego 
kapitału USA (najwyższy po­
ziom), 500 min — brytyjskie 
kredyty państwowe i prywatne.

Dosłownie wszyscy zdają so-, 
bie sprawę z niedostateczności 
rozmiarów tej akcji. Nawet C.D. 
Dillon, wywodzący się z Wall 
Street podsekretarz w waszyng­
tońskim State Departament, 
przyznaje, iż Ameryka i Europa 
nie mogą żyć wiecznie na wy­
spie dobrobytu, podczas gdy 
wokół huczy ocean nędzy, nie­
szczęść i niezadowolenia. Dla 
zachodnich mężów stanu spra­
wa ta łączy się jednocześnie z 
walką przeciw obozowi socjali­
stycznemu. Przyznaje się po­
wszechnie, że wyścig zbrojeń 
nie rozwiąże problemu przewa­
gi. Współzawodnictwo coraz bar­

nej praktyce przemysły obu kra­
jów, z drugiej zaś strony stwarza 
ona możliwości upłynniania zbęd­
nych zapasów w przemyśle obu 
krajów. Tak np. bezpośrednie kon­
takty przemysłów umożliwiły m. in. 
podpisanie porozumienia o dosta­
wach tak ważnych dla PRL obra- 
b.arek do łożysk tocznych w latach 
1958—60 oraz o przekazaniu doku­
mentacji technicznej dla niektó­
rych typów obrabiarek, które będą 
produkowane w Polsce. Możliwości 
daleko idącej współpracy technicz­
nej, koordynacji prac badawczych, 
kooperacji oraz specjalizacji ujaw­
niły spotkania przedstawicieli prze­
mysłu tele- i radiotechnicznego obu 
krajów.

Jednym z ważniejszych osiągnięć 
współpracy na odcinku przemysłu 
motoryzacyjnego jest ustalenie do­
tyczące karosowania autobusów 
S 706 RTO. Polska importować bę­
dzie w okresie 1957—1965 rocznie o- 
koło 1000 podwozi produkcji czecho­
słowackiej, które karesowane będą 
w kraju w oparciu o dokumentację 
techniczną dostarczoną przez CSR. 
Należy nadmienić, że Czechosłowa­
cja udzieli Polsce pomocy technicz­
nej przy uruchamianiu karosażu 
wspomnianych autobusów. Rozpo­
częcie produkcji przewidziane jest 
jeszcze w br. Kooperacja tego ro­
dzaju jest niezwykle korzystna, na­
leży jednak stwierdzić, że nie we 
wszystkich dziedzinach wykorzysta­
ne zostały możliwości w tym za­
kresie. Często przeszkadzają temu 
utarte, a w rzeczywistości zdeza­
ktualizowane, poglądy na przemysł 
polski jako na wyłącznego odbiorcę 
wyrobów technicznie wyżej zaa­
wansowanych. Często pokutujące 
jeszcze tendencje autarchiczne unie­
możliwiają racjonalne i szerokie* 
wykorzystanie potencjałów produk­
cyjnych obu stron. .

Jednym z naczelnych zadań Ko­
mitetu jest' właśnie usuwanie trud­
ności w tej dziedzinie i wskazywa­
nie dróg jak najszerszego wykorzy­
stania przyrodzonych i potencjal­
nych możliwości produkcyjnych w 
obu krajach, a jednocześnie wpły­
wanie na wzrost wymiany handlo­
wej między cbu krajami.

Podjęto już szereg wstępnych u- 
staleń, które stanowić będą kanwę 
umowy handlowej na lata 1961— 
1965. Wspomniane ustalenia doty­
czą m. in. w przemyśle maszyno­
wym wytwarzania przez CSR dla 
potj-zeb Polski szeregu rodzajów ob­
rabiarek, maszyn dla przemysłu spo­
żywczego i dla przemysłu włókien 
sztucznych, przyrządów ’ pomiaro­
wych, samochodów i in. Polska do­
starczać ma do GSR niektóre typy 
obrabiarek, maszyny górnicze, ko­
parki, dźwigi budowlane, urządze­
nia odlewnicze itp 

dziej wkracza na tory rywali­
zacji ekonomicznej, zaś o obli­
czu politycznym świata, za lat 
20 czy 50, zadecyduje postawa 
tego miliarda ludzi, którzy dziś 
poszukują środków finansowych 
na budowę własnego przemysłu, 
własnych domów i szkół.

Moment ten jest niezwykle sil­
nie podkreślany ' zarówno przez 
Departament Stanu, jak przez 
Erharda. Podobne' poglądy były 
też wyrażane na ostatniej kon­
ferencji ekonomicznej krajów 
Commonwealthu. Cytąwany już 
Dillon powiada np., że jeśli Za­
chód nie dostarczy dziś krajom

zacofanym funduszów na roz­
wój gospodarczy, to jutro te 
kraje wpadną w komunistyczną 
orbitę. Nie wiem czy równie 
prawdżiwe byłoby zdanie prze­
ciwne, tzn. że jeśli Zachód do­
starczy tych funduszów to u- 
niemożliwi w krajach zacofa­
nych socjalistyczne przeobraże­
nia. Ale to już inna sprawa. 
Faktem jest natomiast, że pań­
stwa kapitalistyczne zaczęły się 
martwić o losy Hindusów czy 
Arabów dopiero wtedy gdy, po 
pierwsze, Hindusi i Arabowie 
wywalczyli niepodległość i po 
drugie, gdy kraje socjalistyczne 
okazały gotowość przyjścia im 
z pomocą finansową w dziele 
budowy ich gospodarczej suwe­
renności.

Cóż więc teraz robi Zachód? 
Odnoszę wrażenie, że jest ciągle 
w sytuacji owej przysłowiowej 
krowy, która dużo ryczy. Przede 
wszystkim planuje tworzenie no­
wych organizacji pomocy gospo­
darczej. Eisenhower, opierając 
się na planie senatora Monro- 
ney’a proponuje stworzenie „In­
ternational Development Asso- 
ciation” o kapitale ,^zakłado­
wym” 1 mld doi. Rozważane są 
w mniej czy bardziej zaawanso­

W trakcie uzgadniania znajduje 
się szereg dalszych problemów do­
tyczących wymiany handlowej do 
1965 r. Interesującym zagadnieniem 
we współpracy PRL — CSR jest 
kooperacja w zakresie produkcji 
kompletnych obiektów, tak dla po­
trzeb obu taajów jak i dla po­
trzeb rynków. Możliwości w tym 
zakresie rozpatrzone będą w naj­
bliższym czasie przez specjalne gru­
py ekspertów.

Jednym z fundamentalnych prob­
lemów dyskutowanych na ostatnim 
(drugim) posiedzeniu Komitetu, któ­
re odbyło się w Pradze w sierpniu 
br., był rozwój przemysłu chemicz­
nego. W tej dziedzinie zapadły m. 
in. decyzje odnośnie wzajemnych 
dostaw w latach 1961—1965 takich 
towarów jak: z PRL do CSR: sól 
przemysłowa, soda kalcynowana, 
karbid, elektrody węglowe oraz z 
CSR do PRL kryolit, nadmanganian 
potasu, cięte włókna- wiskozowe, 
biel tytanowa.

Obie strony uzgodniły specjaliza­
cję i zwiększenie w latach przysz­
łych wzajemnych dostaw w zakresie 
barwników. Strona polska zwięk­
szy m. in. import barwników świa- 
tłotrwałych z CSR, strona czecho­
słowacka natomiast odstąpi od za­
miaru rozwijania do r. 1965 pro­
dukcji barwników trójfenylometa- 
nowych i pokrywać będzie swoje 
potrzeby importem z Polski.

Ostatnio podjęto prace nad skoor- ■ 
dynowaniem produkcji, wzajem­
nych dostaw i rozszerzenia ekspor­
tu w przemyśle farmaceutycznym. 
Osiągnięto porozumienie co do ko­
ordynacji rozwoju produkcji włó­
kien sztucznych. Strona polska 
skoncentruje w pierwszej fazie 
swoje wysiłki nad uruchomieniem 
produkcji włókna akrylcoitrylowe- 
go, a strona czechosłowacka włókna 
tereftalowego, przy czym oba kra­
je począwszy od roku 1964 roż- 
poczną wzajemnie zaspokajać swoje 
zapotrzebowanie na oba rodzaje 
włókien. Jednocześnie obie strony 
wymienią swoje doświadczenia pro­
dukcyjne oraz potrzebną dokumen­
tację tak, aby po 1965 r. oba kraje 
mogły uruchomić w skali masowej 
produkcję obu rodzajów włókien.

Niezależnie od powyższego na 
drugim posiedzeniu Komitetu wysu­
nięty został problem konieczności 
podjęcia wysiłku dla zabezpiecze­
nia zamierzonego tak w Polsce jak 
i Czechosłowacji oraz innych kra­
jach członkach’ RWPG rozwoju 
przemysłu chemicznego, a w Szcze­
gólności nawozów azotowych i fo­
sforowych, przerobu ropy i produk­
cji petrochemicznej, kauczuku syn­
tetycznego, przemysłu gumowego, 
włókien sztucznych, mas plastycz­
nych, celulozy i papieru. W tym 
celu podjęte zostaną przez special-

wanym stadium, projekty regio­
nalnych organizacji pomocy go­
spodarczej, a więc dla regionu 
arabskiego, Azji płd.-wsch. orcz 
dla Ameryki Łacińskiej. W NRF 
niektóre koła żądają od Stanów 
Zjednoczonych nowego „planu 
Marshalla”, Anglicy wystąpili z 
koncepcją Banku Commonwealt­
hu, a każdy niemal minister go­
spodarki w Europie zachodniej 
ma swoje własne plany.

Jedną ale za to wystarczają­
co słabą stroną tych wszystkich 
koncepcji mnożenia ' organizacji 
jest brak kapitałów. Nie w bra­
ku instytucji organizujących po­
moc gospodarczą tkwi więc sed­
no sprawy. Działa przecież w 
świecie kapitalistycznym MBOiR 
oraz jego filia „Internatlornl 
Finance Corporation". Dzala 
Międzynarodowy Fundusz Mone­
tarny, amerykański Bank Eks- 
portowo-lmportowy, „Develop­
ment Loan Fund" (agenda roz­
dzielająca pomoc rządu USA), 
istnieje plan Colombo, SUNFED, 
Komisja Ekonomiczna Faktu 
Bagdadzkiego oraz dziesiątki to­
warzystw prywatno-publicznych 
— np. MIDEC (Middle East In- 
dustriall Projects Development 
Corp.) — zajmujących się finan­
sowaniem budownictwa w kra­
jach zacofanych.
Nie lekceważymy jednak by­

najmniej tych wszystkich wysił­
ków, które są podejmowane do­
tychczas. Zwiększenie kapita­
łów Banku Światowego, byłoby 
dla krajów zacofanych niewątpli­
wie korzystne. Lecz to wszystko 
jest tylko kroplą w morzu po­
trzeb. Oczywiście, człowiek ko­
nający na pustyni z pragnienia 
dziękuje bogom, też za kroplę. 
Lecz po to, by mógł ruszyć w 
dalszą drogę, potrzebuje porząd­
nego łyku.

I tutaj chciałbym nawiązać do 
propozycji wniesionej przez 
ZSRR na XIII sesji ONZ. Cho­
dzi mianowicie o projekt reduk­
cji wydatków wojskowych czte­
rech wielkich mocarstw o 10—15 
proc, i przeznaczenie uzyskanych 
W ten sposób kwot nc. cele roz­
woju gospodarczego krajów za­
cofanych. Realizacja tej propo­
zycji przyniosłaby od 7,7 do 11,5 
mld doi. zaś analogiczna reduk­
cja wydatkóio wojskowych we 
wszystkich krajach dałaby w 
sumie od 10 do 15 mld doi. Oto 
potężny haust ożywczej wody, 
na który czeka miliard ludzi 
ambitnych lecz biednych. C^y 
kran zostanie otwarty? — To 
już zależy od dezucii polityków.

STANISŁAW ALBINOWSKI

ną grupę' złożoną ze specjalistów 
obu krajów prace nad ustaleniem 
zakresu współprac}- przy projekto­
waniu konstrukcji, produkcji i koo­
peracji przy dostawach tych urzą­
dzeń; Wnioski w tej sprawie przed­
stawione zostaną Komitetowi do 
końca grudnia 1958 r.

Program bezpośredniej współpra­
cy instytutów i zakładów produk­
cyjnych resortów przemysłu che­
micznego obu krajów ńa lata 
1958—1959 zakłada ścisłą współpra-
cę techniczną i badawczą w takich 
dziedzinach produkcji i badań jak 
karbid, farby i lakiery, kwas siar­
kowy, nawozy, przeróbka ropy. W 
celu racjonalnego wykorzystania 
wolnych mocy produkcyjnych oba 
ministerstwa informować się bę­
dą o aktualnych, możliwościach w 
poszczególnych dziedzinach produk­
cji.

W hutnictwie, dla najefektywniej­
szego wykorzystania mocy i zabez­
pieczenia potrzeb oraz dla osiąg­
nięcia lepszych wyników technicz­
nych, podjęte zostaną prace nad 
skoordynowaniem programów pro­
dukcyjnych stali jakościowych w la­
tach 1961—1965 oraz programów 
walcowania profili średnich i gru­
bych w latach 1959—1960; przewi­
duje się również koordynację za­
mierzeń inwestycyjnych.

Komitet zajmował się na swoim 
posiedzeniu także generalnie zagad­
nieniem dalszego usprawnienia wy­
miany doświadczeń naukowo-tech­
nicznych między obu krajami i za- 
lecił takie postępowanie, które po­
winno przyczynić się do ulepszenia 
operatywności współpracy na tym 
odcinku i likwidacji do mini­
mum biurokratycznego przecia.ga- 
nia spraw.

Istotnym dla obu krajów proble­
mem transportu i tranzytu zajmuje 
się powołana przez Komitet Stała 
Komisja Transportowa. Działalność 
jej pozwala na operatywne usuwa-; 
nie trudności na tym odcinku oraz 
na aktywizację współpracy w zakre­
sie wykorzystania możliwości prze­
wozowych w cbu krajach. Do bar­
dziej interesujących przedsięwzięć; 
Komisji należy . niewątpliwie za-- 
mierzona koordynacja planu prze­
wozów w latach 1961—1965, a także 
sprawa zorganizowania wspólnych 
stacji granicznych, o czym prasa 
niedawno informowała.

W niniejszym artykule nie wy­
czerpałam oczywiście tej, tak juz 
bogatej w fakty, dziedziny współ­
pracy gospodarczej z bratnią Cze­
chosłowacją. Niejeden problem po­
ruszony tu mógłby służyć sam dlii 
siebie za temat artykułu. Celem ni­
niejszego artykułu było zbliżenie 
czytelnika do tego zagadnienia jaka 
całości, i o ile to możliwe, pokaza­
nie jego rozmachu.

Dla jasności dodać tylko trzeba, 
że dwustronna współpraca polsko- 
czechosłowacka ściśle zazębia się 
z pracami i zamierzeniami Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej i 
stanowi ich harmonijne uzupełnie- 
n*e‘ DANUTA STRU21NSKA



Uchylić
WYROK

ANDRZEJ WOJNA

leś polska posiada bo­
gate tradycje w zakre­
sie wytwarzania róż­
nych artykułów użyt­
kowych i zdobniczych. 
Dawno już praca ta 
straciła charakter wy- 
twórstwa dla własnych 
potrzeb wsi, a nabrała 

________  tnaczenia produkcji dro- 
j bnotowarowej.

Obowiązująca obecnie nomenklatura 
prawna (rozporządzenie Ministra PDIR 
a 27.VI.36 r.) dzieli pozarolniczą wytwór­
czość wiejską na dwie zasadnicze grupy:

a) chałupnictwo,
b) przemysł domowy lub ludowy.

Zasadniczym kryterium tego podziału 
jest właściwie tryb zaopatrzenia wy­
twórcy wiejskiego w podstawowe surow­
ce. Pojęcie „chałupnictwa" zrównane 
zostało w mvśl tych przepisów z pn’e- 
ciem „nakładę: wa". Ten na omlast, k:o 
trudni się ubocznie w celach zarobko­
wych wytwarzaniem artykułów z włas­
nych surowców, a więc na własny ra­
chunek, uznawany jest za ,%wykonu- 
jącego przemysł domowy" lub (Jeżeli 
wytwarzane przez niego wyroby posia­
dają cechy regionalne) „przemysł ludo­
wy".

JEST O CZYM. MÓWIĆ
O skali problemu chałupnictwa 

wejs-kiego (w szerszym pojęciu) 
może najlepiej świadczyć jego 
roczna wartość produkcji, którą 
szacunkowo da się określić na oko­
ło 2 miliardy złotych *). Biorąc pod 
uwagę, że stanowi to niemal lno 
wartości produkcji całego krajowe­
go przemysłu oraz, że dorównuje 
ona takim przemysłom jak: tłusz- 
czowo-mydlarski, szklarsko-porce- 
lannwy, poligraficzny czy gumowy, 
które właśnie w granicach 2 mi­
liardów złotych zamykają swą ro­
czną wartość ogólnokrajowej pro­
dukcji — zagadnienie to można 
chyba uważać za godne bliższej 
uwagi.

Należy dodatkowo podkreślić, że 
chałupnictwo wiejskie posiada w 
rzeczywistości niewspółmiernie wię­
kszą zdolność produkcyjną, ograni­
czoną obecnie możliwościami zbytu, 
a przede wszystkim trudnościami 
zaopatrzeniowymi.

Wytwórczość wiejska zlokalizowana 
jest głównie w województwach połud­
niowo-wschodnich. Dominują tu woje­
wództwa: krakowskie, rzeszowskie 1 kie­
leckie, w których aktualną roczną pro­
dukcję'chałupniczą można ocenić w gra­
ndach 200 do 300 min zł: •) dalej idą 
lubelskie 1 b:a'osiockfe o ca 150 do 230 
min zk oraz warszawskie 1 lódzk e — 
około 100 do 200 min zł. Wytwórczość ta

występuje oczywiście również, w mniej­
szym Jedynie zakresie w województwach 
północno-zachodnich, w których więk­
sze jej nasilenie daje się zaobserwować 
np. na Śląsku 1 w województwach nad­
morskich, najmniejsze zaś na Ziemiach 
Zdt-hodnleh.

„ORGANIZACYJNY" MĘTLIK
Chałupnictwo wiejskie — jako 100% *) 

— można podzielić pod względem „orga­
nizacyjnym", a właściwie zbytu jego wy­
robów, na»

1. Współpracujące z gospodarką 
uspołecznioną - ca 15*/»

a) naktadetwo przedsiębiorstw
uspołecznionych — ca 10'/»

b) skup prowadzony przez przed­
siębiorstwa uspołecznione bez­
pośrednio od , chałupników - ca 5*/»

2. Zasilające rynek prywatny 
(lub za jego pośrednictwem ry­
nek uspołeczniony) - ca 85'.'»

a) nakladctwo osób prywatnych ca 10%
b) pośrednictwo (skup) osób

prywatnych - ca 65'/»
c) bezpośredni zbyt chałupni­

ków na rynku prywatnym - ca 10'/»
Do jednostek gospodarki uspolecznlo- 

n-j. które wspótnracuja z chałupnictwem 
wiejskim w formie nakladctwa, należy 
niemal wyłącznie spółdzielczość pracy 
(sp-lnie chałupnicze lub spółdzielcze zrze­
szenia chałupników), a w jej ramach 
spółdzielczość przemysłu ludowego i ar­
tystycznego (wiejskie sp-lnie chałupnicze 
zrzeszające twórców ludowych i chalup- 
nków wytwarzających artvkuly o ce­
chach wybitnie reg’onalnych). W mini­
malnym jedynie stopniu dociera do wsi 
akcja nakładcza handlu uspołecznionego 
(PDT, MIID) lub państwowego przemy­
słu terenowego, które prowadza na- 
k adc.wo przeważnie w środowiskach 
miejskich. Gwoli ścisłości trzeba też 
podkreślić, że I spółdzielczość pracy re­
krutuje znacznie więcej chałupników 
miejskich niż wiejskich.

Artykuły wytworzone przez chałupni­
ków z własnych surowców i bezpośre­
dnio przez nich dostarczane skupuje w 
drobnych raczej Ilościach spółdzielczość 
przemysłu ludowego i artystycznego, 
handel państwowy, nieliczne Gminne 
Sp-lnie „Samopomoc Chłopska" oraz 
różne uspołecznione przedsiębiorstwa 
przemysłowe i budowlane na własne po- 
trz-hy (kosze, miotły, maty słomiane 
itp.).

O ile w rakładetwie istneje 
mniej więcej równowaga pomiędzy 
działalnością przedsiębiorstw .uspo­
łecznionych i osób prywatnych, to 
niemal cala wytwórczość wiejska 
z własnych surowców chałupników 
opanowana jest przez pośredników 
prywatnych, a często skupione przez 
nich wyroby trafiają poprzez po­
nowny skup do przedsiębiorstw u- 
społecznionych, które rzadko kiedy 
potrafią odróżnić dobrze zamasko­
wanego pośrednika od rzeczywrs'~- 
go chałupnika.

Przeciętny chałupnik nie posiada­
jący kontaktów handlowych i czę­
sto nie zorientowany nawet w moż­
liwościach zbytu swych wyrobów, 
sklftnny jest zawsze do korzystania 
z tradycyjnych usług pośredników 
prywatnych, tym bardziej, że u- 
kład obecnych stosunków złagodził 
w oczach chałupników dawny obraz 
pośrednika — wyzyskiwacza. Po­
średnicy, płacąc bowiem za wyroby 
chałupnicze ceny niejednokrotnie 
znacznie wyższe od cen skupu u- 
społecznionego lub przejmując na 
siebie ryzyko obrotu artykułami 
wytworzonymi z surowców uzys­
kanych przez wieś w drodze niele­
galnej, zdołali związać się z cha­
łupnikami mocnymi więzami obo­
pólnych korzyści.

ODWROTNA STRONA MEDALU

Aby zdać sobie sprawę z tych 
powiązań, należy spojrzeć na cha­

łupnictwo wiejskie od jego pod­
szewki.

Dawne surowce miejscowe wyko­
rzystywane przez wieś i będące 
podstawą rozwoju określonych o- 
środków chałupniczych, stały się 
obecnie surowcami reglamentowa­
nymi. Runo, włosie, len,।skóry su­
rowe itd. są objęte kontraktacją 
lub obowiązkowym skupem pań­
stwowym, z których rozdzielniki 
centralne nie przewidują przydzia­
łów na potrzeby wytwórstwa wiej­
skiego. Drzewo przydzielane jest 
wsi jedynie na opał lub na cele 
budowlane; odpadki metali wyko­
rzystuje się w całości w przemyśle 
drobnym, spółdzielczości i rzemio­
śle.

W sytuacji tej działalność cha­
łupnictwa wiejskiego powinna się 
była właściwie ześrodkować wyłą- 
czn e wokół nakladctwa przedsię­
biorstw uspołecznionych, dysponu­
jących przydziałami surowców re­
glamentowanych Nie ulega wątpli­
wości, że wieś w znakomitej swej 
większości poszłaby właśnie tą dro­
gą, gdyby nie fakt, iż powołane do 
nakladctwa przeds ębiorstwa ogra­
niczyły do minimum tę formę pro­
dukcji ze względu na trudności 
organizacyjne, a również zaopatrze­
niowe.

Ponieważ przeważająca częSć pro­
dukcji wiejskiej opierać się zaczę-

jn c^> &e z go- 
rączkowym pod­
nieceniem zrywa­

liśmy z nasze'go życia 
publicznego pieczęcie i
naklejki „1 
śle poufne’

,tajne", „ści-

raz znowu
A oto te- 
zaczynam

czasami przeżywać roz­
terkę. Leżą na moim.
biurku • grube tomy,
cieńsze zeszyty i nawet
luźne karty, obwaro-
wane groźnymi zastrze­
żeniami.

Zastanawiam się czy 
przypadkiem nie jest 
•przestępstwem sam 
fakt, że takim zastrze­
żeniem obwarowane 
dzieł.a dostają się do 
moich rąk, i czy przy­
padkiem. nie jest zbrod­
nią, że ośmielam się 
zaglądać do ich pasjo­
nującego wnętrza?

Jaki jest mechanizm 
powstawana owych za­
strzeżeń, poza którymi 
coraz częściej kryją się 
niektóre resorty i ko­
misje, nakładające em­
bargo na udzielanie in-, 
formami prasie. I o co

iż przeszkadza w pro­
wadzeniu ustalonej po­
lityki resortowej. Pra­
sa natomiast, zdana na 
samą siebie, potrafi mi­
mo wszystko docierać 
do poufnych danych, 
ale nie zawsze jest w 
stanie wybrać najsłusz­
niejszą drogę polityki 
informacyjnej. Współ­
czesne zaś społeczeń­
stwo jest ciągle nie­
nasycone, ciągle doma-

perspektywicznego. Wy­
padałoby więc nad pla­
nem pracować wspól­
nie.

Nie chcielibyśmy, by 
plan perspektywiczny 
został pewnego dnia , 
zatwierdzony po krót­
kiej i formalnej tylko 
dyskusji. Chcielibyśmy 
natomiast przyjrzeć się ' 
dokładnie poszczegól­
nym zadaniom, zwłasz­
cza tym, które są o-

gania w stosunku do 
innych zbyt wygórowa­
ne? 1 czy najwyższy 
szczebel fachowy jest 
w stanie dokładnie oce­
nić1 tzwl w statystyce 
stopień zakłamania, aby 
dać słuszne syntetycz­
ne wskaźniki rozwojo­
we? Może się okazać, 
że w patrzeniu na pu­
łapy nie uwzględnia się 
aberacji. właściwej oku 
poszczególnego patrzą-
cego.
inaczej

Zresztą pułap 
wygląda Wi­

chodzi? 
ł^enie się

Czy o uchro-

trętnymi, a 
fachowymi 
czy też o 
sżechnianie 
wczesne 
wiadomości 
czeństwie?

przed na- 
nie bardzo 
wścibskimi, 
nierozpow- 

przed- 
\ niektórych 

w społe-

Nie
O b c i n a ć 
głowy

ga się ■ wiadomości o 
wszystkim, zwłaszcza 
o tym, co wpływa na 
jego byt.

Czy więc może być 
mowa o przedwczesnoł- 
ci, gdy chodzi o sprawy 
jak ’ najbardziej obcho­
dzące ogół społeczeń­
stwa?

■ Weźmy dla przykła­
du prace nad planem

kreślone przez twórców 
„Założeń" jako pułapy 
determinujące z góry 
większość wskaźników.

Nie chodzi przy tym 
tylko o formalną zasa­
dę sporządzana planów.
Przecież olbrzymia część 
materiału ------
,Założeń",

rzeczowego 
zwłaszcza

Zły to jednak sposób . perspektywicznym. W
dbania o wysoki poziom 
informacji przez niedo­
puszczanie do informa­
cji w ogóle. Sposób ten
przypomina 
migreny przez

leczenie 
obcięcie

głowy.
■ Dochodzi zaś do tego,

■ że dz'ała się istotnie
bez głowy. Resorty ma­

.pierwszej fazie założę- . 
nia do planu opraco­
wane zostały przez ze­
spól fachowców. IV o- 
statniej fazie ich pra­
cę kontynuować będzie 
społeczeństwo — to jest 
ci, którzy w przyszłości 
podejmą realizację pla-^ 
nów odcinkowych, bę-

ją pretensje do prasy, dących Częścią planu

dotyczącego możliwości 
produkcyjnych t po­
trzeb inwestycyjnych, 
pochodzi z resortów. A 
te kierują, się jakże 
często spojrzeniem z 
własnego • podwórka, 
własną wygodą, czy w 
najlepszym raz'e* nawy­
kiem i przyzwyczaje­
niem do istniejącego 
dziś stanu. Czy ich 
własne zamiary nie są 
zbyt ostrożne, a wyma-

dzlany z dołu, inaczej 
z góry.

Z „Założeniami" nie 
jest jeszcze najgorzej. 
Na każdym kroku ko­
mentatorzy i polemiści 
posługują się liczbami 
zaczerpniętymi z tych 
poufnych materiałów. 
Jednakże potrzebna jest 
szersza, prawdziwa dy­
skusja. IV toku bowiem 
realizacji planów oka- 
że się, że z ich wyko­
naniem łączy się wiele 
sprzeczności między 
poszczególnymi grupa­
mi wykonawców. Le­
piej chyba o tych spra­
wach pomówić zawcza­
su. Uniknie się wtedy 
wielu niespodzianek w 
przyszłości.

Taka sama dyskusja 
niezbędna jest we 
wszystkich węzłowych 
sprawach naszego życia 
gospodarczego.' A każ­
dorazowym jej punk­
tem wyjścia powinna 
być rzetelna informa­
cja. Będzie to możliwe 
wtedy, gdy wreszcie 
dla wszystkich stanie 
się jasne, że resorty i 
prasa, nie są bynajmniej 
dwiema, antagonisty cz- 
nymi siłami. I

IACTOR

la o nielegalne zaopatrzenie, cha­
łupnik stronić zaczął siłą rzeczy 
od współpracy z przedsiębiorstwami 
uspołecznionymi, tym bardziej, że 
kradziony surowiec zapewniał .mu 
dodatkowy zysk. Jednocześnie je­
dnak musiał on szukać pośrednić- 
twa w zbycie • takich wyrobów, 
znajdując je zresztą szybko u po­
średników prywatnych.

Destrukcyjna rola chałupnictwa wiej­
skiego nie ogranicza się do niszczenia 
drzewostanu, pustoszenia plantacji wik­
liny (np. okolice Sandomierza), dezorga­
nizowania surowcowej gospodarki pla­
nowej itd. Jest ono czynnikiem stałego 
podsycania szkodnictwa gospodarczego 
tnkże na odcinku działalności związa­
nych z chałupnictwem pośredników. 
Działalność tę cechuje wiele wariantów 
zależnych od różnych przyczyn. W skró­
cie. można tu wyodrębnić dwie grupy 
pośredników:^
- pośrednicy oficjalni, zarejestrowani, 

kórzy dostarczają wyroby chałupnicze 
prywatnym i uspołecznionym, przeważ­
nie handlowym przedsiębiorstwom; u- 
zyskują oni z reguły zatwierdzenie w 
terenowych Komisjach Cen znacznie 
wyższych cen od tych, jakie zatwier­
dzane są na takie same wyroby, np. 
spółdzielczości pracy; zapewniając sobie 
w ten sposób możność odpowiedniego 
opłacenia chałupników, znajdują oni jed­
nocześnie zbyt na te wyroby (mimo wy­
sokich ich cen) dzięki lepszej znajomo­
ści rynku, większej elastyczności i ini­
cjatywie, a niejednokrotnie uciekając się 
do zakorzenionego u kontrahentów uspo­
łecznionych, korupstwa;
- pośredniej’ utajeni, którzy wywo­

dząc się z ludności wiejskiej, podszy­
wają się z łatwością pod postać zwy­
kłego chałupnika, zbywającego wyłącz­
nie własne wyrobj’ i płacącego podatek 
gruntowy, a więc nie. obowiązanego do 
innych świadczeń podatkowych. Ujaw­
nienie jego rzeczywistej działalności u- 
trudniają często niskie raczej obroty. 
Jakie dokonuje on z najrozmaitszymi 
przedsiębiorstwami prywatnymi i uspo­
łecznionymi i to nie rzadko pod róż­
nymi podstawionymi nazwiskami. Nie 
ponosząc w ton Sposób' ani nakładów 
podatkowych, ani innych kosztów wła­
ściwych, lip. spółdzielniom pracy, po­
średnik taki może z poważnym Już zy- 
slticm dostarczać na rynek skupione 
przez siebie towarj’ po cenach konku­
rencyjnych dla wyrobów tej spółdziel­
czości, opłacając jednocześnie także dość 
wysoko samych chałupników. Również 
ta. najliczniejsza zresztą grupa pośred­
ników, wykorzystując brak Inicjatywy 
chałupników w podjęciu zbytu swych 
wyrobów na własną rękę (nawet wyro­
bów wytworzonych z surowców naby­
tych legalnie), płaci często, tym chałup­
nikom niższe ceny, kierując z miejsca 
nabyte wyrobj’ do skupu przedsiębiorstw 
uspołecznionych, które nie wnikając na 
ogól w istotę tego pośrednictwa, zada­
walają się formalnym oświadczeniem, że 
nabj’wają towary od bezpośredniego Ich 
wytwórcy. Można śmiało zaryzykować 
twierdzenie, że przynajmniej połowa te­
go skupu Jest w rzeczywistości skupem 
wtórnj’m._

WYROK ŚMIERCI
Wychodząc z założenia, że pro­

blem chałupnictwa wiejskiego po­
winien automatycznie zanikać w 
miarę zachodzących przeobrażeń 
wsi, odpowiedzialne czynniki gos­
podarcze z pełną konsekwencją sta­
jały się właściwie uczynić wszy­
stko, aby obumarcie to przyspie­
szyć. Godząc w najżywotniejsze in­
teresy chałupnictwa wiejskiego, o- 
debrano mu bazę zaopatrzeniową. 
Mimo deklaratywnych zapewnień, 
nakładetwo uspnlecźnioie (także 
ograniczone przydziałami surowco­
wymi) tylko marginesowo wkro­
czyło na wieś. Skup uspołeczniony, 
poza wycinkową działalnością 
„CPLiA", był ciągle 1 wyraźnie o- 
graniczany. Chałupnictwem wiej­
skim, w jego ujęciu kompleksowym, 
jako problemem skazanym a priori 
na zagładę, nikt się nie interesował, 
nie badał, nie próbował zorganizo­
wać. Żadna instytucja nie orientu­
je się w jego potrzebach, możliwo­
ściach, potencjale gospodarczym. 
Nawet Główny Urząd Statystyczny 
pomija to zagadnienie całkowicie 
w swych obliczeniach.

Aktualny rozmiar chałupnictwa 
wiejskiego i jego stan „organiza­
cyjny" wykazują, że ludność wiej­
ska, przywykła do swej ubocznej 
wytwórczości, czerpiąca z niej od 
dawna dodatkowe korzyści, a prze­
de wszystkim posiadająca tradycyj­
nie przekazywane pokoleniom u- 
miejętności, nie zrezygnowała by­
najmniej ze swojej działalności na 
tym polu. Działając nielegalnie, 
dezorganizując założenia gospodar­
ki planowej, wszelkimi środkami 
starała się utrzymać przynależne 
do niej dotąd miejsce w naszym 
życiu gospodarczym.

Tymczasem, zamiast wykorzystać 
poważne zdolności produkcyjne 
chałupnictwa wiejskiego, zamiast 
nadać mu właściwy kierunek, sta­

rano się, jak dotąd, stale Je ogra­
niczać i wpływać na jego zanik. 
Wszystkie jednak posunięcia gos­
podarcze, zakazy - administracyjne, 
obciążenia podatkowe, akcje mili­
cyjne itp. okazały się bezradne i w 
konsekwencji spychając chałupnic­
two do podziemia gospodarczego, 
tworząc niejako warunki dla jego 
destrukcyjnej i szkodliwej działal­
ności, samego chałupnictwa nie wy­
eliminowały ani ze wsi, ani z ryn­
ku. Chałupnictwo wiejskie okazało 
się silniejsze — -wykazało, że ist­
nieć musi, że należy się mu _w dal­
szym ciągu właściwe miejsce w 
gospodarce narodowej, że będzie ją 
dezorganizować dotąd,. aż stworzy 
się mu odpowiednie warunki jeżeli 
nie rozwoju, to przynajmniej .legal­
nej działalności w ramach aktual­
nej chłonności rynku na jego wy­
roby.

CZAS NA REHABILITACJĘ

A przecież, mimo scharakteryzo­
wanych wyżej cieni, chałupnictwo 
wiejskie kryje w sobie wiele cech 
konstrukcyjnych, które należy li- 
miejętnie wykorzystać. Równoważy 
ono budżety wielu b'edniejszych 
rodzin chłopskich, a niejednokrot­
nie stanowi dla nich jedyne wprost 
źródło utrzymania. W znacznym 
stopniu łagodzić może skutki sta­
łego przecież wzrostu ludności wsi 
i aktualnej obecnie, reemigracji tej 
ludności z miast. Chałupnictwo 
wiejskie dostarcza na rynek poważ­
ne ilości wyrobów, które w okre­
sach braku masy towarowej w han­
dlu, w dużej mierze ją uzupełniają, 
a w 'dobie' nasycenia rynku mogą 
regulować — i to z korzyścią -'dla 
konsumenta oraz samej gospodarki 
narodowej — ceny określonych a- 
sortymentów towarów codziennego 
użytku, a więc i ich koszty produk­
cji. Pos ada cno nie doceniane dotąd 
potencjalne możliwości produkcyj­
ne, które bez potrzeby uciekania 
się do poważnych nieraz nakładów 
inwestycyjnych, można w drodze 
odpowiedniego jedynie organizacyj­
no- ekonomicznego ich opanowania, 
wyzwolić i skierować w nurt gos­
podarki planowej.

Ne tyle oficjalne, ile praktyczne 
uznanie zagadnienia chałupnictwa 
wiejskiego, zawarcie z nim przy­
mierza gospodarczego, ograniczenie 
roli pośrednika prywatnego — staje 
się dziś . palącą koniecznością, ko­
niecznością, której nie wiele stoi 
na przeszkodzie, a która przynieść 
może w efekcie znaczne obustron­
ne korzyści.

WNIOSKI I PERSPEKTYWY

Podstawowy wniosek został już 
właściwie wysunięty wyżej: zagad- 

' nieniem chałupnictwa wiejskiego 
należy się jak najszybciej i jak 
najbardziej ' zdecydowanie zająć; 
chałupnictwu temu należy zapew­
nić właściwą organizację i skiero­
wać je zarówno pod względem za­
opatrzenia, jak i zbytu w łożyska 
gospodarki planowej, dążąc —' w 
miarę rozwiązywania problemu su­
rowcowego — aż do pełnego wy­
korzystania istniejących możliwości 
produkcyjnych, szczególnie w ta­
kich ośrodkach, gdzie to uboczne. 
zajęcie ludności wiejskiej nie’ bę­
dzie kolidować z jej podstawową 
pracą rolniczą.

Zadanie to nie będzie należało 
do łatwych i sądzę, że jego reali­
zacja przebiegać powinna przynaj­
mniej w 3 etapach.

Po pierwsze - należałoby niezwłocz­
nie przystąpić do możliwie wszechstron­
nego zbadania całokształtu spraw i pro­
blemów związanych z chałupnictwem 
wiejskim.

Po drugie — konieczne będzie usta­
lenie w drodze międzyresortowych poro­
zumień zasadniczych założeń generalne­
go programu organizacyjnego i gospo­
darczego ujęcia chałupnictwa wiejskie­
go, programu, który powinien przewidy­
wać tak formy organizacyjne samego 
chałupnictwa wiejskiego, jego zaopatrze­
nia. zbytu Itp., jak niezbędną 1 ściśle 
z tym związaną modyfikację szeregu 
przepisów prawnych.

To trzecie - dopiero w oparciu o wy­
tyczne tego programu można będzie 
przystąpić do Jego realizacji zarówno 
w zakresie przeprowadzenia' uzgodnio­
nych zmian w dostosowaniu przepisów 
prawnych do Istotnych potrzeb chałup­
nictwa wiejskiego. Jak też w drodze po­
wierzenia konkretnej instytucji zadania 
gospodarczego zorganizowania tegn od­
cinka w ramach unormowanej sytuacji 
prawno-ekonomicznej.

Podjęcie Istotnych 1 radykalnych da; 
cyzjl wymaga zawsze dobrej znajomości 
ich przedmiotu. W przypadku zagadnień 
chałupnictwa wiejskiego występuje Jed­
nak absolutny brak już nie tylko bliż­
szych . w tym zakresie wiadomości, ale 
nawet ogólnej orientacji. Dlatego, mimo 
Iż Istniejącą sytuacja na odcinku cha­
łupnictwa wiejskiego wymaga szybkiego 
działania, musi się jednak znaleźć odpo­
wiedni czas na zebranie wyczerpujących 
danych i przeprowadzenie koniecznych 
badań tej działalności wsi.

Przepracowany materia! informacyjno- 
wnioskowy mógłby się dopiero s’ać 
pods:awą do podjęcia zasadniczych 
decyzji 1 wspólnego ustalenia przez 
zainteresowane resorty’ i instytucje (Mini­
sterstwo Rolnictwa, Komitet Drobnej 
Wytwórczości, MHW., Min.' Finansów, 
Państw. Komisja Cen, MP I OS, CZSP) 
generalnego programu organizacyjnego 1 
gospodarczego ujęcia chałupnictwa wiej­
skiego. Potrzebę opracowania takiego 
programu uzasadnia najlepiej obecny 
obraz stanu i działalności chałupnictwa, 
stanu - którego nie są dziś w stanie : 
zmienić ani doraźne akcje, ani oder­
wana Inicjatywa jakiejś pojedynczej or- . 
ganizacji gospodarczej.

Zrozumiałym jest, że założenia ' 
programu będą musiały być dosto­
sowane w pierwszym rzędzie do 
z góry określonej formy organiza­
cji chałupnictwa wiejskiego. Bio­
rąc pod uwagę, że zarówno „Sa­
mopomoc Chłopska" czy „CPLiA" 
—■ obciążone statutowo innymi po­
ważnymi zadaniami, jak i przemysł : 

• terenowj’ lub handel uspołeczniony 
— związane niemal wyłącznie z 
chałupnictwem miejskim, nie są 
wręcz predestynowane do wkra­
czania w to zagadnienie, przed cha­
łupnictwem wiejskim stoją, moim : 
zdaniem, dwie jedynie formy orga­
nizacyjne:

— tworzenie spółek chałupniczych, i 
związanych z ,(kółkami rolniczymi" lub

.— zrzcszan'e s:ę. ewentualnie współ- ; 
pracowanie ze spółdzielczością pracy.

Organlzowan’- spółek chałupniczych, ' 
jakkolwiek bylbj' to niewątpliwy krok 
naprzód, nie mogę uznać za formę naj­
właściwszą. Spółki takie, rozdrobnione, 
sl-.be ekonomicznie, nie posiadaiącg o- 
parcia w instytucjach centralnych, będą 
tnusialj’ stanąć przed «zci”giem nurtu­
jących to chałupnictwo problemów, któ­
rych na. własną rękę prawdopodobnie 
nie przezwyciężą w takim stopniu, akj’ 
uniezależnić chałupników od wpływów 
pośrednictwa prj’watncgo i wptynąć 
skuteczni-? na stabilizację stosunków na : 
odcinku: chałupnik - gospodarka pla­
nowa. '

Można też mieć zastrzeżenia 1 co do 
drugiej ewentualności, gdyż jak dotąd, 
spółdzielczość pracy nie potrafiła uzy­
skać większych sukcesów na polu zrze­
szenia chałupnictwa wiejskiego 1 m. in. 
ponosi ona część winy za jego obecny 
stan. Trzeba tu jednak wziąć pod uwagę 
nowe okoliczności, które w pełni zm<“- 
n'lvby charakt-r wsróloracy tej spół­
dzielczości z’< chałupnictwem. Z j-dnej 
strony unormowana sytuacja praw-io- 
cknnomicr.ua, z drugi'?! zup-ln'" nowa 
forma współpracy opili na skeni" — 
przynieść mogą, nrzy dobr-i organikach, 
rezultaty jak nnjbTdziej dla obu slrcn 
dodatnie. To. że skro bedzi- musiał do­
minować początkowo w gospodarczych 
stosunkach pomiędzy ni-"), przekształca­
jąc s’o -r'nfB-1"’- do”l-—• stonniown w’ 
nak’adctwo, wyn'kać bodnie z kon'e-z- 
nośoi stoczenia ekonomicznej wałki z ri- , 
śrrdnictwcm prywatnym. gdvż koszty 
skupu są J-dnek nrsz- marani- niż- , 
sze od kosztów produkcji nakładczej.

I jeszcze jedno. Kompetencyjnie ; 
zagadnieniem chałupnictwa wiej- : 
skiego zajmuje się wye nkowo, lub 
interesuje szereg resortów i insty- : 
tucji. Warto, aby wreszcie znalazł 
się „główny gestor" na tym od­
cinku.

Tymczasem jednak śmiem suge- . 
rować aby inspiracja odnośnie ba- ’ 
dań aktualnej sytuacji i problemów 
chałupnictwa wiejskiego oraz zapo­
czątkowania prac nad proponowa­
nym programem wyszła od Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowego, ; 
które już od. dość dawna przejawia 
za.nteresowanie układem stosun­
ków, jaki wytworzył się wokół te- ' 
ge zagadnienia i docenia jego wa­
gę. Czekanie dłużej na inicjatywę 
któregoś z „czynników gospodar­
czych" byłoby tylko dalszą stratą 
czasu.

•) Brak jakichkolwiek dnhych staty- 
slycznye?, a nawet szacunkowego cho­
ciażby * rozeznania zagadnienia chałup­
nictwa wiejskiego - w jego ujęciu kom­
pleksowym - na szczeblach centralnych, 
imusil mnie do szukania luźnych 1 nie­
kompletnych materiałów w terenie. Głów­
nie na podstawie rozmów przeprowa­
dzonych przeważnie z działaczami gos­
podarczymi w szeregu okręgach zyska­
łem ogólny pogląd na sprawy chałup­
nic'wa oraz dokonałem pewnych sza- 
curków liczbowych. Biorąc jednak pod 
uw igę subiektywne zapatrywania ńiolch 
inf irmatorów, a przede wszystkim wy- 
cirkowość terenów, do których dotar­
łem, muszę się zastrzec, iż wszelkie po­
dane w treści artykułu,wskaźniki cyfro- , 
we. mają silą rzeczy jedynie charakter 
orientacyjny, mogąc zawsze w pewnym 
stopniu odbiegać od rzeczywistości.

1 Cielony: lli'<1altlor Naczelny — 806-28. 
Sekrelar? Redakcji - 806 28. 'Redaltlorzy — 

883-82. Centrala - 803-13. 060-11.
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składała zamówienia w miejscowych Oddziałach I Deteeiinicacn „Ruchu". Zamówienia na prenumeratę naiefy iKladać do dnia to mca poprzedzalą. 

cego okres prenumetaty, NlczamOwlonytb rękopisów redakcja nie zwraca. Lena ogłoszeń i za I cm1 — zł 10,30. Za treść octoazeń Redakcja ale odpowiada.

WYDAWCA! „Polslle Wydawnictwa Gospo­
darcze- przedsiębiorstwo Państwowo. Skład 
< druk RSW „PRAS*" al Marszałkowska 3/5.

Zam. 1740. A-32,

cknnomicr.ua

